
NIE od dziś strategia międzynarodowego imperia­
lizmu nastawiona jest na różnicowanie krajów 
socjalistycznych w celu rozbicia ich jedności 

politycznej. Jednym z podstawowych elementów tej 
strategii jest dążenie do dezintegracji gospodarczej 
krajów naszego obozu. W ostatnim okresie obserwu­
jemy szczególne nasilenie wysiłków zmierzających 
do osłabienia jedności krajów socjalistycznych, przy 
czym odcinek gospodarczy odgrywa tu poważną 
rolę.

winny koncentrować się badania ekonomiczne, gdzie 
poszukiwanie nowych rozwiązań jest szczególnie 
potrzebne. Tymczasem jedną z istotnych przyczyn 
wpływających hamująco na postęp integracji go­
spodarczej krajów RWPG jest właśnie brak pogłębio­
nych analiz dróg i kierunków przyspieszenia rozwoju 
i pogłębienia współpracy gospodarczej. Nad zagad­
nieniem tym nie. pracuje w naszym kraju ża’den 
wyspecjalizowany instytut badawczy, nie znajduje 
ona również odzwierciedlenia w kierunkach prac 
badawczych katedr i zespołów poszczególnych uczel-
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, str. 1
Autor nawiązuje do cyklu artykułów,, drukowanych 

przed pięciu laty, ■ na temat kierunków 1 moiliwótci 
zwiększenia pomocy społecznej dla rodzin najgorzej sy­
tuowanych. Od tego czasu liczba takich rodzin wybitnie 
zmalała — nadal jednak takie rodziny są, Tym łatwiejsze 
powinno więc być podjęcie decyzji zmierzających do 
poprawy ich warunków życia. A są one nadal potrzebne,, 
chociaż wiele już w tym kierunku zrobiono.

REGION WARSZAWSKI DO 1985 ROKU — str. 5
Po kilkuletnich badaniach, analizach i dyskusjach na­

rodził się ogólny regionalny perspektywiczny plan dla 
Warszawy i woj. warszawskiego, w omówieniu tego pla­
nu prezentujemy główne kierunki rozwoju przemysłu, 
rolnictwa i leśnictwa, komunikacji, gospodarki wodnej, 
urządzeń socjalno-bytowych i oświatowych, gospodarki 
komunalnej.
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— str. 9
W pierwszym z artykułów autor stwierdza, że analizy 

planów przedsiębiorstw to jedna z funkcji samorządu. 
Ale w spełnianiu swych konkretnych zadań samorządy 
napotykają na różne trudności, często niełatwe do po­
konania.

W drugim z nich autor przedstawia na przykładzie 
Polskich Zakładów Optycznych — w jaki sposób prze­
biega proces zespolenia załogi na tle poczynań produk­
cyjnych.

Krzysztof Krauss -— CZECHOSŁOWACJA DWIE 
TENDENCJE ~

Rok 1967 był dla Czechosłowacji okresem różnorodnych 
doświadczeń. Najistotniejszą sprawą obecnie staje się to, 
jakie zostaną z nich wyciągnięte wnioski. U progu 1968 
roku, nie bez związku z aktywizacją róznokierunkowo 
działających sił politycznych, zarysowuje się i ^stę­
puje coraz wyraźniejsza polaryzacja stanowisk, dotycząca 
kierunku, w jakim zmierzać' powinny dalsze zmiany w 
gospodarce i reformy modelowe.

Rozwinięte kraje kapitalistyczne, zwłaszcza zgru­
powane w EWG, dążą — zgodnie ze stałą tendencją 
kapitalistycznego podziału pracy — do spychania 
krajów słabszych ekonomicznie do roli zaplecza su­
rowcowo-rolnego silnych, zorganizowanych „partne­
rów". Wiąże się to również z licznymi formami dys­
kryminacji, stosowanej wobec krajów socjalistycz­
nych.

I Dotychczasowe doświadczenia rozwoju handlu zą- 
I granicznego krajów socjalistycznych wskazują, że 
głębokie zmiany jakie dokonały się w gospodarce 
tych krajów znajdują odzwierciedlenie w strukturze 
wzajemnych obrotów, a nie w strukturze ich ekspor­
tu do krajów kapitalistycznych, w którym nadal 
dominują surow'ce i artykuły rolno-spożywcze. Utrzy­
manie na odpowiednim poziomie obrotów z kraja­
mi kapitalistycznymi jest potrzebne. Jednakże głów­
ną perspektywą efektywnego rozwoju handlu za­
granicznego i osiągnięcia struktury eksportu odpo­
wiadającej poziomowi rozwoju naszych krajów jest 
międzynarodowy, socjalistyczny podział pracy wśród 
krajów RWPG.

Podkreślić więc trzeba bardzo dobitnie, że poglą­
dy, postulujące zwiększenie udziału naszych krajów 
w międzynarodowym podziale pracy poprzez rozwój 
stosunków handlowych z krajami kapitalistyczny­
mi sprzeczne są z interesami poszczególnych kra­
jów i całej wspólnoty socjalistycznej. Dochodzimy 
w ten sposób do sensu stricto politycznego aspektu .

I_ Iptegracji gospodarczej krajów socjalistycznych.

Uznana to prawda, że tempo rozwoju gospodar­
czego europejskich krajów socjalistycznych, śred­
nich i małych, uzależnione jest od rozwoju specja­
lizacji produkcji i kooperacji, od międzynarodowego 
socjalistycznego podziału pracy. Był czas, gdy udział 
naszych krajów w tym podziale pracy realizowany 
byl głównie przez wymianę handlową. W dobie obec­
nej forma ta już nie wystarcza. Konieczność pokry­
cia w ramach wspólnoty socjalistycznej podstawo­
wych potrzeb surowcowych, •wytwarzania produk­
tów po możliwie najniższych, kosztach oraz wymogi 
dyktowane potrzebą dotrzymywania- kroku świato­
wemu postępowi technicznemu i współzawodnictwem 
z kapitalizmem — stwarzają konieczność integracji, 
będącej formą ściślejszych, bezpośrednio produkcyj­
nych powiązań gospodarczy chi Leży to w_lntercsie’ 
narodowym każdego kraju 1 całej wspólnoty sócjali- ’ 
stycznej. Tendencja do socjalistycznej Integracji go­
spodarczej wynika więc w dobie obecnej • i z uwa­
runkowań politycznych i z rozwoju sił wytwórczych.

Europejskie kraje socjalistyczne mają dogodne 
naturalne warunki integracji gospodarczej w postaci 
uzupełniających się zasobów naturalnych, blisko­
ści położenia geograficznego, co determinuje wyso­
kość kosztów transportu itp. Przesłanką podstawo­
wą. sprzyjającą integracji gospodarczej krajów 
RWPG, jest wspólny charakter ich ustroju społecz­
no-gospodarczego 1 związany z nim integralnie pla­
nowy charakter gospodarki naszych krajów.

Ekonomiczfte I polityczne znaczenie integracji go­
spodarczej krajów socjalistycznych wskazuje, że jest 
to jeden z tych kluczowych odcinków, na którym po­

ni ekonomicznych. W rezultacie dorobek naukowy 
w dziedzinie integracji gospodarczej krajów socjali­
stycznych znajduje się w dysproporcji w porównaniu 
z licznymi opracowaniami np. na temat rozwoju go­
spodarczego krajów rozwijających się. A przecież 
znaczenie tego ostatniego problemu dla naszego kra­
ju jest oczywiście niewspółmiernie mniejsze.

Wszystkie wspomniane wyżej czynniki skłoniły 
redakcję do otwarcia dyskusji na temat dróg i kie­
runków przyspieszenia rozwoju integracji gospodar­
czej krajów socjalistycznych. Zapoczątkowaniem tej 
dyskusji jest artykuł 9. Soldaczuka, który publi­

kujemy w bieżącym numerze. Zapraszamy Czytelni­
ków do zabrania głosu w dyskusji.
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JÓZEF SOŁDACZUK

Konieczność szerokiej i wszech­
stronnej współpracy i' integracji 
gospodarczej krajów RWPG, roz­
woju wzajemnej specjalizacji i 
kooperacji produkcji oraz zwięk­
szania stopnia wzajemnego uzupeł­
niania się pod względem gospodar­
czym krajów socjalistycznych jest 
dziś powszechnie akceptowana.

Konieczność ta — na tle przesła­
nek politycznych i ideologicznych 
— wynika z obecnego etapu i cha­
rakteru rozwoju sił wytwórczych, 
a w szczególności jest ona rezul­
tatem obecnych kierunków rozwoju 
.przemysłu i„,pos.tępu technicznego. 
Rozwój nowoczesnych ■ rodżajów 
produkcji przemysłowej a zwłasz­
cza przemysłu energetycznego, ma­
szynowego, motoryzacyjnego, lot­
niczego, elektronicznego, elektrycz­
nego, chemicznego itp. wymaga 
kompleksowego rozwoju wielu 
komplementarnych gałęzi przemy­
słów’ podstawowych i przetwór­
czych, stanowiących wzajemnie dla 
siebie rynki zbytu i źródła zaopa­
trzenia w surowce, materiały do 
piodukcji, zespoły i podzespoły, ma- 
szyń i urządzeń oraz części maszyn.

Konieczne jest. równocześnie ’ża- 
pewnienie odpowiednio wielkiej 
skali produkcji w każdym z wy­
mienionych wyżej jej rodzajów. Do­
piero wówczas może być ona roz­
wijana po dostatecznie niskich ko­
sztach, wpływających na opła­
calność produkcji i dopiero wówczas 
możliwe i opłacalne jest stosowa­
nie nowych metod wytwarza­
nia opartych o nowe rozwiązania 
techniczne i nowe procesy techno­
logiczne. Połączenie wszechstron­
nego kompleksowego rozwoju 
przemysłowego z dostatecznie wiel­
ką skalą produkcji wymaga od­

powiednio wielkiego rynku zbyą 
tu. W małych krajach jakiś 
mi — poza ZSRR — są europej-. 
skie kraje socjalistyczne, po­
łączenie wszechstronnego ’ rozwoź 
ju z wielką skalą produkcji możli­
we , jest tylko wtedy, gdy rozwój 
ten opierać się będzie o szeroki ry­
nek Wspólnoty Socjalistycznej i 
rozwijanej w jej ramach wszech­
stronnej wzajemnej specjalizacji i 
kooperacji produkcji. , .

Istnieje także zgodność opinii 
co do charakteru i zakresu 
integracji gospodarczej krajów 
należących do Wspólnoty So­
cjalistycznej. Uważa się, że ma 
ona być wszechstronna tj. obejmo­
wać sferę^produkejr^prżemysłowej, 
surowcowej i rolnej, transport, 
handel i system kredytowo-finan- 
sowy. Powszechnie akceptuje się 
także otwarty charakter integracji 
gospodarczej krajów RWPG, sprzy­
jający rozwojowi szerokich stosun­
ków gospodarczych z krajami o od­
miennych .systemach spol'eczno-go- 

( spodarczych.
Dotychczasowe postępy w zakre- 

- sie wzajemnej specjalizacji i koo­
peracji produkcji krajów RWPG 
nie’ mogą być jednak uznane za za­
dowalające. Znajduje to m. in. wy­
raz w zbyt powolnym wzroście 
■wzajemnej wymiany handlowej, 
zwłaszcza w porównaniu ze wzro­
stem dochodu narodowego i pro­
dukcji przemysłowej oraz z ogól­
nym tempem wzrostu obrotów za­
granicznych krajów. RWPG.

W krajach RWPG wziętych jako 
całość dochód narodowy powięk-
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1 IJA właśnie pięć lat od 
- chwili, gdy na łamach 
U „Życia” opublikowany 
a został cykl artykułów 
® pod powyższym. tytułem.

Były one niejako pod­
sumowaniem prowadzonej w po­
przednim roku, tj. równo przed 6 
laty dyskusji na temat kierunków 
i możliwości zwiększenia skutecz­
ności pomocy społecznej dla ro­
dzin najgorzej sytuowanych l). Ba-' 
dania budżetów rodzinnych wyka­
zywały bowiem, że istnieje u nas, 
na szczęście nieliczna, grupa rodzin 
żyjących w stosunkowo trudnych 
warunkach, dysponujących docho­
dami do 400 zl w przeliczeniu na 
osobę miesięcznie. Stosowane nato­
miast środki pomocy tym rodzinom, 
głównie w postaci podwyżek płac 
najniższych, zasiłków rodzinnych, 
dopłaty do utrzymania dzieci w 
przedszkolach itp. pochłaniają 
wprawdzie wiele miliardów złotych 
ale nie zapewniają niezbędnej po­
prawy warunków życia tej grupy 
szczególnie źle sytuowanych rodzin.

W wyniku dyskusji nad tym pro­
blemem wyłoniły się trzy podsta­
wowe kierunki działania.

Pierwszy z nich, to różnicowanie 
opłat za korzystanie z tzw. częścio­
wo odpłatnych usług socjalnych 
(przedszkola, internaty, wczasy) w 
zależności od wysokości dochodów 
na osobę w rodzinie.

Drugi, to organizowanie różnych 
form „samopomocy” dla rodzin go­
rzej sytuowanych, poprzez rozsze­
rzenie możliwości pracy na pół e- 
tatu, dokształcanie zawodowe, przy­
działy ogródków pracowniczych itp.

Trzeci wreszcie i najważniejszy 
kierunek pomocy, to reforma syste­
mu zasiłków rodzinnych, tak aby 
nastąpiło ograniczenie ich wypłat 
dla rodzin lepiej sytuowanych i 
przeznaczenie zaoszczędzonych w 
ten sposób środków na zasiłki dla 
rodzin najgorzej sytuowanych uzu­
pełniające ich dochody np. do 500— 
600 zł na osobę miesięcznie. Oka­
zało się bowiem, że podstawowa 
grupa rodzin żle sytuowanych, to 
z reguły rodziny wielodzietne, któ­
rych rodzice często otrzymują zna­
cznie wyższe od przeciętnych wy­
nagrodzenia za pracę. Wynagro­
dzenia te rozkładają się jednak na 
liczne grono dzieci pozostających 
na ich utrzymaniu.

Od czasu opublikowania omówio­
nych artykułów warunki życia wie­
lu •wówczas żle sytuowanych ro­
dzin uległy istotnej poprawie. Oto 
niektóre dane fakt ten ilustrujące.

Sądząc z wyników badań budże­
tów rodzin pracowników gospodar­
ki uspołecznionej, odsetek rodzin 
dysponujących dochodami do 600 
zł" na osobę miesięcznie spadł z 
9,6 proc, w 1963 r. do 6,3 proc, w 
1966 r. Charakterystyczne jest przy 
tym, że o ile jeszcze przed 5 laty 
przedmiotem naszych rozważań na 
temat poprawy warunków życia 
żle sytuowanych rodzin, była w za­
sadzie 1—2-procentowa grupa ro­
dzin dysponujących dochodami do 
400 zł na osobę miesięcznie, to o-
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Węgryd 1 stycznia br. gospo­
darka węgierska wkro­
czyła w nową fazę, którą 
wyznacza głęboka w za­
myśle ale ostrożnie reali­
zowana w praktyce re­

forma systemu zarządzania i pla­
nowania. Ostrożność polega na za­
bezpieczeniu realnej kontroli pań­
stwa' — przede wszystkim przy u- 
życiu metod ekonomicznych, ale 
nie tylko — nad przebiegiem za­
chodzących procesów w gospodar­
ce, wyraźnym stopniowaniu nie­
których rozwiązań np. w sferze cen momencie wprowadzania w życie
i płac, aby — co ekonomiści wę- pierwszych jej 'założeń'), tym ra-
gierscy podkreślają dość często w zem nje ma więc potrzeby szcze-
rozmowach i dyskusjach — nie do­
puścić do wzięcia góry żywiołu za­
grażającego równowadze i pożąda­
nym zmianom w strukturze gospo­
darki narodowej nad działaniem 
planowym i regulowanym. O zasa- 

• dach i głównych kierunkach zmian 
w mechanizmie gospodarczym Wę­
gier informowaliśmy już wielokrot- 

' nie, tak w czasie dyskusji poprze­
dzających obecną reformę, jak i w

NASZ BUSKI PARTNER
zem nie ma więc potrzeby szcze-

. gółowego powracania do tych 
spraw.

Zatrzymajmy się na problemie 
jnnym, nie mniej istotnym od teo­
retycznych założeń, towarzyszących 
reformie: a mianowicie bilansie, z 
jakim gospodarka węgierska wkra­
cza w ten nowy etap swojego roz­
woju. Krótko mówiąc: jakimi efek­
tami zamknięto rok 1967?

PODSTAWOWE WSKAŹNIKI ROZWOJU GOSPODARCZEGO WRL W 
ROKU 1967 I LATACH POPRŻEDNICH

Trełć
Przeciętny rocz­
ny przyrost pro­
centowy w la­
tach 1961—1965

Przyrost procentowy w porównaniu 
x rokiem poprzednim

1965 1966 > 1967
Plan Wykonanie

ZBIGNIEW WĘGŁAREK

dek tempa rozwoju produkcji prze­
mysłowej: w roku 1965 — ledwie 
4,6 proc, wzrostu, rok 1966 — 6,7 
proc. W roku 1967 osiągnięto przy­
rost produkcji przemysłowej rzędu 
9 proc.

Najszybciej w roku 1967 zwięk-

nictwa (superfosfatu o 12 proc., na­
wozów azotowych o 16 proc.).
• Przemysł maszynowy: przy­

rost produkcji o 9 proc. Duża część 
produkcji, przede wszystkim środ­
ków transportu, trafiła na eksport 
do krajów socjalistycznych.
• Przemysł lekki: wzrost pro- ,szala się produkcja przemysłowa — . ,

przeznaczona na bezpośrednie zao- dukcji o 10 proc. Najdynamiczniej
patrzenie rynku. Kształtowała się 
ona powyżej średniej. Na poziomie

w tej gałęzi rozwijała się produkcja

średniej — utrzymywał się wzrost
konfekcji.

Docbód narodowy wytworzo­
ny 
Produkcja przemysłowa 
Produkcja rolna 
Obroty hz 
w tym: 
a) Eksport 
b) Import 
Obroty bandlu wewnętrzneeo 
Place realne 
Nakłady inwestycyjne

4,4 0,8 8,9 3,9—4 7,0 ’
7,5 4,6 6,7 4,0—«,0 9,0
1,6 —5,3 z 6,5 2,0-3,0 0

10,4 6,6 4,3 • 9,9
U,« 11,7 5,5 7.0
9,3 1.9 3,0 13,0
5,4 3,7 7,6 3,0-4,0 10,0
1,7 0,0 2,9 2,5-3,0 3—3,5
4,7 0,7 6,1 5,0 15,0

Zródło: „Gospodarka Planowa” nr 4/1968; Komunikat o wykonaniu narodowego 
planu gospodarczego WRL w 1967 r„ SEW Biulleten ekonomiczeskoj informa­
cji nr 2/11,

Przyrost dochodu narodowego o- 
siągnął w roku 1967 — po raz dru­
gi już na przestrzeni ostatnich lat 
— poziom rekordowy: 7 proc., wo­
bec planowanego przyrostu 3,5—4 
proc. Średnie przyrosty w pięcio­
leciu 1961—1965 wynosiły 4,4 proc.,

a np. w roku 1965 wzrost dochodu 
narodowego wyniósł 0,8 proc.

Na wzrost dochodu narodowego 
wpłynęło przede wszystkim szybkie 
tempo rozwoju przemysłu. Produk­
cja przemysłowa /w latach 1961— 
1965, zwiększała się o 7,5 ’ proc, 
średniorocznie. Potem nastąpił spa-

produkcji przemysłu maszynowego, 
poniżej średniej — surowców. Kon­
kretnie w poszczególnych gałęziach 
notowano następujące dynamiki 
wzrostu:
• Górnictwo: globalnie — spa­

dek produkcji w porównaniu z 
1966 rokiem. Zadecydowało o tym 
zmniejszenie wydobycia węgla o 8 
proc. Wydobycie ropy naftowej u- 
trzymało się na poziomie roku 1966, 
jedynie gazu ziemnego wydobyto 
znacznie więcej, niż w 1966- roku: 
o 32 proc.
• Metalurgia: przyrost produkcji 

o 6 proc. W „czarnej metalurgii" 
wzrost produkcji był stosunkowo 
skromny: stali, o 3 proc., walcówki 
o 2 proc. Szybko natomiast wzra­
stała produkcja aluminium (Węgry

*
Mniej pomyślnie, niż efekty pro-

dukcji przemysłowej, kształtowały 
się wyniki osiągnięte w drugim 
dziale gospodarki narodowej, decy­
dującym o poziomie dochodu na­
rodowego — w rolnictwie. Niewiel­
kie przyrosty produkcji rolnej w 

' latach 1961—1965 (1,6 proc, średnio­
rocznie) powodowały, że mimo 
względnie wysokiego tempa wzro- ' 
stu produkcji przemysłowej (7,5 
proc, średniorocznie) dochód naro­
dowy zwiększał się przeciętnie je­
dynie o 4,4 proc. Spadek produkcji 
rolnej o 5,3 proc, w roku 1965 za­
ważył w decydującej mierze o naj­
niższym w tym okresie przyroście 
dochodu narodowego, bo wynoszą-

’ cym tylko O.SToróc. Poprawę osiąg­
nięto w roku 1966 — produkcja

rozporządzają 
boksytu).
• Materiały 

tost produkcji
• Przemysł

własnymi złożami

budowlane:- przy- 
o 11 proc.
chemiczny: nąjwyż-

szy przyrost, bo o ok. 13 proc. Dę-

rolna w tym czasie o 6.5 proc, 
przewyższyła poziom z 1965 roku 
i o 1,2 proc, poziom z roku 1964.

Plan zakładał wzrost produkcji 
rolnej w 1967 roku o 2—3 proc. W 
rzeczywistości produkcja globalna 
rolnictwa węgierskiego wykazała 
jedynie nieznaczny wzrost, a prak- 

.. tycznie kształtowała. się. na ppzio-
cydowalo o tym przede wszystkim 
bardzo szybkie tempo wzrostu pro­
dukcji farmaceutyków (o 21'proc.), ^1/^1,--71^1117 ma oto a
oraz nawozów sztucznych dla roi- DOKOŃCZENIE NA STR. 4



w ubieort

• Inicjatorzy czynu produkcyj­
nego i społecznego na cześć V 
Zjazdu PZPR, załogi trzech ślą­
skich zakładów przemysłowych — 
Huty im. Dzierżyńskiego, Zakładów 
Urządzeń Technicznych „Zgoda" i 
kopalni „Zabrze” — dokonały pier­
wszego rozliczenia z podjętych w 
marcu zobowiązań i postanowiły 
wzmóc wysiłki, aby utrzymać i po­
głębić wysokie tempo pracy, uzy­
skane w toku dotychczasowej reali­
zacji czynu zjazdowego. Na ma­
sówkach w tych zakładach złożo­
no meldunki o dotychczasowym 
pomyślnym wykonaniu zobowiązań 
i pesijęto dodatkowe. Załogi „Zgo^ 
dy”, Huty „Dzierżyński" i kopalni 
„Zabrze” wezwały równocześnie 
ludzi pracy w całym kraju do pój­
ścia w ich ślady i uczczenia V 
Zjazdu Partii dalszym wzmożonym 
wysiłkiem. Z dalszych zakładów 
Śląska i całego kraju napływają 
meldunki o podejmowaniu przez 
załogi dodatkowych zobowiązań, 
wzbogacających zadeklarowane w 
marcu czyny produkcyjne i spo­
łeczne na cześć V Zjazdu Partii.
• Odbyło się posiedzenie Komi­

sji Porozumiewawczej Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludo-' 
wego i Stronnictwa Demokratycz­
nego.
• Plenum KW PZPR w Katowi­

cach obradowało nad problemami 
przemysłu hutniczego. Problemy 
gospodarki leśnej i pracy partyjnej 
wśród robotników i pracowników 
leśnictwa w województwie kosza­
lińskim byłv tematem obrad ple­
num KW PZPR w Koszalinie.
• Na posiedzeniu Komisji Eko­

nomicznej i Ustawodawstwa Pracy 
CRZZ poinformowano o wynikach 
badań kosztów utrzymania i kształr 
towania się plac realnych w ub. 
roku w porównaniu z 1965 r. Śred­
nia płaca miesięczna brutto na jed­
nego zatrudnionego wyniosła w ub. 
roku 2 143 zł, tj. o 9,3 proc, więcej 
niż w 1965 r. Równocześnie ogólny 
wskaźnik kosztów utrzymania prze­
ciętnej rodziny pracowniczej wzrósł 
w tym okresie o 2,7 proc. Wpłynę­
ły na to przede wszystkim pod­
wyżki opłat za czynsz mieszkanio­
wy i ■ za przejazdy w komunikacji 
miejskiej oraz cen niektórych arty­
kułów spożywczych. W rezultacie 
przeciętna płaca realna wzrosła w 
latach 1965—1967 o 5,8 proc. Przy 
obliczaniu jej pominięto wypłaty z 
tytułu świadczeń ubezpieczenio­
wych, z bezosobowego funduszu 
płac, z funduszu zakładowego itp. 
Dochody te, przy uwzględnieniu 
wzrostu kosztów utrzymania, zwię­
kszyły się w tym okresie realnie 
o 15 proc.
• Odbyło się posiedzenie Prezy­

dium CRZZ. Uczestnicy obrad roz­
patrzyli i przyjęli tekst referatu.na 
najbljjższe plenum .Centralnej.Rady, 
które będzie poświęcone sprawie* 
zwiększenia wpływy sarporządu 
robotniczego na poprawę efektyw­
ności gospodarowania w przedsię­
biorstwach. Prezydium podjęło trzy 
uchwały dotyczące ochrony pracy: 
o aktualnych kierunkach działa­
nia instancji związkowych i inspek­
cji pracy w dziedzinie bhp, w spra­
wie głównych kierunków działania 
Centralnego Instytutu Ochrony 
Pracy oraz w sprawie działalności 
Szkoły Inspekcji Pracy.
• Obradowało Prezydium Komi­

tetu Nauki i Techniki. Na posiedze­
niu, w którym uczestniczyli przed­
stawiciele resortów budownictwa, 
przemysłu maszynowego, przemy­
słu materiałów budowlanych oraz 
naukowcy i specjaliści z zakresu 
kruszyw lekkich — przedyskuto­
wano perspektywiczne kierunki 
rozwoju przemysłu kruszyw do 
1985 r. Dzięki stosowaniu kruszyw 
lekkich maleje ciężar obiektów i 
poprawiają sie warunki izolacyjne. 
W Polsce produkujemy kilka ty­
pów kruszyw sztucznych. Do 1975 r. 
produkcja kruszyw lekkich wzro­
śnie 5-krotnie. Wysokie tempo 
wzrostu zostanie utrzymane w la­
tach następnych. Na prezydium 
KNiT ustalono założenia produk­
cji maszyn i urządzeń dla przemy­
słu kruszyw sztucznych, jak rów­
nież rozwoju badań naukowych 
oraz zaplecza naukowego i doświad­
czalnego w tej dziedzinie.
• Stan wkładów pieniężnych 

ludności w PKO osiągnął w dniu 
30 kwietnia 1968 r. kwotę 72 mld 
456 min zł. w tym na książeczkach 
oszczędnościowych — 69 mld 169 
min zł, a na rachunkach bieżących 
i rozliczeniowych — 3 mld 287 min 
złotych. W kwietniu 1968 r. wkłady 
oszczędnościowe wzrosły o 1 mi­
liard 380 milionów złotych, a łącz­
nic w okresie od 1 stycznia do 30 
kwietnia 1968 r. — o 6 mld 148 
min złotych.
• Odbyło się posiedzenie Prezy­

dium Komitetu Współpracy Gospo­
darczej z Zagranicą przy Radzie 
Ministrów. Przedmiotem obrad by­
ło omówienie aktualnej sytuacji w 
RWPG i związanych z tym zadań 
^la resortów gospodarczych w kra­
ju. Przedyskutowano również sta­
nowisko delegacji polskiej na 
XXXIV posiedzenie 'Komitetu Wy­
konawczego RWPG. Na porządku 
dziennym kolejnego posiedzenia 
Komitetu Wykonawczego RWPG 
staną m. in. zagadnienia związa­
ne z przygotowaniem koordynacji 
badań naukowo-technicznych kra­
jów RWPG na lata 1971—1975; 
analiza struktury produkcji i zu­
życia materiałów ♦walcowanych, 
rozwój produkcji żelazostopów oraz 
referat sprawozdawczy Komisji 
Przemyślu Chemicznego RWPG za 
okres ostatniego roku.

Uwaga: człowiek
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

becnie grupa ta nie występuje w 
publikacjach statystycznych GUS, 
ze względu na znikomą jej repre­
zentację. W ostatnich ' latach nastą­
pił również istotny wzrost docho­
dów wewnątrz grupy rodzin dyspo­
nujących dochodami w granicach 
do 600 zł na osobę miesięcznie. 
Przeciętny dochód roczny tej gru­
py rodzin wzrósł bowiem z 6559 zł 
na osobę w 1963 r. do ok. 6865 zł 
w 1966 r., a więc o ponad 300 zł 
w skali rocznej. Szeroki zasięg re­
gulacji przeprowadzonych w 1967 r. 
musiał oczywiście przynieść dalsze 
ograniczenie grupy rodzin żle sytuo­
wanych.

Sam problem rodzin żyjących w 
szczególnie trudnych warunkach 
materialnych jednak pozostał do 
końca nie rozwiązany i jest nie-
wątpliwie powodem 
społecznych. Im zaś 
jest owa grupa źle 
rodzin, tym łatwiej 
przecież o podjęcie

wielu napięć 
mniej liczna 
sytuowanych 

powinno być 
odpowiednich

decyzji, zmierzających do poprawy 
ich warunków życia, m.in. poprzez 
zapewnienie odpowiednio wyższych 
świadczeń społecznych. Efektywne 
wypłaty tych świadczeń w omawia­
nej grupie rodzin o dochodach do 
600 zł miesięcznie zarówno w 1963 r. 
jak i w 1966 r. utrzymały się ną 
jednakowym poziomie (ok. 92 zł 
miesięcznie}.

Wskazane wydaje się więc, abyś- 
my poświecili nieco uwagi reali­
zacji wysuniętych przed pięcioma 
laty postulatów, dotyczących po­
prawy warunków życia ' źle sytuo­
wanych rodzin.

ZROZNICOWANIE 
ODPŁATNOŚCI

Nie ulega wątpliwości, że zasa­
da zróżnicowania odpłatności za 
tego typu usługi socjalne jak żłob­
ki, przedszkola, kolonie, domy 
dziecka, wczasy itp., w zależności 
od poziomu dochodów w przelicze­
niu na osobę w rodzinie, zyskuje 
sobie powoli prawo obywatelstwa.

Od kilku już lat zakłady opieki 
zamkniętej pobierają zróżnicowane 
opłaty w granicach od 100 zł (przy 
dochodach do 400 zł na osobę mie­
sięcznie) do 1000 zł (przy docho­
dach w granicach 1300 zł na oso­
bę). Poza tym niektóre zakłady 
pracy różnicują opłaty za wczasy 
zakładowe, uzależniając ich wy­
sokość nie od wysokości wynagro­
dzeń za pracę, a w ząleżnośei od 
dochodów w przeliczeniu na oso­
bę w rodzinie. Zazwyczaj stosowa­
na jest przy tym taka kalkulacja, 
aby łączna, kwota .opłat -za •.wczasy 
pokrywała się z kwotą: opłat jaka 
zostałaby pobrana przy... zasadach 
odpłatności obowiązujących w 
FWP. Zróżnicowanie opłat za wcza­
sy zakładowe sprawia więc, że na 
ogół wyższe, niż przy wczasach 
ulgowych FWP, stawki płacą ro­
dziny o stosunkowo wysokich do­
chodach w przeliczeniu na osobę. 
Rodziny gorzej sytuowane płacą 
natomiast na ogół stawki niższe, 
niż zapłaciłyby za wczasy ulgowe 
W domach FWP.

Pomimo pozytywnych doświad­
czeń w zróżnicowaniu odpłatności 
za wczasy zakładowe istnieje na­
dal cała, obszerna grupa tzw. częś­
ciowo odpłatnych świadczeń, opła­
ty za które nie so powiązane z wy­
sokością dochodów w przeliczeniu 
na osobę w rodzinie.

Opłaty za wczasy FWP uzależ­
nione są jak wiadomo od zarob­
ków osób z wczasów tych korzy­
stających. Opłaty natomiast za 
żłobki, przedszkola, kolonie i do­
my wczasów dziecięcych są zróż­
nicowane jedynie w zależności od 
sumy zarobków obojga rodziców, co 
sprawia, że stosunkowo mniej są 
one odczuwalne przez rodziny o 
małej liczbie dzieci. Niejednokrot­
nie natomiast rodziny wielodzietne 
dysponujące niskimi dochodami w 
przeliczeniu na osobę (do 600 zł) 
zmuszone są do opłacania maksy­
malnych stawek za przedszkola i 
kolonie, bo łączne dochody rodzi­
ców kształtują się w granicach po­
nad 2.850 zł miesięcznie, co np. przy 
5-osobowej rodzinie daje niecałe 
600 zł na osobę. Natomiast rodzi­
ny dobrze sytuowane, dysponujące 
w przeliczeniu na osobę dochoda­
mi w granicach 1500—2000 zł mie­
sięcznie ponoszą stosunkowo nie­
znaczną cześć opłat za przedszkola,
kolonie, domy wczasów dziecię-
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cych :tp.
I w tym przypadku wprowadzo­

no już jednak pewne zmiany. Np. 
przy wyjazdach na kolonie i obo­
zy pierwszeństwo do mie;»c ulgo­
wych mają na ogół zapewnione 
dzieci rodzin gorzej sytuowanych. 
Z chwilą natomiast, gdy limit 
miejsc na wyjazdy ulgowe zosta- 
je wyczerpany, to w ramach wy­
jazdów ponadplanowych lepiej sy­
tuowane rodziny pokrywają pełny 
koszt utrzymania dzieci na kolo­
niach względnie obozach. Nie roz­
wiązuje to jednak w pełni proble­
mu, chociażby ze względu na trud­
ności ,w dostosowaniu limitów na 
wyjazdy ulgowe do sytuacji mate­
rialnej rodzin zatrudnionych W no- 
szczególnych zakładach pracy.. Nie­
kiedy więc i średnio sytuowane ro­
dziny pokrywać muszą pełny kofszt 
pobytu dziecka na koloniach a w 
innych prz’-nadkach i dzieci lepiej 
sytuowanych rodzin mogą korzy­
stać z wysokich ulg w opłatach za 
kolonie i obozy (maksymalną ulgo­
wa odpłatność rodziców za pobyt 
dziecka na koloniach i obozach wy­
nosi 125 zł przy koszcie pobytu 
ok. 900 zł). Podobnie kształtują się 
stawki odpłatności za inne częścio­
wo odpłatne usługi socjalne.

Dla przykładu można podać, że 
koszt utrzymania dziecka przez 9 
godzin dziennie w przedszkolu 
przekracza 600 zł miesięcznie, a 
najwyższa opłata rodziców za to 
przedszkole wynosi 93 zł. Tak ni­
ska opłata' obowiązuje nawet np. 
rodzinę, która ma jedno dziecko, a 
jej dochody wynoszą 9 tys. zł, tj. 
ok. 3 tys. zł na osobę miesięcznie.

Otwarta pozostaje więc chyba 
nadal sprawa dalszych zmian w 
zasadach odpłatności za tzw. częś­
ciowo odpłatne usługi socjalne. 
Zmiany te zmierzać powinny, jak 
niejednokrotnie była już o tym mo­
wa, do wyraźniejszego uzależnienia 
opłat od dochodów w przeliczeniu 
na osobę w rodzinie. Umożliwić to 
powinno m.in. obniżenie opłat po­
noszonych przez najgorzej . sytuo­
wane rodziny, dla których nawet, 
oplata rzędu kilkudziesięciu zło­
tych jest poważnym wydatkiem, 
bez zmiany ogólnego poziomu opłat 
ludności za omawiane świadczenia.

EFEKTYWNOŚĆ SAMOPOMOCY

Zrozumiałe jest, że zmiana zasad 
odpłatności za niektóre usługi soc­
jalne może spełniać jedynie ogra­
niczoną rolę jako czynnik poprawy 
warunków życia najgorzej sytuo­
wanych rodzin. Sprawą najisto­
tniejszą jest natomiast zapewnie­
nie rodzinom najgorzej sytuowa­
nym możliwości poprawy warun­
ków życia nie w ramaeh pomocy 
socjalnej, a w ramach własnej pra­
cy i aktywności członków tych ro­
dzin. Jednym słowem w myśl zasa­
dy „nie oglądaj się na garnuszek
pomocy społecznej 
bie sam". ’

pomóż so-

Ważną rolę w realizacji tej za­
sady odgrywa niewątpliwie obser­
wowany w ostatnich latach znacz­
ny wzrost liczby osób zatrudnio­
nych w niepełnym wymiarze go­
dzin oraz- dość powszechne kształ­
cenie zawodowe kobiet, ułatwiające 
zwiększenie liczby osób w rodzi­
nie, pracujących zarobkowo.

Drugą formą „samopomocy” 
miało być, jak była już o tym mo­
wa, „wyposażenie” rodzin gorzej 
sytuowanych w ogródki działkowe. 
Osiągane przez niektóre rodziny 
dochody z ogródków wynoszą bo­
wiem w sikali rocznej kilka tysię­
cy złotych. Ogródki te mogłyby 
więc stać się ważnym czynnikiem 
poprawy warunków życia a plan 
na lata 1961—1965 zakładał, jak 
wiadomo, znaczny wzrost liczby 
ogródków pracowniczych.

Wyniki badań budżetów rodzin­
nych z lat 1963—1966 wskazują jed­
nak, że ogólnemu wzrostowi do­
chodów z ogródków działkowych 
nie towarzyszy tyżrost; tych docho- • 
dów w grupie^ rodzin: gorzej isytuo- 
wąnych (o dochodach ogółem ?do 
600 zł miesięczńie, czyli do 7.200
zł na osobę rocznie). Dochody net­
to z ogródków działkowych (po po­
trąceniu nakładów) w 1963 r. wy­
nosiły ok. 350 zł w przeliczeniu na 
rodzinę pracowniczą objętą bada­
niami budżetów, a w 1966 r. wzro­
sły do ok. 500 zł. Równocześnie 
jednak w grupie rodzin gorzej sy­
tuowanych (do 600 zł na osobę mie­
sięcznie) dochody z ogródków dział­
kowych spadły z ok. 670 zł na 
rodzinę w 1963 r. do ok. 550 zł w 
1966 r. '

Różne mogą być przyczyny spad­
ku dochodów gorzej sytuowanych 
rodzin z ogródków działkowych. 
Obawiać się jednak można, że po­
stępy urbanizacji i związaną z tym 
likwidację części ogródków dział­
kowych odczuły głównie rodziny 
gorzej sytuowane. Natomiast nowe 
tereny oddawane pod ogródki pra­
cownicze, trafiają najczęściej do 
rodzin średnio i lepiej sytuowa­
nych. Sprawa ta wymaga więc bliż­
szego zbadania zasad 1 sposobu roz­
dysponowania przez rady narodo­
we ziemi przeznaczanej na ogród­
ki działkowe, a być może i daleko 
idących zmian w tym zakresie.

ZASIŁKI

Omówione projekt zmian w za­
sadach odpłatności za niektóre u- 
sługi socjalne i intensyfikacja róż­
nych form .samopomocy dla go­
rzej sytuowanych rodzin mogą i 
powinny już w najbliższych latach 
przyczynić się poważnie do dalszej 
poprawy warunków życia tej gru­
py ludności. Pełne rozwiązanie te­
go problemu możliwe wydaje się 
jednak dopiero poprzez zreformo­
wanie zasiłków rodzinnych i nie­
których innych świadczeń pienięż­
nych na rzecz ludności ponoszonych 
przez budżet państwa i przedsię­
biorstwa gospodarki uspołecznio­
nej.

Pierwsze dość istotne postępy na 
tej drodze już zrobiliśmy. W po­
ważnym stopniu zwiększono bowiem 
wypłaty zapomóg dla osób samot­
nych niezdolnych do pracy i nie 
otrzymujących rent oraz dla osób 
okresowo znajdujących się w trud­
nej sytuacji materialnej. Wypłaty 
tych zapomóg wzrosły z pk. 280 min 
zł w 1962 r. do ok. 550 min zł w 
br. Stała zapomoga dla osób sa­
motnych niezdolnych do pracy i 
pozbawionych środków do życia 
wynosi obecnie 80 proc, najniższej 
renty pracowniczej, a więc ponad 
600 zł miesięcznie.

Tym ostrzej staje jednak prob­
lem pomocy dla żle sytuowanych
rodzin pracowniczych, 
bowiem wątpliwości,

Nie 
że co

mniej kilka procent rodzin
równików gospodarki

ulega 
naj- 
pra-

uspolecznio-

dzó formalny. Niezależnie bowiem 
od sytuacji materialnej rodziny o- 
trzymuje ona 70 zł miesięcznie za­
siłku na pierwsze dziecko, 105 zł na 
drugie dziecko, 135 zł na trzecie 
dziecko i po 155 zł na czwarte i każ­
de następne dziecko. Łączne, zwią­
zane z tymi zasiłkami wydatki 
budżetu państwa w 1961 r. wyno­
siły ok. 8 mld zł, a w br. przekro­
czą 9 mld zł. Poważna ta kwota 
nie rozwiązuje jednak zupełnie 
problemu pomocy dla gorzej sy­
tuowanych, z reguły wielodzietnych 
rodzin. Zasiłki rodzinne nie mają 
więc istotnego znaczenia dla rodzin 
średnio i lepiej sytuowanych i są 
zbyt niskie, aby mogły wpłynąć 
na odczuwalną poprawę warunków 
życia gorzej sytuowanych rodzin 
wielodzietnych.

W oparciu o taką ocenę powstało 
jak wiadomo szereg projektów 
zmian w systemie zasiłków rodzin­
nych. Zmierzały one ogólnie bio- 
rąc do ograniczenia zasiłków dla 
lepiej sytuowanych rodzin i isto­
tnego podwyższenia ich rodzinom 
gorzej sytuowanym. W praktyce 
oznaczałoby to prawdopodobnie o- 
graniczenie wypłat zasiłków dla 
rodzin z jednym dzieckiem i dwoj­
giem ' dzieci, co pozwoliłoby wg 
wstępnych szacunków na zaoszczę­
dzenie ok. 4 mld zł. Kwota (a wy­
starczyłaby co najmniej na podwo­
jenie zasiłków dla wielodzietnych, 
gorzej sytuowanych rodzin, a więc 
na powiększenie ich do 300—400 
zł na jedno dziecko.

Wariantów rozwiązań można w 
tym przypadku zaprezentować bar­
dzo wiele, zależnie od szczegóło­
wych założeń polityki społecznej 
jaką chcemy realizować. Nie ule­
ga jednak wątpliwości, że jeżeli 
chcemy wzmocnić realizację zasa­
dy „równego startu” dla młodzie­
ży, to powinniśmy powrócić do 
rozważań na temat zmian w syste­
mie zasiłków rodzinnych.

Ze sprawą „równego startu” wią- 
żą się jeszcze założenia polityki sty­
pendialnej, a zwłaszcza postulaty 
dotyczące wprowadzenia stypen­
diów dla dzieci z gorzej sytuowa­
nych rodzin już w szkole powszech­
nej. Następnie zaś głębsze zróżni­
cowanie poziomu stypendiów, nie­
zbędne dla stworzenia odpowied­
nich warunków dla nauki dzieci
z gorzej sytuowanych 
szkołach zawodowych 
szych uczelniach.

Ponowne, gruntowne

rodzin w
1 na wyż-

przedysiku-
towanie zasad funkcjonowania sy­
stemu zasiłków rodzinnych wydaje 
•się wiec obecnie sprawą szczegól­
nie pożądaną.

’ ‘ , ęoi^TRARGlj^ENTY

Wracając do iróżwhżań na temat 
zwiększenia pomocy dla gorzej sy-

tuowanycłirodzin pracowhiczych, muszą troszczyć się <> . m;esz_ 
nie można oczywiście pomijać bar- trzeby życiowe, o u . a . 
dzó Istotnych czynników, decydu-i kanie, wyżywienie nndnósić
jących o tym, że zmiany na tym więc muszą chodzi nam
odcinku przeprowadzane są stosun- «woje kwaliftkacje- pomimo
kowo powoli. jedynie p ludz. którzyciężkiej, wydajnej, wyczerpującej 

pracy nie mogą zapewnić 
cznych środków do życia, pozo 
«faiacvm na ich utrzymaniu» * SS1 ”, pracy «3» 
członkom ich rodziny. Chodzi -, < 
przede wszystkim o rodziny 
dzietne, żyjącę. niekiedy w szcz. 
golnie trudnych warunkach, Kto 
rym pragniemy zapewnie 
zaspokojenia określonego minimum 
potrzeb w zakresie wyżywienia, u- 
brania itp. Minimum, które na dzi­
siejszym etapie rozwoju gospodar­
czego uważamy za możliwe do za­
pewnienia wszystkim ludziom pi »- 
cv w naszym'kraju, pod warun­
kiem że wypełniają oni należycie 
swoje obowiązki wobec własnycft 
rodzin i społeczeństwa.

Pierwsza i najistotniejsza wątpli­
wość, jalka powstaje. w związku z 
wieloma zgłaszanymi propozycjami
wydatniejszej pomocy gorzej sytuo­
wanym, rodzinom, to fakt, że po­
moc ta byłaby realizowaną kosz­
tem innych rodzin, tzw. średnio i 
lepiej sytuowanych. Bo przecież 
wiadomo, że i rodzinom zaliczanym 
do grupy dobrze sytuowanych, co 
to dysponują dochodami 1.500— 
2.000 zł na osobę miesięcznie, też, 
się „nie przelewa", a dochody te' 
osiągają zazwyczaj dzięki długo­
trwałym, pełnym wyrzeczeń stu­
diom i wytężonej pracy po ich za­
kończeniu. '

Warto jednak przypomnieć, że 
tylko w latach 1966—1967 regulac­
jami płac objęto ok. 4,5 min pra­
cowników. Nie ulega też wątpli­
wości, że i w najbliższych latach, 
będą przeprowadzane regulacje 
płac, chociaż już w nieco mniej­
szym zakresie. Warto więc może, 
aby Komitet Pracy i Płac podjął 
próbę połączenia reformy zasiłków 
rodzinnych z regulacjami płac. Tak, 
aby reforma zasiłków rodzinnych 
przeprowadzana była stopniowo, 
nie na bazie częściowego ograni-

*Omówione trzy zasadnicze kie­
runki działania zmierzające do po­
prawy warunków życia rodzin so-
rzei svtuowanvch (zmiany w zasa­
dach odpłatności, formy samopę- 
mccy i reforma zasiłków rodzin­
nych) nie wyczerpują wszystkich

czenia dochodów średnio i 
sytuowanych rodzin, a na 
wzrostu tych dochodów.

Druga wątpliwość, często

lepiej 
bazie

zgła-
szana wobec projektów zwiększe­
nia pomocy dla gorzej sytuowa­
nych rodzin, to obawa że sprzyjać 
one będą przyspieszeniu tempa 
przyrostu naturalnego. Jest to 
chyba obawa zupełnie nieuzasadnio­
na. Obserwowane u nas dotychczas 
zmiany w tempie przyrostu natu­
ralnego, jak to wykazała dyskusja 
sprzed kilku lat, wiążą się głów­
nie ze zmianą liczby kobiet w wie­
ku najwyższej płodności, a nie ze 
zmianami polityki populacyjnej2). 
Proponowana natomiast skala 
zwiększenia pomocy dla gorzej sy­
tuowanych rodzin nie zmierza by­
najmniej do pokrycia pełnego wzro­
stu kosztów utrzymania związanych 
z przyrostem liczebności rodziny.

Trzecie wreszcie zastrzeżenie, to 
obawa, że zwiększenie efektywnoś­
ci pomocy dla gorzej sytuowanych 
rodzin osłabi dążenie pracowników 
w rodzinach tych żyjących do 
zwiększania wydajności pracy j

form pomocv gorzej sytuowanym 
rodzinom. W prowadzonej przed 
pięcioma latv dyskusji możliwości 
tych wskazano znacznie wiece].
Była wówczas m.in. mowa no. o 
bezpłatnym zaopatrzeniu dzieci ży- 
jacvch w gorzej sytuowanych ro- 

• dżinach w pomoce szkolne, o za­
pewnieniu pierwszeństwa gorzej 
sytuowanym rodzinom w zakupach 
artykułów przecenionych. , wskazy-

podnoszenia swoich kwalifikacji. 
Łatwo może się bowiem okazać, że 
awans do grupy rodzin średnio sy­
tuowanych jest nieopłacalny, bo 
pozbawia wielu przywilejów przy­
sługujących z tytułu przynależnoś­
ci do grupy rodzin gorzej sytuowa­
nych.

I w tym jednak przypadku 
stwierdzić należy, że skala propo­
nowanych środków zwiększenia po- ■ 
mocy rodzinom gorzej sytuowanym 
nie jest taka, aby . stwarzała im 
jakieś szczególnie. dogodne warun- 
kr'życia:'Rozważa ; nie
zmierzają też ' do. stworzenia słód- 
kich 'warunków ży'ćia ośobohi. któ­
re czują się „pokrzywdzone”, bo

wano też na uotrzebe ściślejszego 
powiązania polityki mieszkaniowej 
z warunkami materialnymi rodzin. 
Co zresztą w znacznej mierze zo­
stało zrealizowane, zwracano też 
uwagę na profil nrodukcji rynko­
wej. który powinien uwzględniać 
specvficzne notrzeby gorzej sytuo­
wanych rodzin. _

Aktywnym rzecznikiem posunięć 
zmierzających do ponrawy warun­
ków życia gorzej svtuowanvch ro­
dzin orzez całe pięć lat były nie­
wątpliwie związki zawodowe. Zgoa- 
n’» z zapewnieniem. jak;e redakcja 
,.Żvc!a” otrzymała nrzed pięcioma 
laty 31 organizacje związkowe wiele 
wvsitku włożvły w pokonanie trud­
ności. piętrzących sie na drodze Do­
prawy warunków życia najgorzej 
svtuowanvch rodzin i^osiagneły na 
wielu odcinkach pozytvwne wvniki. 
Jest to już jednak snrawa wyma­
gająca odrębnego naświetlenia wraz 
z trudnościami, jakie pozostały je­
szcze do pokonania oraz szerszym 
przeanalizowaniem ważnieisąych
problemów 
tuowanych

pomocy dla gorzej sy- • 
rodzin.

GRZEGORZ PISARSKI

') „Pomne siie dość skuteczna”, ,.Tv-
eie Gospodarne” nr 15 i 1982 t. „Uwa­
ga człowiek”, „Zvcie Gospodarcze”, 
nr 21 z 19«3 T. „Możliwości doraźne] no- 
mncy”,- „Zyęie Gospodarcze” nr 28..z.
1963 y. óKcnlecżńe wyjaśnię"’»”. i.Zy- 
cie Gospodarcze”:’.nr 34 z 1963 r.

*1 95.--Smoleński -|.,Za a polityka; 
oopnlarvjna”, „Zycie Gospodarcze” nr 
31 a 1983 r.

Rada Koordynacyjna 
w drobnej wytwórczości

W czerwcu 1966 roku, została po-
wołana do życia Rada Koordynacyj­
na Kół i Sekcji Polskiego Towa­
rzystwa Ekonomicznego w Drobnej 
Wytwórczości. W skład Rady we­
szli przedstawiciele Sekcji Ekono­
miki Drobnej Wytwórczości Oddzia­
łu Warszawskiego PTE oraz kół 
PTE działających w Bydgoszczy, 

“ Gdańsku, Olsztynie, Poznaniu. Rze­
szowie, Szczecinie. Warszawie.

Inicjatywa powołania Rady Ko­
ordynacyjnej wyszła ze strony śro­
dowisk samych ekonomistów pra­
cujących w drobnej wytwórczości. 
Szczególnie aktywne było w tym 
względzie środowisko ekonomistów 
poznańskich. W skład wybranego 
5-osobowego Sekretariatu Rady Ko­
ordynacyjnej weszli przedstawiciele 
trzech środowisk: warszawskiego, 
poznańskiego i szczecińskiego. Prze­
wodniczącym Rady został doc. dr 
W. Spruch. Siedziba Sekretariatu 
Rady została wyznaczona w War­
szawie.

Już po powołaniu Rady przystą­
piły do niej następujące Koła PTE:

Koło przy WZPPT w Katowicach, 
Koło przy ZZG „Inco” w Warsza­
wie, Koło przy Stołecznym Zjedno­
czeniu PPPT w Warszawie. Koło- 
przy WZPPPT w Kielcach, Koło 
przy WZPPPT w Poznaniu.

Działalność Rady Koordynacyjnej 
w żadnej mierze nie zastępuje pra­
cy zarządów oddziałów PTE i nie 
może hamować inicjatywy samych 
kół.1 W roku 1967 Radą Koordyna­
cyjna zorganizowała dwa spotkania 
problemowe ekonomistów zrzeszo­
nych w kołach PTE działających 
w drobnej wytwórczości oraz pra­
cowników naukowvch i działaczy 
gospodarczych zajmujących się eko­
nomiczną problematyką drobnej 
wytwórczości.

Pierwsze spotkanie odbyło sie w 
maju w Ojrzanowie k/Warszawy. 
Gospodarzem spotkania bvir> Koło 
PTE przy ZZG „Inco” w Warsza­
wie. Spotkanie dotyczy tematu 
„Model ekonomiczny drobnej wy­
twórczości”. Drugie spotkanie od­
było się w Świnoujściu. Gospoda­
rzem tego spotkania było Koło PTE 
przy Wojewódzkim Zjednoczeniu 
Przedsiębiorstw Państwowego Prze­
mysłu Terenowego w Szczecinie, 
przy współpracy z Kołem PTE przy

Komitecie ' Drobnej Wytwórczości. 
Tematem tego spotkania było „Za­
dania i rola drobnej wytwórczości w 
aktywizacji gospodarczej kraju”. •

Ważnym odcinkiem działalności 
Rady Koordynacyjnej było opra­
cowanie listy prelegentów i tema­
tów odczytów dla użytku • kół PTE 
w drobnej wytwórczości, W roku 
1967 opracowano i rozesłano do kół 
taką listę zawierającą 25 nazwisk 
i 37 tematów odczytów. Obecnie 
koła otrzymały drugą część listy 
prelegentów zawierającą 10 nazwisk 
i 15 tematów odczytów. Ma to sta­
nowić pomoc dla kół, zwłaszcza w 
ośrodkach mniejszych w zdobyciu 
odpowiednich prelegentów.

Na rok 1968 Rada Koordynacyjna 
zaplanowała dwa spotkania pro­
blemowe ekonomistów zrzeszonych 
w kołach Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego działających w dro­
bnej wytwórczości. Sa one nastenu- 
jące: — „Drobna wytwórczość a 
rynek”*- spotkanie w III dekadzie 
maia w Halinie k/Wyszkowa w wo_ 
jewództwie warszawskim, — „Eko­
nomiczne problemy rozwoju rzemio­
sła” — spotkanie w III dekadzie 
października w Zakopanem.

Prace nad przygotowaniem, wy­
mienionych spotkań problemowych 
sa w toku. Przyjęto założenie, że 
uczestnicy spotkań problemowych 
otrzymają referaty przed spotka­
niem, po spotkaniu natomiast o- 
nublikuie sie materiały wraz z dy­
skusją i podsumowaniem.

s. s.

Książki
nadesłane

JOZEF PAJESTKA, KAZIMIERZ 
SECOMSKI — DOSKONALENIE 
PLANOWANIA I FUNKCJONOWA­
NIA GOSPODARKI W POLSCE LU­
DOWEJ — str. 144, cena z! 14.— 
PWE, Warszawa 1968.

Tematem pracy są główne kierun­
ki reform przeprowadzanych w Pol­
sce w latach 1957-1969 w dziedzinie 
planowania i zarządzania.

KRZYSZTOF PORWIT — ZAGAD­
NIENIA RACHUNKU EKONOMICZ­
NEGO W PLANIE CENTRALNYM 
— wyd. II poprawione i uzupełnio­
ne — sir. 32U, cena zi 23.— PWE, 
Warszawa 1968.

założeń I decyzji makroekonomicz-
nych do 
punktu

mikroekonomicznych
widzenia

koordynacji. Wiele 
świeca problemowi

ich wzajemnej 
uwagi po- 

optymalizacji
planu, charakteru podejmowanych w 
nim. decyzji i «toiowanych kryte­
riów, jak również ipoiobom i me­
todom opracowywania planów ga­
łęziowych i komplekiowego bilgnio- - 
wania całości planu.

STANISŁAW SKR%YWAN — TEO­
RETYCZNE PODSTAWY RACHUN­
KOWOŚCI — itr. 39«, cena zł ił.— 
PWE, Warszawa 1981.

Podręcznik akademicki dla wyi- 
azych szkól ekonomicznych obejmu­
jący pełny wykład podstaw rachun­
kowości. Książka ta mole być rów­
nież wykorzystana przez specjalis­
tów — praktyków w pogłębianiu 
wiedzy teoretycznej o przedmiocie 
ich pracy zawodowej.

ne j dysponuje dochodami poniżej 
600 zł na osobę miesięcznie. W dą­
żeniu do rozwiązania tego proble­
mu wypada jeszcze raz zwrócić u- 
wagę na nasz system zasiłków ro­
dzinnych, który ma charakter bar-

Tematem pracy jest analiza rnll 
planu centralnego w systemie pla­
nowania gospodarki narodowej, jego 
zakresu i metod. Autor zajmuje się 
głównie stosunkiem planu centralne­
go do planów odcinkowych, a więc

A. A. FELDBAUM — PODSTAWY 
TEORII OPTYMALNYCH UKŁADÓW 
STEROWANIA AUTOMATYCZNEGO 
— tłumaczy! z II wydania ro»yj«kie- 
■o Ryizard Kontkitwicz — str. 387, 
etna zl PWN, Warszawa 18*7.

Książka zawiera syntetyczny prze­
gląd teorii opracowanych przez róż­
nych autorów oraz wykład teorii 
opracowanej przez samego autora? 
Wykład uwzględnia układy o pełnej 
informacji o obiekcie steiowanym, 
układy o maksymalnej, lecz niepeł­
nej informacji, dąlej układy z pa- - 
sywnym i układy z aktywnym gro­
madzeniem informacji o obiekcie 
sterowanym.

W. W. KORSZAK — POSTĘP CHE­
MII POLIMERÓW — tłumaczyli a 
ro«yj»kiego: Janusz Lindeman, Wi­
told Trochimczuk, Tomasz Winnicki, 
Tydausz Wojnarowski — str. 438, 
eena zł 1«.— WNT, Warszawa 1961.

W kiiątce . dokonano encyklope- 
dycinego przeglądu najnowszych 
odkryć w dziedzinie chemii polime- 
10W. Książka przeznaczona Jest dla 
magistrów, inżynierów zatrudnio­
nych w przemyśle tworzyw sztucz­
nych, instytutach naukowo-badaw­
czych, Jak również dla absolwen­
tów wyższych szkól technicznych.



Piąte koło u wozu
MARIAN SIKORA

W
SROD wielu dziedzin 
gospodarki komunal­
nej na jednym z osta­
tnich miejsc znajduje 
się hotelarstwo. Złoży­
ło się na to wiele przy­

czyn. Nie można się dziwić wła­
dzom terenowym, że na pierwszym 
miejscu stawiają sprawy gospodar­
ki mieszkaniowej, urządzeń wodo­
ciągowych i kanalizacyjnych, ko­
munikacji miejskiej, a nie bazy 
hotelowej. Nie ona bowiem decy­
duje o poziomie życia mieszkań­
ców danego terenu. Przy niedo­
statku środków musi więc być 
spychana na dalszy plan.

Pewna zmiana sytuacji nastąpi­
ła w wyniku bardzo szybkiego i 
żywiołowego rozwoju turystyki ma­
sowej, zarówno krajowej, jak i za­
granicznej. Jednak baza noclegowa 
dla turystyki — to tylko jedna, z 
funkcji hotelarstwa. Jest ono rów­
nież — a może nawet przede 
wszystkim — istotnym elementem 
infrastruktury, który ma wpływ 
na wiele dziedzin gospodarowania. 
Rozwój przemysłu, tworzenie no­
wych ośrodków gospodarczych, po­
głębianie pcwiązań kooperacyj­
nych, a zarazem szereg innych 
czynników powoduje, że hotele sta­
ły się niezbędnym elementem 
sprawnego funkcjonowania mecha­
nizmu ekonomicznego. Tymczasem 
każdy, kto musi odbyć od czasu 
do czasu podróż służbową, wie, ile 
nerwów, zdrowia, niepotrzebnego 
zmęczenia kosztuje uzyskanie miej­
sca w hotelu i jak często świad­
czone tam usługi stoją na niezwyk­
le niskim' poziomie. Problem ten 
istnieje od lat, ale warto mu się 
bliżej nieco przyjrzeć, gdyż stan 
bazy hotelowej w naszym kraju 
relatywnie, tzn. w stosunku do po­
trzeb, nie ulega poprawie, a po­
gorszeniu. To zaś. nawet rozumie­
jąc przyczyny powodujące szczup­
łość środków inwestycyjnych, któ­
re można przeznaczyć na tę bazę, 
musi budzić niepokój.

W 1945 r. odziedziczyliśmy nie­
wielką bazę hotelową, zdewasto­
waną, zaniedbaną i przestarzałą. 
Pociąga to za sobą wysokie koszty 
utrzymania hoteli w ciągłej go­
towości do świadczenia usług, w 
dodatku nie zawsze na przeciętnym 
przynajmniej poziomie. Same tylko 
koszty osobowe często przewyższa­
ją połowę uzyskiwanych wpływów 
za eksploatację. W rezultacie ż re­
guły stare hotele są deficytowe. 
Nic więc dziwnego, że nakłady na 
remonty i modernizację, na wy­
mianę i uzupełnienie 
żenia, stanowiły' i jeszcze 'stanowią 
niezwykle margin'eśoyżą' "p‘ózycją:, rw 
budżetach prezydiów rad narodo­
wych w porównaniu z napiętymi 
wydatkami na przedsiębiorstwa ko­
munalne przynoszące bezpośrednio 
korzyści miejscowej ludności. Mimo 
to w latach ubiegłych został zro­
biony pewien wysiłek dla rozbu­
dowy i modernizacji hoteli, a za­
razem dla podniesienia poziomu 
świadczonych przez nie usług.

Na obecny stan hoteli oraz na 
ich usługi wpłynęła także organi­
zacja hotelarstwa. Przykładowo 
przytoczymy, że bazą hotelową w 
Polsce administruje kilku gesto­
rów. Głównym, a zarazem mają­
cym najbardziej zaniedbane zakła­
dy jest Ministerstwo Gospodarki 
Komunalnej, skupiające 70 proc, 
hoteli. Duże hotele, jak „MDM”, 
czy „Polonia” w Warszawie stano­
wią samodzielne przedsiębiorstwa 
na pełnym rozrachunku gospodar­

czym. Hotele w miastach woje­
wódzkich i w pewnej liczbie miast 
powiatowych podlegają dyrekcjom 
przedsiębiorstw „Hotele Komunal­
ne” lub „Hotele Miejskie”, działa­
jących jako jednostki na wewnętrz­
nym rozrachunku gospodarczymi. 
Najliczniejszą grupę stanowią ma­
łe hotele III kategorii tj. około 
45 proc, ogólnej liczby komunal­
nych zakładów hotelarskich. Z te­
go ponad 3/4 posiada po 50 łóżek 
lub poniżej tej liczby. Zakłady te 
mieszczą się przeważnie w adapto­
wanych pomieszczeniach, od lat 
nie remontowanych, bądź w starych 
budynkach wymagających moderni­
zacji, nowego wyposażenia, nowej 
instalacji, a zarazem układów funk­
cjonalnych.

Sytuację komplikuje jeszcze bar­
dziej fakt, iż w eksploatacji znaj­
duje się spora liczba hoteli wy­
budowanych na przełomie XIX i 
XX wieku. Pod względem wypo­
sażenia technicznego i funkcjonal­
ności stanowią one zabytki.

HOTELIKI „POD ROZAMI”

W 1955 r. ogółem funkcjonowało 
w Polsce 330 hoteli, w tym w mia­
stach 326 z 10 626 pokojami i 21 231 
łóżkami. Ponadto w tym samym 
roku prosperowały 94 pensjonaty- 
hotele.

W 1966 r. było w Polsce 346 o- 
biektów hotelarskich (w tym 236 
hoteli komunalnych) o łącznej iloś­
ci 34 531 łóżek (w hotelach komu­
nalnych — 18 789) w 13 324 poko­
jach (w hotelach komunalnych — 
9 479). Z tej liczby’ charakter za­
bytkowy miało 4,2 proc, obiektów. 
Okres ich budowy sięga nawet 
XVI wieku. 21,6 proc, budynków 
wybudowano w drugiej połowie 
XIX wieku. Są to w większości 
obiekty poza wiekiem amortyza­

cji; ich utrzymanie w stanie zdol­
ności eksploatacyjnej jest niezmier­
nie kosztowne. 30,9 proc, obiektów 
wybudowano w latach 1900—1920, 
a zatem liczą one obecnie 50—60 
lat. Wiele z nich, szczególnie drew­
nianych, znajduje się blisko śmierci 
technicznej. Inne, zwłaszcza muro­
wane, podtrzymuje się kapitalnymi 
remontami. 30,7 proc, budynków 
wzniesiono w okresie międzywojen­
nym (lata 1921—1939). Ich stan 
techniczny wprawdzie nie budzi 
większych zastrzeżeń, ale rozwiąza­
nia eksploatacyjne pozostawiają na 
ogół sporo do życzenia.

.Pozostałą ^bą?a, to obiekty., nowe, 
wybudowane pó -drugiej •••.wojnie, 
światowej, 7.5 proc,., tych; obiektów 
powstało ' z 'wyraźnym prźeżrtacze- 
niem na usługi hotelarstóe. Pozo­
stałe 25'proc. zaadaptowano do tych 
celów w związku z ogromnym i 
stale rosnącym zapotrzebowaniem 
na tego rodzaju usługi.

Wśród starych budynków hotelo­
wych aż. 15,2 proc, stanowią bu­
dynki drewniane. Większość nie. 
kwalifikuje się do kapitalnych re­
montów, nie mówiąc już o jakiej­
kolwiek modernizacji. Koszty Bo­
wiem modernizacji tego rodzaju bu­
dynków sięgałyby niejednokrotnie 
sum, za które można wybudować 
nowy hotel.

Średnią wielkość hotelu w skali 
krajowej reprezentuje obiekt o 100 
łóżkach. Średnią niższą od krajo­
wej przedstawia 79,6 proc, hoteli 
komunalnych. Hotele PBP „Orbis” 
wykazują przeciętną średnią o. 180 
proc, wyższą od krajowej i 2,5 fa­

za większą od hoteli komunalnych. 
Największą średnią wykazują do­
my turysty (2.5 raza wyższą od śre­
dniej krajowej).

W miastach powyżej 100 tys, 
mieszkańców średnia ilość łóżek 
hotelowych wynosi 161,1. W innych 
hotele posiadają przeciętnie, po 
59,5 miejsc. Przy głębszej analizie 
hotele komunalne rozporządzają 
najniższą liczbą miejsc (12—18). 

W PBP „Orbis” najmniejszy jest 
hotel w Zakopanem, posiadający 
•76 miejsc noclegowych. Olbrzyma­
mi wydają się hotele: „Cracovia” 
w Krakowie (697 miejsc), „Merku­
ry” w Poznaniu (653 miejsc), 
„Grand-Hotel” w Warszawie (596 
miejsc) i „Katowice” w Katowi­
cach (418 miejsc).

Oceniając obiekty hotelowe we­
dług przeciętnej liczby miejsc 
przypadających na 1 pokój, a za­
razem według ilości łazienek w 
stosunku do ilości pokoi, można 
stwierdzić, że w zakresie pierwsze­
go wskaźnika sytuacja kształtuje 
się raczej korzystnie. W skali kra­
jowej ilość miejsc noclegowych na 
1 pokój nie przekracza 1,8. Poniżej 
średniej wskaźnik ten kształtuje 
się w hotelach' komunalnych, na­
tomiast 1,5 miejsca przypada w ho­
telach PBP „Orbis” i. 1,7 w pozo­
stałych hotelach. Analogicznie w 
miastach powyżej 100 tys. miesz­
kańców przypada 1,7 miejsc nocle­
gowych na 1 pokój, w pozostałych 
miejscowościach 2,14 łóżek.

Liczba udzielonych noclegów w 
hotelach na terenie kraju osiąg­
nęła w 1966 r. 8 447 tys. Wykorzy­
stanie miejsc noclegowych w ho­
telach na przestrzeni lat 1960—1966 
wzrosło o 75 proc., przy czym było 
wyższe w miastach wydzielonych 
z województw (80—90 proc.), a naj­
niższe w woj. krakowskim (44 proc.), 
gdzie szereg hoteli nosi charakter 
sezonowy.

Szczególnego wyrazu nabiera 
sprawa łazienek w hotelach. Sze­
reg z nich posiada tylko po 1 ła­
zience lub w ogóle ich nie ma. W 
miastach powyżej 100 tys. miesz­
kańców na 1 łazienkę w hotelu 
przypada 4,2 miejsca, w pozosta­
łych miejscowościach ilość miejsc 
zwiększa się do 14,8. W skali kra­
jowej w hotelach przypada 13,3 
miejsc noclegowych na 1 łazien­
kę. Najgorzej wskaźnik ten kształ­
tuje się w hotelach komunalnych, 
najlepiej w hotelach orbisowskich.

Około 93 proc, obiektów hotelo­
wych posiada własne wodociągi, 
natomiast 7 proc, wcale nie ma 
takiej instalacji.- W; tychhotelach 
woda donoszona "bywa 'do pckoi w 
dzbankach- lub kubłach. 39.7 łproc. 
hoteli nie dysponuje instalacją 
ciepłej wody. 77 proc, budynków 
hotelowych nie ma w ogóle kana- 
lizacji, 18,3 proc, ma ją w stanie 
nie nadającym się do użytkowa­
nia. W obiektach, gdzie dobrodziej­
stwo kanalizacji znalazło zastoso­
wanie na 1 ustęp przypada śred­
nio 7,8 łóżek oraz 3,1 pokoi.

Prawie 40 proc, budynków hote­
lowych jest ogrzewanych za pomo­
cą pieców. Niemal wszystkie stare 
obiekty na terenie kraju mają in­
stalację elektryczną» przestarzałą 
albo niewłaściwie rozwiązaną, ule­
gającą częstym awariom. Powszech­
nie występuje niedoświetlenie pokoi 
hotelowych zmuszające do okre­
sowych wyłączeń ruchu. W szeregu 
hoteli znajduje się zaledwie jeden 
telefon, w praktyce niedostępny 
dla klientów. Równocześnie spraw­
ność hotelowych centrali telefonicz­
nych budzi poważne zastrzeżenia.

Nierzadko bywają trudności z 
usługami gastronomicznymi. A prze­
cież wiadomo powszechnie, źe gos-. 
podarcza działalność hotelarstwa 

i oparta została na usługowo-handlo­
wym charakterze pracy. Stąd obo­
wiązkiem hotelu jęst zapewnienie 
smacznego i zdrowego posiłku go­
towanego (poza kiełbasą, śledziem, 
ogórkiem kiszonym czy butelką 
wódki z bufetu), a zatem zagwaran­
towanie warunków żywienia każde­
go klienta, w najgorszym przypad­
ku przynajmniej w zakresie śnia-t 
dań.-Zapewnienie tego rodzaju usług 
stało się — niestety — sprawą nie­
zwykle skomplikowaną.

Kierownictwa hoteli, szczególnie 
w małych miejscowościach, nie tro­
szczą się . bowiem wcale o żywienie 
swoich klientów. Niejednokrotnie, 
nawet dla własnej wygody utrud­
niają korzystanie z hotelowej ka­
wiarni cży restauracji przez zamk­
nięcie przejść z części hotelowej do; 
gastronomicznej. Mimo wyraźnych 
zaleceń władz centralnych nie zmie­
niono dotąd systemu przyhotelowej 
obsługi gastronomicznej, nie zmo­
dernizowano jej zaplecza, nie wpro­
wadzono gotowych zestawów śnia­
daniowych o stałej cenie i śniadań 
obligatoryjnych. Z tych względów 
usługi gastronomiczne wymagają w 
pierwszym rzędzie organizacyjnego 
scalenia hotelu z jego gastronomią.

PROGNOZY

Na podstawie powyższych danych 
widać, że sytuacja panująca w 
większości hoteli komunalnych jest 
niepokojąca. .Ten rodzaj usług trak­
towany jest przez wiele rad naro­
dowych jak przysłowiowe „piąte 
koło u wozu”. ,W istniejącym stanie 
większość hoteli komunalnych nie 
spełnia należycie warunków umożli­
wiających obsługę klientów.

Wydaje się, że problem usług ho­
telarskich trzeba będzie w najbliż­
szych planach postawić na równej 
płaszczyźnie z innymi dziedzinami 
gospodarki.

Problematyka hotelowa ma swój 
aspekt ilościowy i jakościowy, so­
cjalny, architektoniczny i gospodar­
czy.

Na uwagę zasługuje fakt, że 
trudności hotelarstwa spowodo­
wały decyzję GKKFiT o po­
mocy finansowej ze środków . Cen­
tralnego Funduszu Turystyki i Wy­
poczynku na .modernizację’ hoteli. 
Podjęta w tej sprawie uchwała pre­
zydium GKKFiT z dnia 12.XI.1964 
r prezy­
diów wojewódzkich rad narodo­
wych 60 min złotych. bez­
zwrotnej dotacji. Realizacja uchwa­
ły przeciągnęła się praktycznie na 
rok bieżący, przy czym istnieje dal­
sza możliwość finansowania moder­
nizacji i podwyższenia poziomu 
usług hoteli pod warunkiem, że w 
podniesieniu standardu i poziomu 
usług zostaną uwzględnione trasy 
i miejscowości o znaczeniu między­
narodowym i ogólnokrajowym dla 
turystyki.

GKKFiT podkreślił również per­
spektywy rozwoju bazy hotelowej 
znajdującej się w jego gestii. Otóż 
w obecnej pięciolatce ma powstać 5 
hoteli kategorii „Lux” budowanych 
według typowych planów: w Sa­
noku, Ustrzykach, Zielonej Górze, 
Toruniu i Szczecinie. Każdy z nich 
liczyć będzie ponad 200 miejsc. Za­
kłada się, że w sezonie pokoje dwu­
osobowe będzie można przekształ­
cać w czteroosobowe przez zamianę 

łóżek zwykłych na piętrowe. Po­
dobne 400-osobowe -hotele o zwięk­
szonej liczbie kondygnacji przewi­
duje się w Warszawie, Łodzi i Wro­
cławiu. .’• ,..// . .

Poza ramami Funduszu Central­
nego wybudowane zostaną podobne 
obiekty w Szklarskiej Porębie, Opo­
lu, Wiśle, Mielcu, Kielcach, Giżycku 
i Limanowej;

perspektywiczne założenia GKK 
FiT na przyszłą pięciolatkę- do 1975 
r. przewidu ją, że każde miasto -wo­
jewódzkie powinno mieć jeden ho­
tel typu „Lux” o 220—440 miej­
scach noclegowych, zapewniający 
usługi ńa najwyższym poziomie,. 
dysponujący szeroko rozbudowaną 
częścią gastronomiczną, klubem, sa­
lą konferencyjną.

.Mniejsze tego rodzaju hotele po­
wstaną w Lublinie, Wrocławiu, 
Bydgoszczy, Toruniu,- Świnoujściu, 
Częstochowie i Białymstoku. Więk­
sze — w Warszawie, Katowicach, 
Gdańsku i Szczecinie.

Niewątpliwie realizacja progra­
mów GKKFiT w zakresie rozbudo­
wy hotelarstwa — nie biorąć pód 
uwagę centrów ruchu turystyczne- . 
go — przyczyni się do znacznej po­
prawy sytuacji w tym zakresie, nie­
stety tylko w tzw. „normach wo­
jewódzkich”. Toteż nie wolno z ty­
mi inwestycjami wiązać za daleko - 
idących nadziei. Budowa kosztow­
nych; atrakcyjnych hoteli nie roz- 
wiąże głodu’ miejsc noclegowych, 
przede wszystkim na potrzeby kra­
jowe. Ciężar ten długo jeszcze spo­
czywać będzie na hotelach komu­
nalnych. .

Tymczasem, jeżeli zamiary resor-, 
tu kultury fizycznej i turystyki w’ 
bieżącej pięciolatce kształtują się 
pomyślnie, to niedobór miejsc noc­
legowych w bazie hoteli komunal­
nych w 1970 r. osiągnie 50 proc, 
potrzeb krajowych. -

Program budowy nowych - hoteli 
według planów władz terenowych 
w bieżącej pięciolatce przedstawia 
się gorzej niż skromnie. Po prostu, 
są to 4 hotele na 200—250 łóżek w 
Kołobrzegu, Puławach, Bydgoszczy 
i Wałbrzychu. Po zrealizowaniu te­
go programu ogółem liczba miejsc 
noclegowych w hotelach komunal­
nych osiągnie 27 400. Przeliczając na 
1000 mieszkańców, ilość miejsc noc­
legowych wyniesie 2,1; w 1965 r. 
stanowiła 2,0.

GRA WARTA ŚWIECZKI

Istniejący stan mógłby ulec po­
ważnej poprawię, gdyby w per­
spektywach zażegnania kryzysu ho-‘ 
telarskiego wziąć pod szczególną 
rolziwaigę szeroko zakrój oną inten­
syfikację remontów i modernizacji 
sieci małych rozsianych pp całym 
kraju hoteli. Oczywiście przedsię- 
wzięcia remontowe i modernizacja 
mUszą być celowe, poprzedzone ra- ■ 
chunkiem ekoncmioznym i gospo­
darską analizą uzasadniającą efek­
ty wność. Podej mowąne zadania po­
winny zapewniać opłacalność eks­
ploatacji. Wynikać jednak powinny 
nie z wyśrubowali . 
kcwej;jświadczon‘yęn>usług,.lećż. z. 
możliwie; niskiego'' kosztu.: Trzeba 
bowierh^ tolfrać'pęd “Uwagę, Jfc po- 
za zyskiem czysto finansowym waż­
ny jest także zysk propagandowy, 

• często zupełnie niewymierny w pie­
niądzach. . . ...
• Pierwszym zasadniczym kie­

runkiem remontów kapitalnych po­
winno być przebudowanie pokojów 
zbiorowych — o ile to jest możliwe 
— na pokoje jedno i dwuosobowe 
oraz pomnożenie ilości urządzeń i 
węzłów sanitarnych przy pokojach. 
Doskonałe możliwości dają do tego 
obiekty dawniej budowane, w któ­
rych występują przeważnie duże 
pokoje. Właśnie ich powierzchnie 
stwarzają możliwości wygospodaro­
wania miejsca na urządzenie np. 
łazienek/ ’

* Modernizacja zaplecza gospo­
darczego powinna być powiązana z 
eksplotacją części gastronomicznej, 
co jak wiadomo jest nieodzownym

warunkiem prawidłowej obsługi 
klientów we wszystkich kategoriach 
hoteli.
• Nie należy zapominać o pomie­

szczeniach ogólnego użytku/ przede 
wszystkim o hallu recepcyjnym, 
kioskach usługowych, sprzedaży ga­
zet; papierosów itp. Tym więcej, źe 
■zgodnie z zarządzeniem Ministra 
Gospodarki Komunalnej i Przewod­
niczącego. GKKFiT wygospodarowa­
nie klubu, świetlicy czy sal konfe­
rencyjnych. jest uzależnione odpo­
wiednią kategorią zakładu.

W centrum uwagi powinny sta­
nąć takie także postulaty, jak:

® zobowiązanie przemysłu klu­
czowego lub terenowego do produk­
cji typowych mebli hotelowych, któ­
rych brak w handlu;
• zrewidowanie zdezaktualizowa­

nego taryfikatora dla pracowników 
ż 1959 r.;

9 przyznanie hotelom fundiHzu 
zakładowego w miejsce dotychcza­
sowego funduszunagród;
9 zwiększenie limitu zatrudnie­

nia i funduszu płac.
* Ze wszech miar na uwagę za­

sługuje oddanie małych hoteli ko­
munalnych w agencję. Wydając w 
tym względzie zarządzenie, Mini­
sterstwo Gospodarki Komunalnej 
powinno wziąć pod uwagę wiele od­
miennych cech działalności hoteli 
w porównaniu z zakładami handlo­
wo-usługowymi. Przede wszystkim 
umowy agencyjne na prowadzenie 
hoteli powinny być zawierane na 
dłuższy okres, jak również obiekt 
oddany w agencję winien być odpo­
wiednio zmodernizowany. Warto by­
łoby zastanowić się ńad tym, czy 
opłat dzierżawnych wnoszonych 
przez agenta do przedsiębiorstwa 
nie przeznaczyć na remonty, mo­
dernizację, wymianę i uzupełnienie 
wyposażenia dzierżawionego obiek­
tu.
• Wymienione sposoby likwidacji 

niedociągnięć hoteli na nic się 
•zdadzą, jeżeli — jak już powiedzie-' 
liśmy — personel cechować będzie 
w dalszym «ciągu obojętność i lek­
ceważenie imienia społecznego. Dla­
tego ważnym elementem jest daleko 
szersze i systematyczne szkolenie 
załóg.

9 Potrzebne jest także rozwija- 
nie doświadczeń między? poszcze­
gólnymi hotelami ■ różnych miast, 
wprowadzenie lepszych form kon­
troli wewnętrznej, a nade wszystko 
poprawianie organizacji pracy i za­
rządzania.

Jeżeli już mówimy o poprzedze­
niu realizacji remontów rachunkiem 
ekonomicznym i szczegółową kal­
kulacją, to nie od rzeczy będzie 
zastanowić się nad problemem 
adaptacji obiektów zabytkowych, na 
przykład pałaców, zamków, dworców 
itp. do celów hotelarstwa, jesteśmy : 
z całym uznaniem dla ludzi, którzy 
w trosce u ginące' wartości arty­
styczne starają się znaleźć boga­
tych mecenasów, by przez tego r> 
dzaju adaptacje ratować jakże 
często niedoceniane bogactwo na­
szej kultury.- Niestety, adaptacje 
obiektów zabytkowych dla celów 
hotelarstwa są niesłychanie kosz­
towne i nieekonomiczne, a jedno­
cześnie mało przydatne, chociażby 
ze względu na swoje położenie z da­
la od miast, często na uboczu szla­
ków turystycznych czy centralnych 
traktów.

’ W konkluzji należy stwierdzić, źe* 
przyśpieszenie rozwoju hotelarstwa, 
głównie komunalnego staje się co­
raz pilniejszą potrzebą ekonomicz­
ną i społeczną, Jest to bowiem 
ważny dział infrastruktury, którego 
niedorozwój zaczyna się - ujemnie 
odbijać na realizacji wielu zamie­
rzeń gospodarczych, m. in. ńa wy­
równywaniu dysproporcji w stop­
niu aktywizacji gospodarczej po­
szczególnych rejonów kraju.

CZWARTY w tym roku numer 
miesięcznika „Gospodarka Pla­
nowa” otwiera artykuł Marka 

Gołębiowskiego i Bogumiły Zieliń­
skiej pt. Rozwój gospodarczy kra­
jów socjalistycznych i kapitalis­
tycznych w roku 1967 oraz perspek­
tywy na 'rok 1968.

Autorzy na tle szerokiej analizy 
sytuacji w krajach RWPG i wyso­
ko rozwiniętych krajach kapitalis­
tycznych dochodzą do wniosku, że 
rok 1967 był dla rozwoju państw 
socjalistycznych korzystny z uwa­
gi na pomyślny przebieg realizacji 
zadań wytyczonych w planach pię­
cioletnich, ze względu na utrzyma­
nie wysokiego tempa rozwoju w 
jednvch, a przyspieszenie w innych 
krajach (ZSRR, Węgry, CSRS). 
Wyniki w rolnictwie były dobre — 
pomimo słabszego niż w 1966 roku 
tempa rozwoju — co pozytywnie 
wpłynąć powinno /na sytuację w 
roku bieżącym. Osiągnięcia gospo­
darcze krajów RWPG w 1967 r. 
umożliwiły szybszy niż w latach 
1961—1965 wzrost dochodów ludno­
ści, choć w niektórych przypadkach 
towarzyszyły temu trudności ryn­
kowe spowodowane niedostatecznym 
tempem wzrostu podaży towarów 
konsumpcyjnych w stosunku do 
wzrastającej siły nabywczej. Po­
myślne perspektywy na przyszłe 
lata rokuje szczególnie wzrost in­
westycji przyspieszony niemal we 
wszystkich krajach RWPG w latach 
1966—1967.

Tymczasem — konkludują dalej 
autorzy — w większości uprzemy-. 
słowionvch krajów kapitalistycznych 
wystąpiło w ubiegłym roku wyraź­
ne zwolnienie tempa wzrostu gospo­
darczego. Załamanie koniunktury 
odczuły nie tylko Stany Zjedno­
czone. ale także większość krajów 
Europy zachodniej, głównie zaś 
NRF (recesja) i W. Brytania (dewa­
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luacja funta Szterlinga i zjawiska 
z tym związane). W 1968 r. nie ocze­
kuje się w uprzemysłowionych kra­
jach kapitalistycznych radykalnej 
poprawy sytuacji koniunkturalnej, 
co przekreśla lub stawia pod zna­
kiem zapytania realność prognoz 
dotyczących rozwoju gospodarki 
tych krajów w latach£S11968—1970. 
W licznych krajach kapitalistycz­
nych występuje wzrost bezrobocia, 
słaba aktywność inwestorów pry­
watnych i narastanie tendencji in­
flacyjnych. Poważny wpływ na po­
głębienie załamania koniunktural­
nego mogą mieć kryzys dolara i 
posunięcia związane z jego obroną.

W sumie można powiedzieć, że 
w latach 1966—1967 nastąpiło przy­
spieszenie procesu wyrównywania 
się poziomów rozwoju krajów so­
cjalistycznych i kanhalistycznych 
na korzyść tych pierwszych. Podob­
nie pomyślne pod tym względem 
są również perspektywy- na rok 
bieżący.

Michał Winiewski zamieszcza ar­
tykuł pt. System zaopatrzenia eme­
rytalnego a warunki bytu, w któ­
rym stwierdza między innymi, źe 
uchwalone w bieżącym roku usta­
wy o zaopatrzeniu emerytalnym w 
istotny sposób wpłyną na ■poprawę 
bytu ludności utrzymującej się z 
rent. Podniesie się również stopa 
życiowa w rodzinach, które prowa­
dza wspólne gospodarstwo domowe 
z rencistami lub zmuszone bvły ich 
wspomagać. Wystarczy tylko po­
wiedzieć, że do 1955 r. na renty 
przeznaczano nie wiecej niż 1.4 proc, 
dochodu narodowego, co równało 
się 3,5 proc, funduszu płac, W 

1970 r. wydatki na ten cel będą się 
równały 4,3 proc, dochodu narodo­
wego i 11,3 proc, funduszu płac. 
Tak duża i powszechna podwyżka 
rent pociągnie za sobą zmniejszenie 
się rozpiętości w dochodach różnych 
grup ludności, wpłynie na popra­
wę struktury wielu pracowników, 
polepszy samopoczucie osób zbli­
żających się do wieku emerytalne­
go.

Stanisław Markowski pisze nt. 
Podstawowych zadań rolnictwa w 
roku 1968. Autor, po omówieniu sy­
tuacji roku ubiegłego, stwierdza, że 
realizacja zadań NPG w zakresie 
rolnictwa w bieżącym roku będzie 
w dużym stopniu związana z wpro­
wadzeniem w życie podstawowych 
uchwał IX Plenum KC PZPR, ma­
jących na celu wykorzystanie istnie­
jących rezerw w celu dalszego in­
tensyfikowania produkcji rolnej. Na 
czoło wysuwa się cały kompleks 
zagadnień związanych z racjonal­
nym zagospodarowaniem zasobów 
ziemi (trzy tegoroczne ustawy sej­
mowe: o scalaniu i wymianie grun­
tów, o przejmowaniu w zamian za 
renty gospodarstw chłopskich i o 
przymusowym wykupie gospodarstw 
uzyskujących złe wyniki produk­
cyjne).

Obok tęgo kontynuowane będą 
kroki zmierzające do bezinwestycyj­
nego zwiększania produkcji drogą 
podnoszenia kultury rolnej (zwięk­
szenie ilości fachowców rolnych pra­
cujących w produkcji, zwłaszcza w 
gromadach, podporządkowanie służ­
by rolnej radom narodowym i szko­
lenie rolników, m.in. przez założe­

nie w każdej wsi gospodarstw doś­
wiadczalnych).

Kolejnym zasadniczym kierun­
kiem rozwoju rolnictwa w br. jest 
położenie dużego nacisku na inten­
syfikację produkcji zbóż. Czynni­
kami sprzyjającymi rozszerzeniu u- 
praw zbożowych jest to, że nie 
przewiduje się potrzeby dalszego 
rozszerzania powierzchni upraw 
roślin pastewnych i przemys­
łowych. Jednocześnie nadal będzie 
rozwijana akcja kontraktacji 
zbóż, a zwiększone- dostawy na­
wozów ułatwią stosowanie ich 
pod uprawy zbożowe. Przewi­
duje się, źe udział zbóż w struktu­
rze zasiewów wyniesie 56,8 proc. 
(55,8 proc, w ub. r.). a udział psze­
nicy w zasiewach zbóż wzrośnie z 
20,7 w 1967 do 21,2 w roku bie­
żącym.

Zakłada się, że w 1968 r. zbiory 
zbóż osiągną co najmniej przeszło 
15 650 tys. ton, buraków — 12 640 
tys. ton, oleistych — 530 tys. ton, 
ziemniaków — 45 260 tys. ton.

Pogłowie bydła w 1968 r. powin­
no zwiększyć się od 2,2 do 3,1 proc., 
tj. do wysokości 11,0—11,1 min 
sztuk. Jednocześnie zakłada się, że 
produkcja i skup żywca wołowego 
wzrosną o 40 tys. ton.

Szacuje się. że produkcja mleka 
w 1968 r. wyniesie 14,2 mld 1, tj. 
o 1,4 proc, więcej niż w ub. r„ a ■ 
skup mleka — 4,9—5,0 mld 1, tj; o 
około 2,1—4,2 proc, powyżej 1967 r.

Plan zakłada pewien wzrost po­
głowia owiec (o 1,8 proc.) i stabili-» 
zację dotychczasowego stanu pogło­
wia koni, co nie będzie łatwe z 
uwagi na występujące w ostatnich 

dwóch latach tendencję do wzrostu 
pogłowia, Przewiduje się wzrost 
skupu żywca drobiowego o 17,4 
proc.-i niewielki (o 1,6 proc.) wzrost 
produkcji jaj.

Znacznie bardziej skomplikowa­
na sytuacja rysuje się w zakresie 
pogłowia .trzody chlewnej, której 
wzrost uległ w r. 1967 zahamowa­
niu. Jednocześnie na terenie kilku 
województw, a zwłaszcza na terenie 
województw: warszawskiego,., łódz­
kiego i lubelskiego, bydgoskiego i 
poznańskiego, których udział w 
produkcji zwierzęcej jest znaczny, 
nastąpiło pogorszenie sytuacji pa­
szowej dla trzody chlewnej. Dla­
tego też plan na 1968 r. zakłada 
konieczność takiego rozszerzenia .po­
mocy paszowej, która , zapobiegała­
by spadkowi pogłowia trzody. Po­
trzeba ostrożnego planowania na­
kazuje jednak ustalenie przewidy­
wanego w roku przyszłym poziomu 
trzody w granicach 13,9—14,2 min 
szt., wobec 1'4,2 min szt. istnieją­
cych w czerwcu 1967 r. — tym bar­
dziej, źe w tych województwach, 
które osiągnęły wysokie plony zie­
mniaków w roku 1967, nastąpiło 
znaczne zmniejszenie ttanu pogło­
wia macior. Mozę to powodować 
trudności w pełnym wykorzystaniu 
zasobów ziemniaków do produkcji 
żywca wieprzowego z uwagi na 
ograniczone możliwości szybkiego 
wzrostu pogłowia. Dotyczy to szcze­
gólnie województw: lubelskiego, 
kieleckiego, rzeszowskiego i kra­
kowskiego. ...

W bieżącym roku <nadal będą 
kontynuowane zwiększone dostawy 
środków produkcji dla rolnictwa. 

Dotyczy to w szczególności pasz 
treściwych (3 355 tys. ton z zasobów 
państwowych), nawozów sztucz­
nych (1 800 tys. ton czystego skład­
nika nawozowego), ciągników (do­
stawy ó 8 proc, wyższe' niż w 
1967 r.). Nastąpi również-dalsza po­
prawa w zaopatrzeniu, rynku w 
podstawowe maszyny konne (dosta­
wy siewników konnych wzrosną o 
7 proc., żniwiarek — o 30 proc., 
snopowiązałek — o 15 proc.). Ogó­
łem nakłady inwestycyjne dla po­
trzeb rolnictwa wyniosą prawie 36 
mld zł (wzrost o 7,8 proc.), z czego 
nakłady na cele produkcyjne wy­
niosą 28 mld zł. Poważnie zwiększo­
ne zostaną nakłady na budowę no­
wych pomieszczfeń gospodarskich, 
na zakup, sprzętu i na. melioracje.

Prócz tego w numerze tym znaj- 
dziemy następujące publikacje: Ma­
ciej Deniszczuk — Czynniki i wa­
runki rozwoju polskiego handlu za­
granicznego w perspektywie lat 
siedemdziesiątych, Lech Zacher — 
Zmiany strukturalne w gospodarce 
średnio rozwiniętej, Karol Smoleń­
ski— Obliczanie zasobów siły robo­
czej w indywidualnej gospodarce 
rolnej. Piotr Czerwiński — System 
zarządzania handlem zagranicznym 
w świetle nowej reformy gospodar­
czej Węgier, Józef Półtorak' — 50 
największych korporacji świata ka­
pitalistycznego oraz niektóre dane 

,o bieżącej sytuacji gospodarczej i 
nrzebiegu realizacji planu, sprawo­
zdanie z prac Komisji Planowania 
przy RM, przegląd radzieckich i 
węgierskich' czasopism ekonomicz­
nych. K.S.

SKCIE13]
COSPOOARCtE WI

Nr ze (Sił) — 1S.V.19G8 ń



LISTY • TRYBUNA CZYTELNIKÓW • LISTY • TRYBUNA CZYTELNIKÓW

Wokół stypendiów fundowanych - 
rola zakładu pracy

Z
 ZAINTERESOWANIEM 

przeczytałam zamieszczo­
ny w n-rze 15 z dnia 14 
kwietnia artykuł Tadeusza 
Zalskiego pt.: „Niewyko­
rzystywana szansa" doty­

czący stypendiów fundowanych. 
Temat ten żywo mnie interesuje, 
ponieważ jestem pełnomocnikiem d/s 
zatrudnienia absolwentów Poli­
techniki Wrocławskiej i dlatego 
postanowiłam skorzystać z zapro­
szenia do dyskusji i przekazać 
Waszej redakcji kilka uwag do­
tyczących ttgo tematu.

Wydaje mi się, że zastanawiając 
się nad problemem roli i zadań 
jakie mają spełnić stypendia fun­
dowane należy bardziej brać pod 
uwagę fakt, że po wejściu w ży­
cie ■ Ustawy o planowym zatrud­
nieniu absolwentów (w roku 1964), 
stypendia fundowane stały się już 
tylko jedna z dwu form planowe­
go przygotowania sobie kadry 
technicznej przez zakłady pracy. 
Umowy przedwstępne stały się dla 
nich poważną konkurencją, zwłasz­
cza, że równocześnie zerwaliśmy 
z systemem ekonomicznego „zmu­
szania” studentów do podpisywa­
nia umów o stypendia fundowane 
i obecnie każdy student pobiera­
jący stypendium państwowe może 
je otrzymywać do końca studiów.

Dotychczas na Politechnice Wro­
cławskiej nie notowaliśmy po­
ważniejszego spadku liczby absoł- 
wentów-stvpendystów, chociaż w 
latach 1965-1967 nastąpił znaczny 
wzrost absolwentów podejmują­

Dokonywanie wyboru racjonal­
nych dróg postępowania przy po­
mocy rachunku ekonomicznego sta­
je się znakomicie ułatwione w przy­
padkach, gdy w. tym celu oprzeć się 
można o dane liczbowe ujęte w 
ewidencji gospodarczej. Dane te bo­
wiem stanowią źródło informacji o 
efektach osiągniętych w przeszłości 
przy użyciu określonych środków i 
metod działania, czyli prezentują 
doświadczenia charakteryzujące 
efektywność stosowanych , metod i 
zużycia środków -dla osiągnięcia o- 
kreślonych celów gospodarczych. 
Tym samym ewidencja staje się 
sprawdzianem stopnia racjonalności 
rachunku ekonomicznego. - Swe za­
dania kontrolne, analityczne i sta­
tystyczne ewidencja spełnia należy­
cie, jeśli jest wiarygodna i termi­
nowa, co z kolei wymaga uspraw­
niania organizacji i techniki pracy 
aparatu ewidencyjnego. Wymagania 
takie stawia nam stały postęp spo­
łeczno-gospodarczy, a formułowane 
są w postaci aktów prawnych, wy­
dawanych przez odpowiednie orga­
na władzy państwowej.

Wychodząc naprzeciw społecznej 
potrzebie usprawniania ewidencji 

cych pracę na podstawie umów 
przedwstępnych. Poniższa tabela 
ilustruje stan zatrudnienia absol­
wentów na podstawie umów sty­
pendialnych, przedwstępnych i 
skierowanych do pracy przez peł­
nomocników (z uwzględnieniem 
roku 1968).

tek absolwentów podejmujących

Podjęło pracę według
umów przed- skiero-

W roku s ty pen- wstęp- wań
dialnych nych

1965 71% 9% 7%
1966 63% 12% 5%
1967 73% 13% 5%
1968 63% 24% 4%

Dopiero w roku bieżącym odse-

pracę na podstawie umów stypen­
dialnych uległ zmniejszeniu. W 
najbliższych latach nastąpi pogłę­
bienie tego procesu. Część przy­
czyn omawia w swoim artykule 
T. Zalski, moim zdaniem jednak 
istnieją jeszcze inne, na które war­
to zwrócić uwagę.

Każdy student szuka przyszłego 
miejsca pracy, które by mu naj­
bardziej odpowiadało pod wzglę­
dem specjalizacji, rejonu zamiesz­
kania, wreszcie pod względem za­
pewnienia jak najlepszych warun­
ków bytowych. Tymczasem wnios­
ki o stypendia, fundowane zgłasza­
ne są do danej uczelni przez zakła­
dy należące do jej „rejonu”, to 
jest położone w najbliższych woje­
wództwach. Stąd też tylko studen­

gospodarczej, kierownictwo ZSS 
Społem zwołało konferencję ekono­
mistów. która odbyła się w Wiśle 
w lutym br. W konferencji wzięli 
udział naukowcy, głównie przedsta­
wiciele katedr rachunkowości wyż­
szych uczelni ekonomicznych, zaś 
ze strony Społem, poza prezydium 

„Społemowska” konferencja 
ekonomistów

centrali uczestniczył w niej ogół 
prezesów wojewódzkich związków 
oraz zainteresowani tematyką obrad 
dyrektorzy tego plonu uspołecznio­
nego handlu. Uczestnicy konferencji 
otrzymali teksty 8 referatów, przy­
gotowanych przez naukowców 1 
częściowo pracowników Społem, a 
dotyczących zagadnień, organizacji i 
techniki rachunkowości. Referaty 
uwzględniły założenia dyktowane 

ci tej uczelni wiedzą o zgłoszenip 
wniosku przez dany zakład. Dla­
tego też w jednej szkole wyższej 
pbzostają często niewykorzystane 
wnioski, które chętnie „wzięliby” 
studenci z innej szkoły wyższej. 
Wymiana wniosków przez pełno­
mocników tylko w'pewnym stop­
niu łagodzi ten problem, ale go nie 
rozwiązuję! Jeżeli chodzi natomiast 
o umowy przedwstępne, to pełno­
mocnik urzędujący przy dąnej 
uczelni dysponuje wykazem wszyst­
kich zakładów pracy uprawnionych 
do zatrudniania absolwentów i stu­
dent może wybrać sobie zakład naj­
bardziej mu odpowiadający.

Mimo ciągłego .wzrostu liczby 
studentów w ostatnich latach, 
zmniejsza się liczba wniosków o 
stypendia fundowane zgłaszanych 
przez zakłady prący dp Politech­
niki Wrocławskiej. (W roku 1966 
wpłynęło 930 wniosków, w 1967 
— 655 wniosków i w roku 1968 — 
tylko 550). Ogranicza to w poważ­
nym stopniu możliwości wyboru 
miejsca pracy przez przyszłych 
stypendystów.

Liczba zawieranych umów sty­
pendialnych zależna jest również 
od liczby studentów uprawnionych 
do pobierania stypendiów. W cią­
gu ostatnich trzech lat odsetek 
uprawnionych w stosunku do 
wszystkich studentów' III roku 
studiów zmieniał się następująco: 
w roku 1966 wynosił 57. proc., w 
roku 1967 wzrósł do 66 proc, (na 
skutek podniesienia granicy za­
robków zezwalającej na otrzymy- 

przez koncepcję scentralizowania 
ewidencji księgowej zrzeszonych w 
Społem spółdzielni w ich związkach 
wojewódzkich. Przeprowadzana w 
związku z tym reforma ma postę­
pować etapami — odpowiednio do 
stopnia organizacyjnego i personal­
nego przygotowania wchodzących w 

rachubę spółdzielni oraz zaopatrze­
nia jednostek operatywnych i dzia­
łów księgowo-finansowych w odpo­
wiednie maszyny rachunkowe itp. 
Zarówno w przygotowaniu fachow­
ców, zdolnych do przeprowadzania 
reformy oraz dó kierowania uno­
wocześnionymi środkami technicz­
nymi wykonywanych prac księgo- 
wo-ewidencyjnych w nowych wa­
runkach, jako też w udzielaniu po- 

wanle stypendium) i w roku 1968 
spadł do około 46 proc, (z powo­
du wzrostu ^nominalnych płac).

*
Dalszym problemem jest spra­

wa ustosunkowania się dyrekcii 
poszczególnych zakładów do spra­
wy pozyskania młodej kadry tech­
nicznej. W dużych zakładach pra­
cy, zatrudniających każdego, roku 
wielu absolwentów, poświęca się 
temu zagadnieniu wiele uwagi. 
Przedstawiciele zakładów kontak­
tują się z władzami uczelni, z Ra­
da Uczelnianą ZSP, z pełnomocni­
kiem, biorą udział w spotkaniach 
ze studentami, organizują sami ta. 
kie spotkania, udzielają' doraźnych 
zapomóg i nagród za dobre wy­
niki w nauce, zapewniają właści­
wy przebieg praktyk i staży, za­
trudniają studentów w czasie wa­
kacji, a nawet umożliwiają ro­
bienie prac dyplomowych w zakła­
dach. (Te mvagi dotyczą także 
umów przedwstępnych). Natomiast 
zakłady, małe, stare, położone z 
reguły w oddaleniu od dużych 
ośrodków.- odczulające na ogół 
większy brak kadry technicznej w 
większości nie wykazują zaintere­
sowania pozyskaniem nowych 
wvsoko kwalifikowanych pracow­
ników. r

Wydaje się, że złożenie na Uczel­
niach wniosków stypendialnych 
(a także ofert na .umowy przed­
wstępne) traktują nieraz jako for­
malność narzuconą im przez jed­
nostkę nadrzędną. Nawet w przy­
padku zgłoszenia, się studenta i 
podpisania z nim umowy. nie 
przejawiają potem żadnego zain­
teresowania swoim przyszłym pra­
cownikiem. Można przypuszczać, 
że na taki stosunek do przyszłe­
go pracownika wpływa obawa iż 
jest on potencjalnym kandydatem 
na zajęcie miejsca kierowniczego 
w zakładzie, ponieważ w takich 

radnictwa spółdzielniom i ich zwią­
zkom, Społem liczy na współpracę 
katedr rachunkowości, a w tym ce­
lu z zainteresowanymi zostały 
względnie zostaną zawarte odpo­
wiednie umowy.

Na tłe tez referatów wywiązała 
się ożywiona, przez trzy dni trwa­
jąca dyskusja. W jej podsumowaniu 
prezes Zarządu ZSS Społem — mgr 
I. Strzelecka stwierdziła, że zarów­
no referaty jak i treść dyskusji 
przez swój wysoki poziom wniosły 
wiele cennych momentów do aktu­
alnej ze wszech miar problematy- 
jki,' 'dotyczącej postępu w zakresie 
organizacji i techniki prac ewiden- 
ćj^nych’; co niewątpliwie zostanie z 
pożytkiem wykorzystane przede 
wszystkim w organizacji społemow­
skiej. Podkreśliła również znaczenie, 
jakie może mieć przebieg i wyniki 
konferencji dla podwyższenia oraz 
upraktycznienia procesu kształcenia 
młodzieży studiującej w uczelniach 
ekonomicznych, co’ przyczyni się do 
rozpowszechnienia usprawnień na 
wchodzącym w rachubę odcinku w 
czynnościach administrowania pol­
skim ■ aparatem uspołecznionego 
handlu.

S. GÓRNIAK 

właśnie Zakładach funkcje kie­
rownicze pełnią często .jeszcze lu­
dzie nie posiadający odpowied­
nich kwalifikacji, którzy zdają, so­
bie sprawę z tego, że w przyszłości 
będą musieli ustąpić ze swego sta­
nowiska. Nic więc dziwnego, że 
w ten „bierny"’ sposób bronią się 
przed' tą ^perspektywą; Wskutek 
„takiego” zainteresowania stypen­
dysta, zrażony z góry do funda­
tora, szuka pretekstu do uwolnie­
nia się od obowiązku podjęcia 
pracy w tym zakładzie, a w wyni­
ku wielkiego zapotrzebowania na 
specjalistów, znajduje łatwo „re- 
fundatora”.

Zaradzić takiemu stanowi rze­
czy mogłyby jednostki nadrzędne, 
którym takie małe zakłady podle­
gają.- gdyby ze swej stronv zwięk­
szyły zainteresowanie tymi spra­
wami, organizowały spotkaira ze 
studentami i stypendystami, zwró­
ciły uwagę na przygotowanie dla 
nich odpowiednich warunków 
mieszkaniowych itp. W ten spo­
sób rozwiązuje się na przykład 
sprawy kontaktu i zatrudnienia 
stypendystów w Dyrekcjach Okrę­
gowych Kolei Państwowych pewne 
próby śą czynione w Zjednoczeniu 
Energetycznym Okręgu Dolnośląs­
kiego.

Wreszcie u niektórych pracodaw­
ców daje się odczuć inny stosunek 
do absolwentów podejmujących 
pracę na podstawie umów o sty­
pendia fundowane, a inny do tych, 
z którymi zawarto umowy przed­
wstępne — na korzyść tych ostat- 
nich. Wynika to chyba z. tego, że 
niewywiazywanie się zakładu z 
obowiązków wynikających z umo­
wy przedwstępnej może spowodo­
wać jej rozwiązanie w zasadzie 
bez żadnych trudności, podczas gdy 
rozwiązanie umowy ż pracowni- 
kiem-stypendystą (mimo istnie­
jących w tym zakresie przepisów) 
nie' jest rzeczą tak prostą, gdyż 
zachodzi problem spłacenia nieraz 
dużej sumy przez inny zakład lub 
przez samego Stypendystę.

Regułą stało sit} więc, że podej­
mujący pracę na podstawie umów 
przedwstępnych szybko otrzymu­
ją mieszkanie spółdzielcze (nieraz 
zaraz po podjęciu pracy), podczas 
gdy stypendyści musza nieraz długo 
upominać się o skierowanie do 
spółdzielni a nawet nieraz o otrzy­
manie pomieszczenia zastępczego.

Pewną. ..rolę, „w wyborze, miejsca 
pracy; przez kończących:studia od­
grywa'1 teźw' sprawa) ■■' •właściwego . 
przebiegu stażu. Absolwenci chęt­
niej podejmują pracę w takim za­
kładzie, w którym spodziewają się 
czegoś nauczyć., Nie wszystkie za­
kłady — a właściwie można stwier­
dzić, że znikoma liczba zakładów 
— mają właściwie opracowane 
programy stażów i posiadają od­
powiednie warunki do ichx zrea­
lizowania. Np. Wrocławskie Zakła­
dy Elektroniczne ELWRO opraco­
wały z dużym nakładem sił mądry 
program stażu i wprowadziły tzw. 
„książkę stażysty”> Zgodnie z tym 
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programem absolwent w prze­
myślany sposób zapoznaje się w cza­
sie stażu z całokształtem działal­
ności zakładu i dopiero w końco­
wej jego fazie podejmuje się wspól­
nie z kierownictwem zakładu i przy 
współudziale psychologa, decyzję 
o skierowaniu go do odpowied­
niego działu (konstrukcji, techno­
logii, ruchu). Tak więc absolwent 
przychodzący do pracv nie wie 
jeszcze w jakim dziale będzie, pra­
cował, ale natomiast wie, czego 
się w czasie stażu nauczy. Dlatego 
też duża liczba studentów chce 
obecnie podlać pracę w tym za­
kładzie. chociaż część z nich przy- 
znaje się do tego, że no odbyciu 
stażu będzie się starała o przenie­
sienie do innego zakładu, który bę_ 
dzie mógł zapewnić im lepsze wa­
runki bytowe (mieszkanie).

Mimo Oczvwistvch zalet tego 
programu słażu opracowanego przez 
ELWRO. nie został on dotychczas 
wprowadzony przez jednostkę nad­
rzędna do innych podobnych, zakła­
dów pracy.

*

Wydaje się też, że mimo szero­
kiej dyskusji o przygotowaniu do 
pracy i postawie politycznej i spo­
łecznej absolwentów-pracowników, 
za mało zwraca się uwagi na ko­
nieczność stworzenia im właści­
wego klimatu w zakładzie. Nie 
chodzi tu oczywiście o jakiekolwiek 
przywileje, ale o to, że nie bierze 
się często pod uwagę tego faktu, 
iż absolwent nieraz po raz pierw­
szy w życiu podejmuje pracę za- 
•wodową, wkracza w całkiem nowe 
dla niego środowisko, na ogół lu­
dzi całkiem mu nieznanych. Fak­
tem jest, że dużo leniej „aklima- 
tyzuią” się absolwenci w tych za­
kładach. gdzie pracuje ich kilku, 
z jednej uczelni, nawet nie z jed­
nego roku studiów i z innych kie­
runków. którzy przedtem się na­
wet osobiście nie znali.

Również to, że często obarcza się 
(wbrew przepisom) stażystę fun- 
cjami odpowiedzialnymi, to, że sta­
je on nieraz „oko w oko” z prak­
tyką życia odbiegającą czasem 
od założeń teoretycznych, że pozo­
stawionych sam sobie musi te za­
gadnienia samodzielnie rozwiązy­
wać, wpływa .na jego postawę do 
współpracowników, przełożonych, : 
do! samej pracy.'/ - ' '" ■?c,. ' -Pt

Wydaje się, że na te sorawy po­
winny dyrekcje zakładów i ak­
tyw społeczny Zwrócić dużo więk­
sza uwagę, gdyż od wychowania’ 
młodego człowieka w zakładzie, od 
tego jaki wzorzec postępowania 
on tam po objęciu pracy zobaczy, 
zależy w dużej mierze ostateczne 
ukształtowanie jego charakteru, 
zapatrywań, światopoglądu poli­
tycznego i społecznego. Tej odpo­
wiedzialności nikt z kierownictwa 
i aktywu przedsiębiorstw nie zdej- 
mie.

JADWIGA DOMAGAŁA

Nasz bliski partner
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

mie 1966 r. Alę liczby ogólne nie 
dają prawidłowego obrazu. Zama­
zują głęboką dysproporcję, jaka 
wytworzyła się między przyrostami 
produkcji roślinnej i zwierzęcej.

Gdy chodzi bowiem o produkcję 
roślinną, rok 1967 stał się rekor­
dowym na Węgrzech. Globalne 
zbiory zbóż przewyższyły ó 21, proc, 
poziom z 1966 roku. Piony pszenicy 
z hektara wyniosły 25,8 q — o 19 
proc, więcej, niż w roku 1965. Do­
bre rezultaty osiągnięto w produk­
cji owoców i winogron, produkcja 
warzyw przekroczyła poziom z ro­
ku ubiegłego. Spadła w porównaniu 
z ub. rokiem produkcja i plony z 
ha kukurydzy, ziemniaków i bura­
ków cukrowych.

Zużycie nawozów sztucznych 
zwiększyło się o 27 proc. — do 97 
kgha, obszar terenów nawadnia­
nych o ok. 26 proc.

Był to natomiast rok stosunkowo 
nlekorzystnj' dla hodowli. Tylko 
nieznacznie wzrosło pogłowie bydła 
rogatego. Pogłowie trzody chlew­
nej — po głębokim spadku w roku 
1966 — nie osiągnęło jeszcze pozio­
mu z roku 1965. W roku 1965 obli­
czano je na 6 963 tys. sztuk, w roku 
1966 — na 5 799 tys., na koniec 1967 
roku — 6 600 tys. W rezultacie skup 
produktów roślinnych przewyższył 
poziom z 1966 roku o 14 proc., a 
zwierzęcych — ledwie o 1 proc. 
Przy czym skup trzody chlewnej 
na rzeź spadł o 15 proc., co nie zo­
stało zrekompensowane wzrostem 
skupu bydła i drobiu. Jednopro- 
centowy przyrost skupu produktów 
zwierzęcych wynikał przede wszy-
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stkim z 14 procentowego wzrostu 
skupu mleka i 21 — procentowego 
wzrostu skupu jaj. Konieczny więc 
stał się import znacznych Ilości 
mięsa dla pokrycia zapotrzebowa­
nia rynku.

*
Dotychczas mo^ była o docho­

dzie narodowym wytworzonym. Do­
chód narodowy podzielony prze­
wyższał sumę dochodu wytworzo­
nego.

Nastąpiło pogłębienie ujemnego 
salda obrotów handlu zagraniczne­
go — eksport zwiększył się zaled­
wie o 7 proc., gdy import o 13 proc. 
Ujemne saldo obrotów notowano 
zarówno w stosunkach z państwa­
mi socjalistycznymi jak i rozwinię­
tymi kapitalistycznymi; jedynie w 
obrotach z krajami rozwijającymi 
sie bilans handlowy był dodatni.

Oczywiście to jeszcze nie nie­
szczęście. W wielu przypadkach 
gospodarkę węgierską stać na nie- 
równoważenie swego bilansu han­
dlowego, na importowanie większej 
ilości dóbr materialnych niż ich 
eksportowanie — tam gdzie wystę-. 
puje korzystne saldo płatności nie­
handlowych. Przykładem mogą być 
stosunki z Polską, do której eksport 
węgierski był w roku 1967 o ok. 9 
min rubli niższy od importu, a mi­
mo to bilans płatności wykazywał 
nadwyżkę dla Węgier. Dużym źród­
łem dochodów dewizowych jest bo­
wiem na Węgrzech turystyka. Pod 
względem liczby przybywających z 
zagranicy turystów kraj ten — z 
czego może nie, zawsze zdajemy 
sobie sprawę — wyprzedza nawet 
Bułgarię i Rumunię. Inwestycje w 
tę dziedzinę działalności gospodar­
czej traktowane są na równi z 
najbardziej priorytetowymi przed­
sięwzięciami przemysłowymi.

Ale — mimo dużego znaczenia 
dochodów dewizowych z działalnoś­
ci niehandlowej, przede wszystkim 

z turystyki — pogłębiający się de­
ficyt obrotów handlu zagranicznego 
budzi niepokój na Węgrzech. Z jed­
nej strony w związku z tym pod­
kreśla się potrzebę pewnego zwol­
nienia dynamiki nakładów inwesty­
cyjnych. (W roku 1967 wzrost na­
kładów inwestycyjnych wyniósł 15 
proc., dużo powyżej założeń planu i 
znacznie ponad średnie przyrosty 
w latach poprzednich: w okresie 
1961—1965 Inwestycje rosły przecięt­
nie o 4,7 proc, rocznie, w roku 1966 
o 6,1 proc.): bardzo szybka dy­
namika stała się jedna z przyczyn 
rosnącego importu maszyny i urzą­
dzenia dla nowych obiektów. Z dru­
giej strony — wysiłki zmierzają do 
rozszerzenia eksportu, w tym prze­
de wszystkim do zacieśnienia współ­
pracy z państwami socjalistycznymi.

*
W poprzednim pięcioleciu — przy 

niedostatecznej dynamice eksportu 
— występowały zarazem niekorzyst­
ne przesunięcia w jego strukturze. 
W tym czasie, gdy rośnie w impor­
cie udział maszyn i urządzeń, w 
eksporcie — udział ich maleje. Wy­
sokie poprzednio saldo dodatnie dla 
Węgier w obrotach maszynami, wy­
starczające w roku 1960 na pokry­
cie blisko H proc, importu surow­
cowego, w roku 1965 jest już sto­
sunkowo.niewielkie. Mała dynamika 
eksportu maszynowego, względny 
spadek udziału tego eksportu w 
ogólnym wywozie z 38 proc, w ro­
ku 1960 do 32,7 proc, w roku 1965, 
zmusza do poszukiwania rekompen­
saty w eksporcie innych towarów, 

1 m. in. we wzroście udziału eksportu 
żywności,, półfabrykatów i surow­
ców, có w warunkach kraju o 
strukturze przemysłowo-rolniczej i 
o ubogim zapleczu surowcowym nie 
jest zjawiskiem korzystnym.

Wysiłki na rzecz odwrócenia tych 
tendencji obserwujemy w ostatnich 
latach, przecie wszystkim w roku 

1967. Komunikat o wykonaniu na­
rodowego planu gospodarczego pod­
kreśla znaczny wzrost sprzedaży za 
granicę maszyn i towarów kon­
sumpcyjnych pochodzenia przemy­
słowego, co pozóstaje w ścisłym 
związku ze znacznie zwiększonymi 
obrotami handlowymi Węgier z 
państwami socjalistycznymi (udział 
państw socjalistycznych w obrotach 
handlu zagranicznego WRL osiągnął 
w roku 1967 ok. 68 proc.). Taki kie­
runek rozwoju zamierza się również 
utrzymać w roku 1968.

Przykładem poszukiwań nowycłi 
form współpracy z państwami so­
cjalistycznymi’ w tej dziedzinie 
wspólnej ekspansji na rynki zagra­
niczne może być porozumienie za­
warte z Polska o wspólnej, sprzeda­
ży wyrobów farmaceutycznych. Oba 
kraje są dużymi producentami far­
maceutyków i oba występują z ni­
mi na rynkach światowych. Wspól­
ne występowanie na rvnkach świa­
towych nie tylko pozwoli na obni­
żenie kosztów akwizycji i reklamy, 
umożliwi także „bezkolizyjne" 
wkraczanie na nowe rynki zbytu.

Zacieśnianie współpracy z5pań­
stwami socjalistycznymi ma także 
duże znaczenie dla stabilizacji ryn­
ku wewnętrznego. Powołajmy się 
znowu na przykład współpracy z 
Polską: już w tej chwili zawarto 
porozumienie o powołaniu wspólne­
go przedsiębiorstwa dla wymiany 
towarów rynkowych pochodzenia 
przemysłowego poza umową clearin­
gową. Chodzi w tvm wypadku o 
operatywne wykorzystywanie możli­
wości wzbogacania asortymentu na 
rynku wewnętrznym.

*
Rynek wewnętrzny wykazuje w 

ciągu ostatnich dwóch lat ożywie­
nie, jakiego nie notowano w obro­
tach handlowych ód dłuższego cza­
su. Przypomnijmy. że w pięcioleciu 
1961-1965 na rozwój produkcji ryn­
kowej przeznaczono poważne środki 
inwestycyjne. W okresie tym male­
je w nakładach inwestycyjnych u- 
dzial przemysłów grupy „A”, rośnie 
— przemysłów wyrobów metalo­
wych powszechnego użytku, che­
micznego, aajsilniei ząś .lekkiego i 

spożywczego. Jednak niedostateczna 
inwencja przemysłu, który w wyni­
ku przyrostu swych zdolności pro­
dukcyjnych skłonny był jedynie do 
rozszerzania dośtaw ilościowych, 
niewiele uwagi poświęcając temu, 
aby były to dostawy różnorodne, 
atrakcyjne jakościowo itd. — spo­
wodowała, że obroty. handlowe ro­
sły wolno a nawet wystąpiły 
zahamowania w produkcji moto­
cykli, froterek, mebli sypialnych, 
kuchennych, tkanin bawełnp-podob- 
nych. garniturów męskich, płaszczy 
damskich, obuwia dziecięcego, u- 
trzymuje się na poziomie niezmie­
nionym lub rośnie tylko nieznacz­
nie produkcja rowerów, pralek elek­
trycznych, radioodbiorników, tkanin 
wełnianych, płaszczy męskich, ko­
szul męskich, obuwia damskiego. 
Gromadząsaię zapasy w hurcie.

Pierwsze wnioski z tych faktów 
wyciągnął przemysł w roku 1966, 
koncentrując uwagę na rozszerzeniu 
i uatrakcyjnieniu oferty- towarowej, 
co umożliwiło wzrost obrotów hand­
lu wewnętrznego w roku 1966 o 7-6 
proc. Rok ubiegły zdaie się wskazy­
wać na dalsze konsekwentne reali­
zowanie tej linii: wzrostowi, produk­
cji na rynek towarzyszy od lat nie 
notowana dynamika sprzedaży w 
handlu detalicznym wzrost o 10 proc, 
w .porównaniu z rokiem 1966 (prze­
ciętna dla lat 1961-1965 — 5.4 proc., 
rok 1965 — 3.7 proc., rok 1966 — 
7,6 proc.). Można z tego wnioskować, 
że aktualna produkcja przemysłów 
pracujących na rynek znalazła 
akceptację u odbiorców.

Ta jakościowa i ilościowa dyna­
mika przemysłów związanych z ryn­
kiem umożliwiła przyspieszenie 
wzrostu płac realnych na Węgrzech. 
Przeciętny roczny przyrost płac 
realnych w latach 1961-1965 wyno­
sił 1,7 proc, (w roku 1965 notowino 
nawet nieznaczny ich spadek), w ro­
ku 1966 — 2.9 proc., w roku 1967 
— 3-3,5 proc.

*
Polska staje się ważnym par­

tnerem gospodarczym Węgier. 
Pierwsze kontakty nawiązaliśmy 
jeszcze w 1945 róku. Były one jed­
nak wówczas bardzo ograniczone: 

zniszczona gospodarka naszego kra­
ju miała niewiele do Zaoferowania. 
Ale już w roku 1960 obroty sięgają 
ok. 90 min rubli, w roku 1967 — 
ponad 215 miń rubli. Węgry zajmu­
ją w polskim handlu zagranicznym 
5 pozycję pod względem wysokości 
obrotów, my — w handlu węgier­
skim — czwartą. Dostarczam.y Wę­
grom obrabiarki do metali i drezy­
na, maszyny włókiennicze, samo- 

• chody i wyposażenie, maszyny dro­
gowe i budowlane, przyrządy kon­
trolno-pomiarowe, aparaturę i auto­
matykę, maszyny mat'ematvczne, 
wyroby elektrotechniki silno i sła- 
boprądowej. węgiel kamienny, koks, 
wyroby hutnicze, chemikalia, szereg 
artykułów przemysłowych po­
wszechnego użytku i niektóre pro­
dukty rolne. Węgrzy nam: obrabiar­
ki do metali, urządzenia dla prze­
mysłu elektrotechnicznego, maszy­
ny i urządzenia dla przemysłu che­
micznego, aparaturę wysokiego i 
niskiego napięcia, narzędzia i mate­
riały ścierne, urządzenia gastrono­
miczne, aparaturę i przyrządy kon­
trolno-pomiarowe, wagony, towaro­
we, lokomotywy spalinowe, . samo- 
chody-cysterny, autobusy oraz tle­
nek glinu, boksyt, różne chemika­
lia, wyroby hutnicze, farmaceutyki 
1 inne.

Obecnie istnieją wszelkie warun­
ki dla dalszego zacieśnienia współ­
pracy. Zarówno ekonomiczne, wyni­
kające z dynamicznego rozwoju’ go­
spodarczego obydwu krajów oraz 
pewnego pęstępu procesów integra­
cyjnych w ramach RWPG, jak i 
społeczno-ustrojowe. Wizyta kierow­
nictwa partyjnego i rządowego Pol­
ski u naszych węgierskich przyja­
ciół i podpisanie nowego Układu o 
Pi^yjaźni,, Współpracy i Pomocy 
Wzajemnej wzmocni jeszcze więzy 
między obu krajami, przyczyni się 
do pogłębienia leżącej w interesie 
obu państw, i obu narodów współ­
pracy gospodarczej.

ZBIGNIEW WĘGLAREK
i) Pór: „Przfd reformą", 2G nr s/isbt



A f ■ kilkuletnich
W O / badań, analiz i dyskusji 

W® w# narodził się ogólny plan 
W W regionalny m, st. War­

szawy i województwa 
warszawskiego na lata 

1966-1985. Zasady rozwoju regionu 
warszawskiego, opracowywane w 
Pracowni Planu Regionalnego m. st. 
Warszawy i Województwa War­
szawskiego, w miarę postępu prac, 
stawały się przedmiotem obrad Ko­
mitetu Warszawskiego PZPR i 
Warszawskiego Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR, wspólnych posie­
dzeń sekretariatów KW i WKW, 
Komisji Partyjno-Rządowej do 
spraw ograniczania wzrostu zatrud­
nienia w Warszawie, Komisji Pla­
nowania przy Radzie Ministrów i 
oczywiście obu prezydiów rad na­
rodowych — stołecznej i wojewódz­
kiej.

Plan Regionu Warszawskiego i 
plan ogólny Warszawy na rok 1985 
powstawały w klimacie twórczej 
pracy i jak stwierdził Przewodni- 
czącr Prezydium Rady Narodowej m. 
st. Warszawy inż. Jerzy Majewski 
na wwólnei sesii stolecznei i woje­
wódzkiej rad narodowych w dniu 
8 maja br„ ten klimat twórczej 
pracy jest wyrazem zaangażowania 
w realizacji politycznej linii partii 
i stanowi wkład w umacnianie 
autorytetu władzy ludowej, jest 
konkretnym wkładem w dzieło bu­
dowy socjalizmu w naszym kraju.

Podstawowe elementv ogólnego 
planu regionalnego zostały rozpa­
trzone na wspomnianej wspólnej 
sesji rad narodowych. Po wielo­
godzinnej dyskusji obie rady po­
stanowiły uchwalić ogólny plan re­
gionalny m. st. Warszawy i woje­
wództwa warszawskiego na lata 
1966-1985 oraz postanowiły wy­
stąpić do Rady Ministrów o za- 
twierdzenie podstawowych elemen­
tów ogólnego planu regionalnego i 
zasad rozwoju regionu warszaw­
skiego.

*
Kilkuletni okres powstawania 

planu Regionu Warszawskiego w 
pewnym stopniu wyjaśnia, z jaki­
mi trudnościami musieli się bory­
kać jego twórcy. Plan Regionu 
Warszawskiego jest bowiem bardzo 
złożony. Ośrodkiem centralnym 
Regionu jest stolica, stanowiąca 

łącznie ze strefą podmiejską, wiel­
ką aglomerację miejską. Druga 
część Regionu — województwo 
warszawskie — należy (poza stre­
fą podmiejską i niektórymi innymi 
powiatami) do najsłabiej w kraju 
zurbanizowanych, jest obszarem w 
przeważającej mierze rolniczym 
i posiadającym równocześnie trwa­
le przerastające duże zasoby siły 
roboczej.

Wagę Regionu w skali kraju ilu­
strują następujące liczby: 9,5 proc, 
powierzchni kraju, 11,8 proc lud­
ności ogółem, 13,1 proc, ludności 
miejskiej (z której 8 proc, stano­
wi ludność Warszawy), 9,6 proc, 
zatrudnionych w przemyśle , (w. 
tym w Wafszawie — 5,9’ próc.jr U 
proc, zatrudnionych w rolnictwie, 
10,3 proc, wartości produkcji prze­
mysłowej kraju (w tym Warszawa 
— 6,3 proc.) oraz 10,8 proc, war­
tości produkcji globalnej rolnic­
twa.

Pod względem wartości produk­
cji przemysłowej Region Warszaw­
ski zajmuje drugie miejsce w kra­
ju i czwarte pod względem wiel­
kości zatrudnienia w przemyśle. W 
roku 1965 Region Warszawski w 
tworzeniu dochodu narodowego’ 
miał udział w wysokości 12,8 proc. 
Region Warszawski dostarcza wie­
lu produktów o zasadniczym zna­
czeniu dla gospodarki narodowej. 
Przykładowo: 61 proc, przetworów 
ropy naftowej, 94 proc, somocho- 
dów osobowych, 85 proc, traktorów, 
36 proc, wyrobów farmaceutycz­
nych, 28 proc, obrabiarek, 13 proc, 
celulozy, 20 proc, papieru.

Motywem przewodnim planu re­
gionalnego jest założenie, że roz­
wój Regionu może i powinien być 
szybszym niż dotychczas, oraz że 
"noże on być bardziej niż dotych­
czas wszechstronny i usuwający te 
z narosłych historycznie dyspropor­
cji, które nie znajdują uzasadnie­
nia w obecnych możliwościach roz­
wojowych naszego kraju.

Do dysproporcji tych należą w 
szczególności:

nadmierna rozpiętość między 
poziomem stopy życiowej ludności 
centralnej części Regionu a pozio­
mem stopy życiowej ludności ob­
szarów peryferyjnych, zwłaszcza 
Kurpiowszczyzny i Podlasia;
• bogactwa życia kulturalnego i 

poziomu wyposażenia w urzą­
dzenia Warszawy oraz niezadowala­
jące oddziaływanie warszawskiego 
ośrodka na życie kulturalne Regio­
nu;
• nieprawidłowości w rozwoju 

Warszawskiego Zespołu Miejskiego, 
wywołane szybkim wzrostem miejsc 
pracy przy równoczesnym wystę­
powaniu nadwyżek siły roboczej 
na nieuprzemysłowicnych terenach 
wzrost odległych dojazdów do pra­
cy w Warszawie oraz pęd ludności 
województwa, co spowodowało 
do osiedlania się w stolicy bądź w 
jej pabliżu; wobec nienadążania 
inwestycji komunalno-bytowych za 
wzrostem miejsc pracy i przyros­
tem ludności — proces ten ujemnie 
wpłynął na tempo poprawy warun­
ków bytowych ludności Warszawy i 
jej strefy podmiejskiej;
• niepełne wykorzystanie poten­

cjału produkcyjnego przedsię­
biorstw przemysłowych w Warsza­
wie, przy równoczesnym słabym 
uprzemysłowieniu miast woj. war­
szawskiego;

* poważne różnice pomiędzy 
centralnymi dzielnicami Warszawy 
a jej dzielnicami peryferyjnymi 
oraz miastami i osiedlami strefy 
podmiejskiej pod względem wy­
posażenia w obiekty użyteczności 
publicznej i usługi, co zmusza 
mieszkańców odległych dzielnic i 

miejscowości do nadmiernego sko­
rzystania z usług zlokalizowanych 
w centrum Warszawy;1' " ;•
• rozprzestrzęnienia się chaotycz­

nej zabudowy strefy podmiejskiej 
Warszawy spowodowane zniszcze­
niami wojennymi, brakłem skutecz­
nej polityki terenowej, brakiem 
planu regionalnego 1 — w pewnym 
stopniu — ograniczeniami meldun­
kowymi na terenie Warszawy i nie­
których miast strefy podmiejskiej.

Przyjęty na wspólnej sesji rad 
narodowych plan regionalny zakła­
da zniwelowanie lub likwidację 
występujących dysproporcji oraz 
dalszy rozwój społeczno-gospodar­
czy Regionu. Przyjmuje się w 
związku z tym następujące...

OGÓLNE ZASADY I KIERUNKI 
DZIAŁANIA:

Optymalnp wykorzystanie istnie­
jących możliwości społeczno-gospo­
darczych dla przyśpieszenia wzro­
stu dochodu społecznego tworzone­
go w Regionie (siła robocza, kadry 
kwalifikowane, rozwinięty ośrodek 
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badań naukowych, centralne poło­
żenie w kraju, silnie rozwinięty i 
wyspecjalizowany przemysł War­
szawy, rezerwy wzrostu produkcji 
rolnej, silnie rozwinięty węzeł ko­
munikacyjny, zasoby wodne Wisły 
i Bugu itp.).

Przyśpieszenie w okresie pers­
pektywicznym tempa rozwoju ob­
szarów woj. ' warszawskiego poło­
żonych poza Warszawskim Zespo­
łem Miejskim (WZM). Powinno to 
doprowadzić do stopniowego wy­
równywania się poziomu życia lud­
ności na różnych terenach Regionu 
Warszawskiego. Równocześnie za­
kłada się, że wzrost ludności WZM 
będzie stopniowo hamowany na 
rzecz rozwoju innych miast w 
kraju. W ceiu ograniczenia dal­
szej koncentracji szkolnictwa wyż­
szego w Warszawie zakłada, się 
tworzeńie filii warszawskich ..szkół 
wyższych w Regionie..

W celu odciążenia WZM jjijt ńad.^,, 
miernej -iimgrąeji ' ludności. zamie­
rza się stopniowo formować pierś­
cień silniejszych ośrodków prze­
mysłowo-usługowych wokół stolicy, 
a mianowicie: w Płocku, Ciechano? 
wie, Ostrołęce, Siedlcach, Puła­
wach i Kutnie.

W Warszawie i na pozostałych 
terenach WZM utrzymuje się, po 
roku 1970 ograniczenia dotyczące 
tworzenia nowych miejsc pracy. 
Przewiduje się jednak określony 
przyrost zatrudnienia w działach 
gospodarki narodowej związanych 
z zaspokajaniem potrzeb lokalnych 
oraz przyrost zatrudnienia niezbęd­
ny dla rozwoju wyspecjalizowanych 
branż przemysłu w WZM i dla 
pełnienia przez Warszawę funkcji 
centralnego ośrodka kultury i nau­
ki. Równocześnie zakłada się inten­
sywną modernizację wszystkich 
dziedzin gospodarki w WZM w ce­
lu zapewnienia najbardziej racjo­
nalnego wykorzystania zasobów si­
ły roboczej. Produkcja przemysło­
wa w Warszawskim Zespole Miej­
skim powinna wzrastać na podsta­
wie modernizacji i automatyzacji 
procesów produkcyjnych. Przy tych 
założeniach przyjmuje się, że glo­
balne zatrudnienie w przemyśle 
WZM nie powinno przekroczyć do 
roku 1985 następujących wielkości 
— w Warszawie — 260 tys, osób, 
na pozostałych terenach WZM — 
80 tys. osób.

Przyjmuje się' zasadę traktowania 
Warszawskiego Zespołu Miejskiego 
jako ściśle powiązanego obszaru 
gospodarczego. W związku z tym 
rozwój gospodarczy Warszawy i 
pozostałych miast powinien być 
wzajemnie skoordynowany. W 
szczególności dotyczy to uzbrojenia 
komunalnego, koncepcji komunika­
cyjnej, wyposażenia w urządzenia 
użyteczności publicznej, usługi itp. 
W Warszawskim Zespole Miejskim 
należy doprowadzić do stosowania 
jednolitej polityki meldunkowej, 
umożliwiającej łatwą zamianę 
mieszkania wewnątrz WZM w za­
leżności od miejsca pracy i warun­
ków socjalno-bytowych. Uzyskanie 
równowagi na rynku pracy może 
pozwolić na rezygnację z ograni­
czeń meldunkowych na obszarze 
WZM, stosowanych jako jedna z 
metod przeciwdziałania procesom 
nadmiernych przemieszczeń lud­
ności.

Przyjmuje się zasadę, że roz­
wój Warszawy będzie następował 
w kierunkach wzdłuż Wisły, z rów­
noczesnym ograniczaniem rozwoju 
w kierunku wschód-zachód, odpo­
wiednio do uzasadnień wynikają­
cych z przesłanek technicżno-eko- 
nomicznych.

Zakłada się ukształtowanie na te­
renie Warszawskiego Zespołu Miej­
skiego ośrodków usługowych w 
Pruszkowie, Wołominie, Npwym 
Dworze, Górze Kalwarii, Piasecz­
nie, Otwocku i Legionowie. Wypo­
sażenie ich powinno być' zbliżone do 
wyposażenia ośrodków kulturalno- 
usłu^nwych znajdujących się w 

©brzeżnych dzielnicach Warszawy. 
Tworzenie:; tych centrów powinno 
odciążyć-śródmieście Warszawy od 
nadmiernego ruchu, ludności i .po­
jazdów Mechanicznych.

Ochrania się strefę „zieloną” wo­
kół Warszawy, złożoną ,z terenów 
leśnych oraz niezabudowanych te­
renów , warzywno-sadowniczych, 
wcińającyęh się-klinami do terenów 
zainwestowania miejskiego.
' W celu zapobieżenja nadmiernej 
rozbudowie na obszarze WZM miast' 
o funkcjach sanatoryjnych i uzdro­
wiskowych, tj. Otwocka i Kon- 
stancina-Skolimowa, w planie ogól­
nym 'należy wyznaczyć poza ob­
szarem tych miast dogodne tereny 
pod budownictwo indywidualne dla 
ludności związanej z pracą w War­
szawie.

Intensywny rozwój rolnictwa 
w Regionie Warszawskim należy 
oprzeć m.in. na ustalonej rejoniza­
cji produkcji rojnej, dążąc przy 
tym -do specjalizacji produkcji od­
powiednio do warąnków przyrodni­
czych i ekonomicznych danego te­
renu.

Znaczna koncentracja ludności w 
Warszawskim Zespole Miejskim 
wymaga odpowiedniego rozwoju 
urządzeń turystyczno-wypoczynko­
wych. Na cele uzdrowiskowe i re­
kreacyjne zapewnia się w Regionie 
tereny o najlepszych walorach tu­
rystycznych i zdrowotnych, szcze­
gólnie tereny leśne położone wzdłuż 
cieków^ wodnych. W związku z 
tym należy przyśpieszyć opracowa­
nie planów zagospodarowania tu­
rystycznego tych terenów, ustala­
jąc zasady ich ochrony przed nie­
właściwą zabudową i zniszczeniem' 
walorów krajobrazowo-przyrodni- 
czych, a zwłaszcza określić rzeki, 
które z uwagi na ich funkcję wy­
poczynkową wymagają szczególnej 
ochrony przed zanieczyszczeniem. Ze 
względu na walory przyrodnicze i 
wypoczynkowe Kampinoskiego Par­
ku-Narodowego obszarowi temu na­
leży . zapęwni^ szczególną oęhronę 
przed ujemnymi'' skutkami tirbani-'

■'zacji - i - uprzemysłowienia. ■ ■ ■

PROGRAM SZCZEGÓŁOWY

Po > scharakteryzowani u podstawo­
wych kierunków rozwoju Regionu 
Warszawskiego przejdźmy do usta­
leń ■ bardziej szczegółowych.

ROZWOj LUDNOŚCI. Zgodnie z 
prognozą demograficzną natural­
nego-roziyój u ludności oraz na pod­
stawie analizy ruchów migracyj­
nych przyjęto następujące liczby 
ludności Regionu Warszawskiego 
(w tys. osób):

1965 1985
Region Warszawski 
ogółem 3 706 4 450
Warszawa 1253 1550
Woj. warszawskie 2 453 2 900
w tym strefa 
podmiejska W-wy 625 800

.W oparciu o opracowaną prog­
nozę przyjmuje się, źe wskaźnik 
aktywności zawodowej ludności 
Warszawy wyniesie w końcu okre­
su perspektywicznego ok. 51 proc., 
strefy podmiejskiej Warszawy — 
ók. 49 proc., a woj. warszawskiego 
— ok. 51 proc. Przyjmuje się, że 
saldo dojazdów do pracy utrzyma 
się na poziomie 1965 r.. tj. będzie 
wynosiło ok. 130 tys. osób dziennie. 
Szacuje się, że zatrudnienie w Re­
gionie wzrośnie w latach 1966-1985 
o około 410 tys. osób, w tym w 
Warszawie o około 170 tys. osób.

PRZESTRZENNE ZAGOSPODA­
ROWANIE REGIONU. Na podsta­
wie analizy społeczno-gospodar­
czej ustala się podział funkcjonal­
no-przestrzenny Regionu na nastę­
pujące podregiony: warszawski 
(stołeczny), płocki, ciechanowski, 
ostrołęcki, siedlecki oraz powiat 
rycki (który poza związkami z pod- 
regioneni warszawskim ma powią­
zania z ośrodkiem przemysłowym 
w Puławach). Liczba ludności w 
roku 1985 • wyniesie (w nawiasach 
dane dla roku 1965): Płock — 120 
tys. osób (55 tys.), Ciechanów — 
45 tys. osób (21 tys.), Ostrołęka — 
80. tys. osób (18 tys.), Siedlce — 
80 tys. osób (36 tys.).

Zakłada się, że miasta powiatowe 
będą liczyły w . zasadzie od 10 do 
25 tyś. mieszkańców. Jest to liczba 
niezbędna do pełnienia -przez te 
miasta funkcji usługowych.

Przewiduje się opanowanie ży­
wiołowych procesów urbanizacyj­
nych terenów wiejskich w strefie 
podmiejskiej Warszawy, głównie w 
drodze stosowania odpowiedniej 
polityki obrotu terenami budowla­
nymi.

KIERUNKI ROZWOJU PRZE­
MYSŁU. W Warszawie dominować 
będzie przemysŁ maszynowo-meta- 
lowy, a w1 szczególności elektro- 
technicmy, elektroniczny, motory­
zacyjny, automatyki przemysłowej 
i precyzyjny. Wobec założonego w 
planie ograniczonego przyrostu za­

trudnienia yr -przemyślę *— wystą­
pikonieczność dalszego rozszerzę-. 
nia koncentracjiprodukcji, a także 
jej modernizacji,' przy - szerokim 
wyprowadzeniu mechanizacji i auto­
matyzacji.

, Ząkjadą się. też. dalszą ..rozbudo­
wę; huty i,Warszawa” w stopniu 
niezbędnym dó optymalnego wy­
korzystania jej urządzeń.

Rozwój przemysłu spożywczego 
dotyczy zakładów, których lokali­
zacja w Warszawie jest konieczna 
ze względu, ną technologię i ro­
dzaj przemysłu.

. Polityką deglomeracyjna w okre­
sie po roku. 1970, powinna doprowa­
dzić, do pozostawienia w Warszawie 
głównie produkcji .specjalistycznej, 
precyzyjnej i Jfinalńej oraz do 
ograniczenia budowy i rozbudowy 
istniejących zakładów, jak również 
do budowy dalszych filii przed­
siębiorstw warszawskich, głównie 
na obszarze woj. warszawskiego. 
Równocześnie zakłada się uporząd­
kowanie profilu produkcji zakła­
dów'w drodze przenoszenia poza 
Warszawę produkcji prostej, nie 

wymagającej wysoko kwalifikowa­
nych kadr pracowników.

W drobnej wytwórczości zakłada 
się intensywny rozwój usług oraz 
zwiększenie produkcji przeznaczo­
nej na rynek.

Średni roczny przyrost produk­
cji globalnej .przemysłu w. latach 
1966-1985 wynosić ma 6,2 proc., 
wobec czego wartość produkcji glo­
balnej przemysłu wyniesie w 1985 r. 
około 155 mld żł. Przy założonym 
poziomie zatrudnienia oznacza to 
konieczność osiągnięcia w latach 
1966-1985 przeciętnego wzrostu wy­
dajności pracy w wysokości co 
najmniej. 5,1 proc.

W woj. warszawskim w struk­
turze gałęziowej powinien również 
dominować przemysł maszynowo- 
metalówy oraz przemysły: spożyw­
czy, chemiczny i włókienniczo- 
odzieżowy.' Ponadto zakłada się sil­
ny rozwój przemysłu materiałów 
budowlanych,,.papierniczego-i elek- 
tro-ehergetycznego.‘‘ '"Rozwój prze­
mysłu powinien '-być. realizowany w 
drodze rozbudowy' istniejących za­
kładów oraz budowy filii i oddzia­
łów' przedsiębiorstw mających sie­
dzibę na terenie Warszawskiego 
Zespołu Miejskiego, a także budo­
wy nowych zakładów przemysło­
wych.

Nowe zakłady przemysłowe nale­
ży koncentrować w kilku miastach 
dysponujących korzystnymi warun­
kami lokalizacyjnymi. Silna kon­
centracja przemysłu nastąpi w 
Płocku, Ostrołęce i Siedlcach, u- 
miarkowana koncentracja — w 
Ciechanowie, Wyszkowie, Wyszo­
grodzie i Małkini; ośrodki przemy­
słu wodochłonnego powstaną w 
Wyszogrodzie i Małkini.

Drobna wytwórczość na terenie 
woj. warszawskiego intensywnie 
rozwijać będzie usługi, prowadzić 
będzie aktywizację małych miast 
na terenach gospodarczo nierozwi- 
niętych, rozszerzać produkcję za­
równo dla potrzeb rynku, jak i w 
ramach kooperacji z przemysłem 
kluczowym.

Średni roczny przyrost produkcji 
globalnej przemysłu wyniesie na 
tęrenie woj. warszawskiego ok. 8,9 
proc.-, w związku z czym wartość 
produkcji globalnej przemysłu wy­
niesie W 1985 r. ok. 162 mld zł. 
Oznacza to konieczność — przy za­
łożonym poziomie zatrudnienia — 
osiągnięcia w latach 1966—1985 
przeciętnego rocznego wzrostu wy­
dajności pracy co najmniej o 4,8 
proc.

KIERUNKI ROZWOJU ROLNIC­
TWA I LEŚNICTWA. W oparciu o 
analizę warunków przyrodniczych 
oraz założony wzrqst środków pro­
dukcji! wynikające stąd bilanse 
przewiduje się, że w okresie per­
spektywicznym nastąpi pełne zaspo­
kojenie zapotrzebowania Regionu 
na podstawowe produkty rolne. Za­
kłada się, że średnie plony 4 zbóż 
osiągną co najmniej 28 q z ha. W 
produkcji owoców i warzyw prze­
widuje się utrzymanie nadwyżki na 
wywóz poza obszar Regionu, w tym 
częściowo na eksport. '

Lesistość Regionu wynosi obecnie 
ok. 20 proc., przy średniej krajo­
wej ok. 26 proc. Dla poprawienia 
lesistości Regionu powierzchnię la­
sów zwiększy się o około 40 tys. ha. 
Z uwagi na to, że na terenie Re­
gionu przeważają lasy młode wy­
stępować będzie • deficyt drewna, 
który będzie pokrywany przywo­
zem z innych województw. Na po­
trzeby turystyki i wypoczynku na- 
lęży wydzielić ok. 45 tys. ha lasów 
o najlepszych walorach turystycz­
nych i krajobrazowych. Równocze­
śnie wstęp do pozostałych lasów 
powinien' być w gnacznym stopniu 
ograniczony.

KIERUNKI ROZWOJU KOMU­
NIKACJI. W Warszawie w roku 
1985 liczba samochodów osobowych 
przypadająca na 1000 mieszkańców 

wynieść powinna ok’. 170-200 sztuk, 
przy równoczesnym: wzroście .ko­
munikacji zbiorowej) Przyjmuje się, 
że układ sieci komunikacyjnej na 
terenie stolicy powinien być do­
stosowany do dalszego rozwoju mo­
toryzacji po, roku, 1985, a więc do 
stanu, w którym 1 samochód będzie 
przypadał na 1 rodzinę.

Przewiduje się niezbędną przebu­
dowę warszawskiego węzła. kolejo­
wego.

W celu usprawnienia komunika­
cji miejskiej przewiduje się zakoń­
czenie budowy układu obwodnic 
miejskich i wylotów z Warszawy na 
trasy szybkiego ruchu, łącznie z 
budową w okresie perspektywicz­
nym trzech mostów na Wiśle.

Na lata 1971—1972 przewiduje się 
rozpoczęcie budowy podziemnej 
szybkiej kolei miejskiej.

W celu zapewnienia dalszego 
rozwoju komunikacji lotniczej 
przewiduje się dokończenie moder­
nizacji lotniska na Okęciu, budo­
wę w śródmieściu Warszawy dwor­
ca lotniczego oraz budowę nowego 

lotniska międzynarodowego odda­
lonego o 20 do 30 km od miasta 
(tereny dla tego lotniska znajdują 
się na południe od Piaseczna).

W woj. warszawskim przyjmuje 
się, źe w 1985 r. na 1000 mieszkań­
ców przypadać będzie od 90 do 120 
samochodów osobowych. Równo­
cześnie rozwinie się odpowiednio 
zbiorowa komunikacja samochodo­
wa, szczególnie PKS.

Układ komunikacyjny wojewódz­
twa będzie intensywnie rozbudowy­
wany.'Przewiduje się m.in. budo­
wę autostrady Warszawa-Łódż-Ką- 
towice, przebudowę dróg z Warsza­
wy w kierunku Lublina, Gdańska, 
Terespola i Białegostoku. Zakłada 
się elektryfikację ,i wprowadzenie 
trakcji spalinowej na szeregu li­
niach kolejowych.

Wzrost ruchu osobowego i towa­
rowego oraz harmonijny rozwój 
aglomeracji warszawskiej, wymaga 
zaproj ektowanią ■ obejść drogowych ' 
i kolejowych dla tranzytu krajo- 
wego i /międzynarodowego. ,W 
związku z tym wystąpi konieczność 
budowy dróg obwodowych" oddalo­
nych od Warszawy o ok. 20—30 km 
i ok. 60—70 km.

Przewiduje się osiągnięcie w roku 
1985 wskaźnika 55—60 km dróg o 
nawierzchni twardej na 100 km2 
(wobec 31 km w roku 1965) oraz 
dodatkowo 10—15 km dróg grun­
towych wzmocnionych na km2 po­
wierzchni.

Dla powiązania projektowanego 
ośrodka przemysłowego w Wyszo­
grodzie z układem kolejowym na­
leży podjąć budowę linii kolejowej 
Sochaczew-Wyszogród. Równocze­
śnie należy zarezerwować tereny 
pod ewentualne przedłużenie tej 
linii do Płocka.

ZAMIERZENIA W ZAKRESIE 
GOSPODARKI WODNEJ. Przy 
obecnej koncepcji zagospodarowa­
nia Wisły przewiduje się budowę 
do 1985 r. następujących stopni 
wodnych: na Wiśle pod Wyszogro­
dem, na Wiśle w rejonie Warsza­
wy (stopień Warszawa-Północ), na 
Bugu w Mie’niku.

W celu zaspokojenia potrzeb rol­
nictwa na obszarach odczuwających 
deficyt wody oraz dla poprawy za­
opatrzenia w wodę miast: Mławy, 
Ciechanowa i Siedlec przewiduje 
się budowę małych zbiorników w 
rejonie tych miast, a także wy­
równanie niedoborów wody w do­
rzeczu Wkry i Narwi w drodze 
przerzutów wody z Jezior Mazur­
skich, wyrównanie niedoborów 
wody w dorzeczu' Liwca przez wy­
korzystanie do tego celu wód Bugu.

URZĄDZENIA SOCJALNO-BYTO­
WE I OŚWIATOWE. W Warsza­
wie przyjmuje sie zasadę zapew­
nienia w okresie perspektywicz­
nym oddzielnego mieszkania każ­
dej rodzinie i osiągnięcie średnie­
go wskaźnika zagęszczenia: 1 oso­
ba na 1 izbę o powierzchni użyt­
kowej 18 m kw. Oznacza to ko­
nieczność wybudowania do 1985 r. 
co najmniej 15 min m kw. powierz­
chni użytkowej.

W szkołach podstawowych za­
kłada się osiągnięcie 35 uczniów na 
1 izbę lekcyjną, przy zmianowości 
1,16 (w 1965 r. 59,2 uczniów przy 
zmianowości 1,63).

W szkołach średnich całkowite 
zapewnienie potrzebnej liczby 
miejsc dla absolwentów szkół pod­
stawowych.

W zakładach gastronomicznych 
osiągnięcie wskaźnika 130 miejsc 
na 1000 mieszkańców oraz ok. 600 
m kw. powierzchni użytkowej za­
kładów handlu detalicznego na lOOO 
mieszkańców (w roku 1965 na 1000 
mieszkańców przypadało w gastro­
nomii 32 miejsca, w handlu — 
289' m kw.).

W lecznictwie podstawowym 
ząmkniętym. osiągnięcie w 1985 • r., 
wskaźnika 113 łóżek na '10 tyś. 
mieszkańców (w 1965 r. 93 łóżka).

» W woj. warszawskim — przyj*' 
muje się, podobnie jak w sto­
licy, zapewnienie oddzielnego mie­
szkania każdej rodzinie i zmniej­
szenie średniego wskaźnika zagę­
szczenia w miastach do 1,2 osoby 
na 1 izbę, a ną wsi 1,3 osoby na 
1 izbę. Oznacza to potrzebę wybu­
dowania w różnych formach bu­
downictwa na terenie miast i wsi 
województwa 25 min kw. powierz­
chny" użytkowej powierzchni.

W szkołach średnich przewiduje
się konieczność zapewnienia, miejsc 
dla wszystkich absolwentów szkół 
podstawowych z terenu woj. war­
szawskiego, po odliczeniu :uczących 
się na terenie Warszawy.W lecznictwie przewiduje się o- 
siągnięcie wskaźnika 58 łóżek na 
10 tys. mieszkańców (w 1965 r. — 
27 łóżek), bez łóżek, w sanatoriach 
przeciwgruźliczych i psychiatrycz­
nych oraz rozbudowę sieci lecz-' 
nictwa otwartego.

. Przewiduje się osiągnięcie 
wskaźnika 375 . m kw. powierzch­
ni użytkowej sklepów -i 67 miejsc 
konsumpcyjnych w zakładach ga­
stronomicznych na 1Ó00 mieszkań­
ców.

ZAMIERZENIA W ZAKRESIE 
GOSPODARKI KOMUNALNEJ. W 
Warszawie podstawowym prob­
lemem jest zapewnienie odpowied­
niego wyprzedzenia rożbudowy 
wodociągów miejskich w stosunku 
do rosnących potrzeb miasta i o- 
siedli strefy podmiejskiej oraz za­
pewnienia oczyszczania ścieków 
miejskich. Zakłada się, że w roku 
1985 wodociągi będą posiadały 
moc produkcyjną ok. 1100 tys. m 
sześć, na dobę (obecnie ok. 390 tys. 
m sześć.).

Przewiduje się zwiększenie mo­
cy elektrociepłowni; do poziomu u-- 
możliwiającego ogrzewanie 80—95 
proc, wielorodzinnych budynków 
mieszkalnych, co wymaga budowy 
nowych elektrociepłowni - w • za­
chodniej i wschodniej części mia­
sta. W pozostałych dziedzinach 
gospodarki komunalnej przewiduje- 
się: zapewnienie dostaw gazu dla,
około 85 proc, ludności Warszawy, 
(w 1965 r., — 75 proc.), rozbudo­
wę hoteli do około. 11 200 łóżek, a 
łącznie z bazą turystyczną — 19 
tys. łóżek. Wymąga to budowy no­
wych hoteli miejskich' na około 
6900, łóżek i około 5,5 tys.- łóżek 
w bazie turystycznej.

' W woj. warszawskim słabe 
wyposażenie miast w • urządze­
nia komunalne powoduje, źe bu­
downictwo komunalne staje się za­
sadniczym problemem zarówno z 
punktu widzenia pilności zaspoko­
jenia potrzeb bytowych ludności, 
jak i z punktu widzenia koordy­
nacji procesów inwestycyjnych. 
Przewiduje się w -1985 r. zapew­
nienie wody z ujęć komunalnych 
dla 75 proc, ludności miejskiej wo­
jewództwa , oraz odprowadzenie’ 
ścieków poprzez miejskie systemy 
kanalizacyjne obsługujące ok. 60 
proc, ludności miejskiej. Oznacza- 
to objęcie inwestycjami wodocią­
gowymi . i kanalizacyjnymi wszy­
stkich miejskich terenów-o■skon­
centrowanej zabudowie.-. :

Przewiduje się .zgazyfikowani^' 
ok. 4o miast województwa, ogrze­
wanie poprzez elektrociepłownię. 
Płocka, Ciechanowa, Ostrołęki, 
Siedlec.

Przewiduje się znaczną poprawę 
zaopatrzenia wsi. w wodę (obecnie 
87 proc, ludności wiejskiej korzy­
sta ze złej wody lub odczuwa jej 
brak). Osiągnie się to przez budo­
wę około 700 wodociągów wiej­
skich oraz około 4 tys. studni pu­
blicznych na terenie około 2 tys. 
wsi.

*

Przedstawione założenia plan\ 
regionalnego zostały określone na 
miarę szacowanych- dziś możliwo­
ści gospodarczych. Rzecz jasna, iż 
w miarę realizacji planu mogą ule­
gać zmianie poszczególne jego ele­
menty. Niemniej ■ jjednak. zatwier­
dzenie ogólnego planu regionalne- 

■ go stanowi zakończenie pierwsze­
go, najważniejszego etapu prac — 
określenia perspektywy rozwoju 
Regionu Warszawskiego. W naj­
bliższym czasie , Rada Ministrów 
rozpatrzy projekt uchwały w spra­
wie podstawowych elementów o- 
gólnego planu regionalnego m. st. 
Warszawy i woj. warszawskiego.

Wiele jest jeszcze do zrobienia. 
Plan regionalny, jakkolwiek opra­
cowany przez zespoły wybitnych 
specjalistów i poddany kilkakrot­
nym weryfikacjom przez czynniki 
polityczne i administracyjne, za­
wiera sporo problemów wymaga­
jących bardziej szczegółowego po­
głębienia. Dotyczy to zwłaszcza 
takich problemów jak np. szczegó­
łowych- programów rekonstrukcji 
gałęzi i branż przemysłu i innych 
działów gospodarki narodowej, 
skutków przejścia na 5-dniowy ty­
dzień pracy, organizacji turystyki 
i • wypoczynku, rozwoju motoryza­
cji itp.

Konieczne będzie również opra­
cowanie szczegółowych planów 
rozwoju podregionów, rozwinięcie 
wniosków dotyczących rozwoju 
powiatów, planów dla terenów sil­
niej inwestowanych oraz etapowe 
opracowywanie dalszych' długofa­
lowych planów rozwoju Regionu. 

’ Przedstawione tu w dużym skró­
cie niektóre elementy ogólnego 
planu regionalnego, m. st. Warsza­
wy i 'woj. warszawskiego wyma­
gają bardziej szczegółowego na­
świetlenia szeregu problemów ii 
tendencji w nim zarysowanych. Ze 
względu jednakże na rozmiar ma­
teriału informacyjnego, który nra^ 
lgnęliśmy przedstawić Czytelnikom 
„Życja Gospodarczego”, do spraw 
tvch nowrócimy w oddzielnej pub­
likacji.

Onracował:
ZBIGNIEW WYCZESANY
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ROBLEM specyficznych wła­
ściwości towarowych form 
gospodarowania w socjalizmie 
zasługuje na szczególną uwa­
gę z wielu względów, ale za­
sadnicze znaczenie ma tu nie­

dostateczne uwzględnienie tych wła­
ściwości w dotychczasowej dysku­
sji o charakterze gospodarki socja­
listycznej. Mimo częstego odwoły­
wania się do klasyków marksizmu 
w wielu pracach poświęconych te­
matyce stosunków towarowych i 
prawa wartości w gospodarce so­
cjalistycznej eksponuje się tezy, 
które nie znajdują uzasadnienia 
ani w pracach klasyków, ani też w 
rzeczywistości gospodarczej socja­
lizmu. Często tezy te nie znajdują 
nawet uzasadnienia logicznego i hi­
storycznego.

O specyfice towarowych form 
gospodarowania w socjalizmie mo­
żna mówić z punktu widzenia sto­
pnia towarowości form gospodaro­
wania społecznego i z punktu wi- 
dzenia zasięgu występowania form 
towarowych.

Rozwój i umacnianie się towaro­
wych form wymiany oraz stopnio­
we przekształcanie produkcji spo­
łecznej w produkcję towarową by­
ło rezultatem rozszerzania się za­
sięgu i wzrostu stopnia towarowo­
ści form gospodarowania społecz­
nego. Rozszerzanie się zasięgu to­
warowych form gospodarowania 
następowało w rezultacie obejmo­
wania przez tą formy coraz to no­
wych działów i gałęzi gospodarki 
społecznej, zaś wzrost stopnia to­
warowości' form gospodarowania 
można przedstawić historycznie ja­
ko wzrost sprzeczności gospodarki 
towarowej, a szczególnie jako 
wzrost sprzeczności pomiędzy indy- 
widualno-prywatnym i społecznym 
charakterem pracy producentów o- 
raz sprzeczności pomiędzy warto­
ścią i wartością użytkową towarów. 
Sprzeczności te zrodziły się z chwi­
la powstania towarowych form wy­
miany i początkowo nie miały cha­
rakteru sprzeczności antagonistycz- 
nych. W sprzeczności antagonisty- 
czne przekształcały się one stopnio­
wo i dopiero w kapitalizmie ujaw­
niły się one z całą ostrością.

Aktywność sprzeczności pomię­
dzy wartością i wartością użytko­
wą towarów zależy przede wszyst­
kim od siły oddziaływania warun­
ków wymiany na warunki produk­
cji. Siła tego oddziaływania w for­
macjach przedkapitalistycznych by­
ła ograniczona przez cele ogólno- 
ustrojowe. Dlatego w tych forma­
cjach oddzielenie wartości użytko­
wej towaru od jego wartości nie 
mogło być jeszcze tak wyraźne i 
pełne jak w gospodarce kapitalisty­
cznej, w której realizacja wartości 
towaru staje się niezbędnym wa­
runkiem realizacji zysków, kapitali­
stycznych.

Przez długi okres towarowe for­
my gospodarowania występowały 
tylko w wymianie na skutek słabe­
go jeszcze oddziaływania warunków 
wymiany na warunki produkcji. 
Nasuwa to wniosek, że w pierw­
szym okresie przekształcania pro­
dukcji naturalnej w produkcję to­
warową występowały różnice W 
stopniu towarowości produkcji i 
wymiany. Taki wniosek byłby zgo­
dny z marksowską analizą rozwo­
ju gospodarki towarowej. W I to­
mie „Kapitału” K. Marks pisze wy. 
raźnie: „To rozdwojenie produktów 
pracj' na rzecz użyteczną i rzecz- 
-wartość dokonuje się w praktyce 
dopiero z chwilą, gdy wymiana o- 
siągnęła już dość szeroki zakres i 
znaczenie, tak aby rzeczy produko­
wane były na wymianę, aby więc 
charakter wartościowy tych rzeczy 
już przy samej ich produkcji bra­
ny był pod uwagę.” (Podkreśle­
nia — WG)').

Stwierdzenie, że towarowe for­
my gospodarowania przez długi o- 
kres występowały tylko y wymia­
nie lub też, że występowały różni­
ce w stopniu towarowości wymia­
ny i produkcji- nasuwa ważny dla 
rozważań teoretycznych o towaro­
wości gospodarki socjalistycznej 
wniosek. Chodzi o to, że w okresie, 
kiedy towarowe formy gospodaro­
wania występowały tylko w wy­
mianie i do tej sfery ograniczało 
się działanie prawidłowości gospo­
darki towarowej — prawidłowości 
te działały z większą siłą w wy­
mianie, niż w produkcji. Możliwa 
jest zatem teoretycznie i praktycz­
nie sytuacja, w której prawa eko­
nomiczne gospodarki towarowej 
działają z niejednakową siłą W 
produkcji i w wymianie.

Przechodząc do analizy specyfiki 
towarowości gospodarki socjalisty­
cznej, wydaje się, że specyfika ta 
wyraża się przede wszystkim w 
zasadniczo obniżonym stopniu to­
warowości form gospodarowania 
społecznego (w stosunku do stopnia 
towarowości gospodarki kapitalisty­
cznej). Zmniejszenie się stopnia to­
warowości gospodarki socjalistycz­
nej jest rezultatem uspołecznienia 
środków produkcji i pozbawienia 
towarowego charakteru takiego 
czynnika produkcji jak siła robo­
cza. Dlatego też o produktach pra­
cy socjalistycznych wytwórców mo­
żna już mówić jako o produktach 
bezpośrednich i jako o towarach, 
gdyż produkty te zawierają ele­
menty dwojakiego rodzaju: ele­
menty produktu bezpośredniego i 
elementy towarowości 2).

Można postawić pytanie, które 
elementy dominują, mają nadrzęd­
ne znaczenie? Bezpośrednia odpo­
wiedź na postawione pytanie jest
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raczej niemożliwa ze względu na 
niemożność ilościowego wymierze­
nia udziału w produkcie pracy wy­
mienionych elementów. Odpowiedź 
może być tylko pośrednia opiera­
jącą się na takich argumentach, 
jak rola planowania centralnego i 
rola instrumentów rynkowych w 
całokształcie form gospodarowania 
społecznego.

Z tego punktu widzenia wydaje 
się, że dominują już elementy bez­
pośredniości produktu, o czym 
świadczy nadrzędność bezpośred­
nich narzędzi kierowania i plano­
wania nad instrumentami kierowa­
nia rynkowego. Takiej tezie można 
co prawda postawić zarzut, że utoż­
samia ona planowanie centralne i 
inne formy kierowania gospodarką 
socjalistyczną z formami bezpośred­

Specyfika 
towarowych form 
gospodarowania 

w socjalizmie

nimi, a przecież planowanie cen­
tralne może się opierać na wyko­
rzystywaniu pewnych instrumen­
tów rynkowych. Zarzut taki nie 
jest trudny do odparcia. Centralne 
formy kierowania gospodarką, łącz­
nie z planowaniem centralnym mo­
gą się częściowo opierać i w rze­
czywistości częściowo się opierają 
na wykorzystywaniu niektórych in­
strumentów rynkowych, ale in­
strumenty te nie decydują o isto­
cie tych form. Są one podporząd­
kowane bezpośrednim i dyrektyw­
nym instrumentom planowania i 
kierowania gospodarką.

Teza o niepełnym*  stopniu 'towa­
rowości gospodarki .socjalistycznej 
może nasuwać wątpliwości, iż nie 
można jednocześnie mówić o pro­
dukcie pracy socjalistycznych wy­
twórców jako o produkcie bezpo­
średnim i jako o towarze. Jeśli sta­
nąć na stanowisku, że prawidłowa 
jest tylko zasada „albo — albo", że 
produkty pracy mogą przyjmować 
formę ajbo wyłącznie produk4ów 
bezpośrednich albo wyłącznie for­
mę towarów, to wysunięta teza ta­
kiego warunku nie spełnia, co je­
szcze wcale nije podważa jej słusz­
ności. Wyznawanie bowiem zasady 
„albo — albo" nie prowadzi jednak 
do rozwiązania problemu, jeśli • w 
rzeczywistości gospodarczej nie 
występują zjawiska ekonomicznie 
jednorodne.

Teza o niepełnym stopniu towa­
rowości gospodarki socjalistycznej 
znajduje uzasadnienie nie tylko w 
rzeczywistości gospodarczej socja­
lizmu. lecz również w historycznym 
rozwoju gospodarki towarowej. 
Jak to już zauważyliśmy wcześ­
niej, rozwój gospodarki towarowej 
wyrażał się również we wzroście 
aktywności sprzeczności tkwiących 
w towarowej formie produktów 
nracy. W socjalizmie natomiast 
aktywność tych sprzeczności została 
zasadniczo zredukowana w efekcie 
czego nie mają one charakteru 
sprzeczności antagonistycznych. co 
oczywiście nie oznacza, że w socja­
lizmie sprzeczności te nie mogą się 
w ogóle ujawnić. W pewnych wa­
runkach mogą one nawet przyjąć 
bardzo ostrą postać, powodując 
szereg ujemnych skutków społecz­
no-ekonomicznych..

Często likwidację towarowego 
charakteru siły roboczej w socja­
lizmie traktuje się jako przejaw 
wyłącznie ograniczenia zasięgu to­
warowych form gospodarowania. 
Naszym zdaniem likwidację towa­
rowego charakteru siły roboczej 
należy ujmować znacznie szerzej. 
Wydaje się, że likwidacja towaro­
wości siły roboczej w socjalizmie 
stanowi przede wszystkim przejaw 
obniżenia stopnia towarowości go­
spodarowania w socjalizmie, głów­
nie jest ona przejawem obniżenia 
stopnia towarowości produkcji so­
cjalistycznej.

O towarowości siły roboczej w 
socjalizmie zadecydowały odrębne 
przesłanki, które były wyrazem za­
ostrzenia się sprzeczności towaro­
wej gospodarki kapitalistycznej i 
„zdenaturalizowania” stosunków 
społeczno-produkcyjnych. Towaro­
wy charakter siły roboczej jako de­
cydującego czynnika produkcji 
wzmagał towarowość gospodarki 
Kapitalhtycznej. nadawał tej towa. 
rowości szczególnie ostry wyraz 
społeczny. Likwidacja towarowego 
charakteru siły roboczej w socjali­
zmie oznacza obniżenie stopnia to­
warowości produkcji socjalistycznej 
i zwiększenie elementów bezpośred­
niości tej produkcji.

*
Obecnie chcemy podnieść pro­

blem różnic w stopniu towarowoś- 

ci produkcji socjalistycznej 1 wy­
miany. Problem ten nie był dotych­
czas ■ szerzej podnoszony w dysku­
sjach, przynajmniej nie był on pod­
noszony w takim ujęciu.

O towarowym charakterze pro­
dukcji społecznej decyduje siła od­
działywania na produkcję warun­
ków wymiany. W formacjach spo­
łeczno-ekonomicznych, w których 
na produkcję oddziałują tylko wa­
runki wymiany, rynkowej, trudno 
mówić o różnicach w stopniu to­
warowości produkcji i wymiany. 
W socjalizmie problem ten nabiera 
wyjątkowego znaczenia ze względu 
na to, że na produkcję socjalistycz­
ną nie oddziałują tylko warunki 
wymiany, ale w równym, jeśli 
nię w większym stopniu, na pro­
dukcję tę oddziałują bezpośrednie

WACŁAW GRZYBOWSKI

formy. kierowania i planowania. 
Myśl tę można plastycznie wyrazić 
w ten sposób, że w socjalizmie od­
dzielenie się wartości towaru od je­
go wartości użytkowej, chociaż ist­
nieje, nie jest tak wyraźne i ostre 
jak na wcześniejszych etapaęh ist­
nienia rozwiniętej gospodarki to­
warowej.

Przeciw wysuniętej tezie można 
wytoczyć argument, że jeśli pro­
dukty pracy masowo uczestniczą w 
wymianie (czemu w socjalizmie 
trudno przeczyć), to niezależnie od 
stopnia wyrazistości oddzielenia się 
wartości towaru od jego wartości 
użytkowej, oddzielenie to- dokonuje 
się pod -wpływem > warunków r wy-; 
miąny. W wysuniętej tezie' nie 
twierdzimy wcąle, że, takie od­
dzielenie nie dokonuje się. Twier­
dzimy tylko, że przy podejmowaniu 
decyzji produkcyjnych nie jest ono 
zbyt wyraźne, gdyż motywem po­
dejmowania decyzji produkcyjnych 
w socjalizmie nie są wyłącznie wy­
niki kalkulacji wartościowej, ani 
też wyłącznie wyniki kalkulacji w 
fizycznych jednostkach miary — 
rachunku ekonomicznego in naturą.

Dodatkowym argumentem po­
twierdzającym słuszność postawio­
nej tezy może być ten okres rozwo­
ju gospodarki towarowej, kiedy to­
warowe formy ograniczały się do 
wymiany produktów pracy ze 
względu na niedostatecznie silne 
oddziaływanie warunków wymiany 
na warunki produkcji. Oczywiście 
w socjalizmie zasięg wymiany towa­
rowej i siła jej oddziaływania na 
produkcję jest nieporównanie więk_ 
ksza, niż w .początkowym okresie 
rozwoju gospodarki towarowej, ale 
też w socjalizmie sile oddziaływa­
nia warunków wymiany przeciw­
stawia państwo całv zesnół środków 
oddziaływania bezpośredniego co za­
sadniczo redukuje siłę oddziaływa­
nia na produkcję warunków wy­
miany. Można zatem przyjąć, że 
stopień towarowości produkcji so­
cjalistycznej jest niższy, niż stopień 
towarowości wymiany.

Niektórzy ekonomiści wysuwają 
tezę, że w socjalizmie występuje 
tendencja rozwijania i umacniania 
towarowych form gospodarowania. 
Np. K. Ostrowitianow pisze: „Cały 
okres powszechnego budownictwa 
komunizmu nie będzie okresem o- 
graniczania stosunków towarowo-
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pieniężnych i zastępowania ich wy­
mianą produktów, lecz wszech­
stronnego ich rozwoju”3). Z eko­
nomistów polskich podobne stano­
wisko zajmuje J. Mujżel4). Także 
model socjalistycznej gospodarki 
rynkowej W. Brusa (model zdecen­
tralizowany) opiera się na takim 
założeniu B).

Ze sformułowania K. Ostrowitia- 
nowa wynika, że w okresie pow­
szechnego budownictwa komunizmu 
występować będzie ogólna tenden­
cja rozszerzania zasięgu i wzrostu 
stopnia towarowości gospodarki so­
cjalistycznej. Tezie tej brak tak 
uzasadnienia historycznego jak i lo­
gicznego. Nie wynika ona też z 
rzeczywistości gospodarki socjalisty­
cznej. Trudno przecież przyjąć, bez 
uciekania się do rozumowania de­

magogicznego, że wszechstronny 
rozwój stosunków towarowo-pie- 
niężnych może doprowadzić do cał­
kowitego ich wyeliminowania w ko­
munizmie. Bezpośrednie formy go­
spodarowania w komunizmie nie 
'mogą powstać od razu jako wynik 
gwałtownych przemian rewolucyj­
nych. Będą one raczej rezultatem 
długotrwałego procesu rozwojowego 
— procesu stopniowego doskonale­
nia i rozwijania elementów bezpo­
średniości w gospodarowaniu. Z 
wykorzystywania form towarowych 
będzie można zrezygnować dopiero 
wówczas, kiedy ich miejsce zajmą 
bardziej efektywne i sprawniejsze 
instrumenty działania bezpośrednie­
go. Drogą, do zupełnego wyelimino­
wania fprm towarowych wiedzie 
więc przez doskonalenie planowa­
nia na szczeblu centralnym i na 
niższych szczeblach gospodarowania, 
poprzez pełniejszą niż dotychczas 
koordynację poszczególnych prze­
krojów planów, jak również poprzez 
systematyczne umacnianie skutecz­
ności działania bodźców społecz­
nych.

Autorzy tez o umacniapiu i roz­
wijaniu towarowych form gospoda­
rowania w socjalizmie biora za o- 
gólną tendencję rozwoju gospodar­
ki socjalistycznej okresowe przeja­
wy rozszerzania się zasięgu tych 
form. Zasięg towarowych form go­
spodarowania fnoże się jednak roz­
szerzać przy występowaniu ogólnej 
tendencji ich stopniowego obumie­
rania. Takie zjawisko występuje 
zawsze w rolnictwie w okresie pow­
szechnej socjalizacji gospodarki rol­
nej, kiedy rozszerzaniu się i po­
głębianiu specjalizacji i rejonizacji 
produkcji rolnej towarzyszy rozsze­
rzanie zasięgu towarowych form 
wymiany, lecz na skutek przekształ­
cenia pracy producentów w pracę 
bezpośrednio społeczną zmniejsza się 
stopień towarowości gospodarowa­
nia w rolnictwie.

W rzeczywistości w gospodarce 
socjalistycznej występuje tendencja 
stopniowego zmniejszania się roli 
elementów towarowych w cało­
kształcie form gospodarowania spo­
łecznego, stopniowe zanikanie tych 
pr wczyn towarowości. które decy­
dują o stopniu towarowości gospo­
darowania. Całkowite zanikniecie 
tych przyczyn spowoduje przekształ­
cenie wymiany towarowej w wy­
mianę nietowarową — bezpośrednią. 
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Sama wymiana jednak pozostanie, 
gdyż jest ona uwarunkowana- ist­
nieniem społecznego podziału pracy 
w ramach poszczególnych gospo­
darstw narodowych jak i w ramach 
gospodarstwa światowego. Taki roz­
wój gospodarki socjalistycznej nie 
wymaga stosowania żadnych „nad­
zwyczajnych” środków przy likwi­
dacji form towarowych w okresie 
zakończenia budownictwa komuniz­
mu. Rozumowanie nasze ma tę nie­
bagatelną zaletę, że nie przeciw­
stawia socjalizmu komunizmowi, 
lecz traktuje socjalizm jako tę fa­
zę rozwoju, która zapoczątkowuje 
proces całkowitej przebudowy eko­
nomicznej. społecznej i politycznej.

Tendencja, o'której mowa, może 
się przejawiać 'tylko w dostatecz­
nie długim okresie. W krótszych 
okresach możliwe są różnego rodza­
ju odchylenia wyrażające się w za­
wężaniu lub rozszerzaniu form to­
warowych. jak i we wzroście stop­
nia towarowości gospodarowania.

Swego czasu w literaturze eko­
nomicznej rozpowszechniony był 
pogląd o „towarowej formie” i „to­
warowej powłoce”, środków produk­
cji. Pogląd ten, chociaż zasadniczo 
niesłuszny, zawiera pewne elemen­
ty pozytywne, a przede wszystkim 
to, że nie traktuje przedmiotów 
spożycia i środków produkcji jako 
towarów w tym samym stopniu i 
znaczeniu. Narzuca on również py­
tanie. czy różnice w stopniu towa­
rowości przedmiotów spożycia i 
środków produkcji dadzą się obiek­
tywnie uzasadnić, czy też należy 
mówić o przedmiotach spożycia 
i środkach produkcji jako o towa­
rach w tym samym stopniu i zna­
czeniu?

Aby odpowiedzieć na postawione 
pytanie, trzeba wcześniej odpowie­
dzieć na inne, a mianowicie takie, 
czy w socjalizmie występują róż­
nice w stopniu bezpośredniości dzia­
łalności producentów wytwarzają­
cych przedmioty spożycia i produ­
centów wytwarzających środki pro­
dukcji?

Wydaje się nie ulegać wątpliwo­
ści, że działalność producentów wy­
twarzających środki produkcji re­
prezentuje wyższy stopień bezpo­
średniości. niż działalność produ­
centów wytwarzających przedmioty 
spożycia, co znajduje swój wyraz 
w bardziej bezpośrednich formach 
gosnodarowania przez państwo so­
cjalistyczne środkami produkcji. W 
zakresie produkcji środków produk­
cji państwo socjalistyczne określa 
bezpośrednio wielkość i strukturę 
produkcji jak i głównych odbiorców 
wytwarzanych produktów, co ogra­
nicza swobodę wyboru dostawcy 
1 odbiorcy. Takich ograniczeń nie 
stosuje państwo w zakresie produk­
cji przedmiotów spożycia ze wzglę­
du na fakt, że te ostatnie przy 
przechodzeniu do sfery jkpnsumpę.ii. 
zmienia ją w wymianie właściciela. 
W tym znaczeniu przy'ruchu środ­
ków , wytwórczości z produkcji do 
użytkowania nie następuje żadna 
zmiana właściciela, za ruchem tych 
środków nie idzie ruch własności 
lecz jedynie ruch prawa użytkowa­
nia. Można zatem stwierdzić, że 
środki nrodukcii zawierają więcej 
elementów produktu bezpośrednie­
go niż przedmioty spożycia, co o- 
znącza, że stopień towarowości 
przedmiotów spożycia jest wyższy 
niż stopień towarowości środków 
produkcji.

Powstaje jeszcze inny problem. 
Chodzi mianowicie o to, czy nie 
byłoby bardziej prawidłowe przy­
jęcie po prostu dla środków wy­
twórczości znanego teorii ekonomii 
pojęcia „towaru formalnego”?

Przyjęcie dla środków wytwór­
czości określenia „towaru formal­
nego” nie odzwierciedlałoby, na­
szym zdaniem, rzeczywistego stop­
nia ich towarowości, ponieważ o- 
znaczaloby. że towarowość środków 
wytwórczości jest już w ostatniej 
fazie zaniku, co nie odpowiada rze­
czywistości, gdyż gospodarowanie 
środkami produkcji charakteryzuje 
jeszcze, choć w stopniu ograniczo­
nym, występowanie większości cech 
towarowości. W gospodarowaniu 
środkami produkcji aktywna rolę 
spełniają jeszcze prawie wszystkie 
kategorie gospodarki towarowej, a 
więc koszty produkcji, ceny, ren­
towność i rozrachunek wartościo­
wy. Kategorie te czynnie oddziału­
ją na proces produkcji środków 
wytwórczości, aktywnie wpływają 
na kształtowanie się struktury tej 
produkcji i dlatego towarowość 
środków wytwarzania nie jest jesz­
cze towarowością „szczątkową”, li 
tylko „formalna”.

Aktywnego oddziaływania kate­
gorii towarowych na proces gospo­
darowania nie można w żadnym 
wypadku utożsamiać z tzw. regu­
lowaniem produkcji, ponieważ wy­

mienione kategorie nie działaj# ż 
taką samą sił# jak w gospodarce 
kapitalistycznej. Niepełny Ropień 
towarowości wyrażą się przede 
wszystkim w osłabieniu siły 
nia prawidłowości gospodarki to­
warowej. .

Niższy stopień towarowości środ­
ków produkcji wydaje się być: w 
socjalizmie pewną ogólną prawidło­
wością. Perspektyw rozwojowych 
socjalistycznego sposobu gospodaro­
wania nie można bowiem utożsa­
miać z gospodarką rynkową i z 
umacnianiem prawidłowości tej go­
spodarki. Należy raczej zakładać, 
że w perspektywie przejścia od so­
cjalizmu do komunizmu towarowe 
formy gospodarowania zanikną 
wcześniej w zakresie gospodarowa­
nia środkami produkcji, a później 
w gospodarowaniu przedmiotami 
snozvcia. Wniosek taki wynika mie­
dzy'innymi z długofalowego celu 
socjalizmu, jakim jest osiągnięcie 
obfitości dóbr materialnych. Prze­
cież jednym z głównych warunków 
osiągnięcia obfitości dóbr konsump- 
cyjnvch jest wcześniejsze, odpo­
wiednio wysokie nasycenie gospo­
darki dobrami produkcyjnymi.

*

Niepełny stopień towarowości, 
aczkolwiek decyduje o specyfice go­
spodarowania w socjalizmie, to jed­
nak specyfiki tej nie wyczerpuje. 
Na specyfikę tę składa się również 
ograniczony w stosunku do okresu 
kapitalistycznego zasięg aktywnego 
wykorzystywania form towarowych. 
W socjalizmie formy towarowe o- 
graniczone sa tylko do gospodaro­
wania produktem społecznym ze 
względu na likwidacje towarowości 
siły roboczej i dóbr kapitałowych. 
Nietowarowy charakter rynku pra­
cy w socjalizmie jest więc przeja­
wem ograniczenia stopnia i zasię­
gu form towarowych. .

Ograniczenie zasięgu form towa­
rowych w socjalizmie następuje 
przez sam. fakt uspołecznienia środ­
ków produkcji po wyeliminowaniu 
prywatnych form władania ziemią, 
budynkami produkcyjnymi i usłu­
gowymi oraz całymi zakładami pro­
dukcyjnymi. Zasięg występowania 
towarowych form gospodarowania 
nie kurczy sie stopniowo w miarę 
umacniania socjalistycznego sposo­
bu. produkcji. Pozostałe mniej wię­
cej taki sam. Okresowo mogą oczy­
wiście zachodzić zmiany w zakre­
sie towarowości gospodarki socjali­
stycznej, zasięg towarowości może 
sie rozszerzać lub zawężać, ale nie 
może naruszyć pewnych granic, 
tzn.. że towarami nie może stać 
sie siłą robocza i większość trwa­
łych dóbr kapitałowych z jednej 
strony oraz; z drugiej strony ogra­
niczenie zasięgu towarowych form 
nie może dotyczyć obrotu przed­
miotami spożycia.

Zmiany w zasięgu towarowych 
form gospodarowania,mogą zacho­
dzić tylko ną pewnym, ograniczo­
nym obsząrze, w pewnych okreś­
lonych granicach, które są jedno­
cześnie granicami centralizacji i de­
centralizacji kierowania gospodarką 
socjalistyczną. Zwiększenie stopnia 
centralizacji kierowania gospodarka 
socjalistyczną może soowodować za­
wężenie zasięgu form towarowych 
przez wyłączenie z obrotu towaro­
wego niektórych dóbr produkcyj­
nych. a nawet części dóbr konsump­
cyjnych. Zawężenie takie nie może 
być jednak trwałe, jeśli -wzrost 
stopnia centralizacji nie wynika z 
osiągniętego poziomu rozwoju sił 
wytwórczych, jeśli nie jest obiek­
tywna koniecznością. Nadmierna 
centralizacja kierowania gospodar­
ka może stanowić naruszenie nie­
których prawidłowości rozwoju go­
spodarczego, co po krótszym lub 
dłuższym okresie powoduje koniecz­
ność rozpoczęcia procesu odwrotne­
go — procesu decentralizacji i roz­
szerzania zasięgu form towarowych. 
Tylko zawężenie zasięgu form to­
warowych spowodowane stopnio­
wym obumieraniem tych form mo­
że być trwałe i wyraża ogólną pra­
widłowość rozwojową socjalistycz­
nego sposobu produkcji. Wszelkie 
okresowe zmiany w zasięgu towa­
rowości gospodarki socjalistycznej 
nie mogą stanowić dowodu uzasad­
niającego tezy o rozwoju i umac­
nianiu się towarowego charakteru 
gospodarowania w socjalizmie.

*) K. Marks — Kapitał, t. I, Warsza­
wa 1951, s. 78.

*) Por. B. Minc — Ekonomia poli­
tyczna soclallzmu, Warszawa 1963. s. 138.

•) K. Ostrowitianow — Budownictwo 
komunizmu a stosunki tnwarowo-pie- 
nieżne, Warszawa 1963, s. 170.
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WAŻNE, miejsce w systemie 
poglądów W.- Brusa zajmuje 
rozróżnienie między bierną 

i czynną rolą pieniądza w socjali­
stycznym sektorze państwowym. 
Rozróżnienie to jest zupełną nowo­
ścią, gdyż marksistowska nauka 
ekonomiczna dotychczas takiego 
rozróżnienia nie znała. Odpowiedz­
my najpierw na pytanie, co W. 
Brus rozumie pod aktywną i bier­
ną rolą pieniądza. Pisze on: „...pie­
niądz w modelu centralistycznym 
odgrywa irolę aktywną na rynku 
pracy i na rynku konsumenta w 
tym sensie, że wielkości ekono­
miczne w nim wyrażone (płace, ce­
ny) wpływają na akty wyboru do­
konywane przez podmioty decyzji 
(pracowników, konsumentów)... W 
związku z tym nie mogą one być 
traktowane jako umowne wielkości 
obrachunkowe1). [Uwagą: Place i 
ceny nie mogą być wielkościami 
ekonomicznymi wyrażonymi w pie­
niądzu, uzyskujemy bowiem tauto­
logię. Cena jest pieniężną formą 
wartości towaru. W przypadku si­
ły roboczej jako towaru taką pie­
niężną formą wartości jest placa 
robocza. Cena i placa robocza nie 
będące wyrazem wartości towarów 
w zlocie, czyli nie będące pienięż­
nym wyrazem wartości towarów, 
nie istnieją. Dlatego W. Brus po­
winien byl napisać nie: „(place, ce­
ny)", lecz: „(wartość siły roboczej, 
wartość towaru)". W. Brus jednak 
nie mógł tak zrobić z wielu wzglę­
dów, o których tu jeszcze nie mo­
że być mowy]. Poza tymi rynkami 
ma miejsce „bierna rola pieniądza 
w obrębie własności państwowej 
(ti. w stosunkach pomiędzy organa­
mi administracji gospodarczej oraz 
pomiędzy przedsiębiorstwami)"2). 
„W modelu centralistycznym — wy­
jaśnia W. Brus — wyodrębnienie 
ekonomiczne przedsiębiorstw... ozna­
cza konieczność prowadzenia wy­
odrębnionego rachunku nakładów 
i wyników w wyrażeniu pieniężnym, 
a dla centralnego ośrodka plani­
stycznego — konieczność stosowa­
nia także w obrębie gospodarki 
państwowej zarówno naturalnej, 
jak i pieniężnej fprmy rozdziału 
zasobów. Wyodrębnienie to nie 
oznacza jednak, że wyrażane w pie­
niądzu wielkości są wskaźnikami 
alternatyw wyboru dla przedsię­
biorstwa"3). I dodaje: ...instytucja 
rozrachunku gospodarczego w mo­
delu centralistycznym... /na duże 
znaczenie, ale głównie jako instru­
ment ewidencji i kontroli przebie­
gu realizacji decyzji szczebla cen­
tralnego. Takie przede wszystkim 
funkcje spełnia forma kupna — 
sprzedaży w stosunkach między 
przedsiębiorstwami, a także cały 
system kredytowo-finansowy oraz 
związane w pewnym stopniu- z roz­
rachunkiem gospodarczym - bodźce 
dla kierowniczego personelu przed­
siębiorstw” 4).

W zasadzie W. Brus rozróżnia 
jak gdyby trzy stopnie aktywnego 
oddziaływania pieniądza na ruch 
rzeczowy czynników procesu repro­
dukcji socjalistycznej. Są to zara­
zem — według niego — trzy różne 
stopnie stosowania kategorii towa- 
rowp-pieniężnych i trzy różne zna­
czenia, w których kategorie towa- 
rowo-pieniężne wiążą się z proble­
matyką alokacji zasobów. Rozpatrz­
my je bardziej szczegółowo. Pierw­
szy. najwęższy zakres i najniższy 
stopień związania kategorii towaro- 
wo-pieniężnych z problematyką alo­
kacji zasobów upatruje on w prak­
tyce okresu komunizmu wojennego, 
kiedy to w socjalistycznym sekto­
rze państwowym w ogóle nie wystę­
powała forma kupna — sprzedaży, 
alokacja obywała się bez pieniądza, 
a cena służyła tylko do wyrażania 
agregatu wielkości produkcji po­
szczególnych zakładów i całej go­
spodarki państwowej. W tej roli 
cena spełniała — zdaniem W. Bru­
sa — rolę swoistej, umownej wiel­
kości obrachunkowej, koniecznej 
dla celów ewidencyjno-statystycz- 
nych. (Trudno zrozumieć dlaczego 
pisze „przede wszystkim" dla celów 
ewidencyjno-statystycznych, jeśli 
tych pozostałych celów, dla których 
cena była wówczas wielkością 
obrachunkową, sam nie podaje, a 
z kontekstu można się- raczej do­
myślać, że ich w ogóle nie było). 
Innym przykładem ewidencyjnego 
charakteru cen są dla W. Brusa 
„Izw. ceny niezmienne, stosowane 
przez długi czas jako podstawowe 
Jednostki miary wykonania planu 
przez przedsiębiorstwa i gałęzie"5). 
"W ogóle dla W. Brusa, czysto teo­
retycznie biorąc, rolę ewidencyjną 
pełnić może dowolny „układ cen (w 
tej liczbie — cen bieżących), jeśli 
nie łączy się z aktami kupna i 
sprzedaży, z przepływem środków 
pieniężnych od odbiorcy do dostaw­
cy" ,;). Stawia on sobie pytanie, w 
jakim stopniu cena w wymienio­
nych zastosowaniach jest związa­
na z rzeczywistymi stosunkami to- 
warowo-pieniężnymi, gdyż pisze, że 
„powstajo interesujący problem 
związku pomiędzy ceną w takim 
zastosowaniu «a rzeczywistymi sto­
sunkami towarowo-pieniężnymi"7), 
ale — ponieważ z reguły unika on 
sięgania pod powierzchnię zjawisk 
i wnikania w rzeczywiste związki 
— natychmiast stwierdza: „wydaje 
się. że związek choćby genetyczny 
zawsze istnieje, co m. tn. uzasad­
nia posługiwanie pię terminem ce­
na. a nie jakimkolwiek innym"*). 
To ostatnie rozumowanie W. Brusa 
jest zupełnie nieprzekonywające 1 
dziwić się wypada, że krytyka pie 
wytknęła mu dotychczas błędu, 
który wielokrotnie się u niego po­
wtarza, a polega na beztroskim roz- 
szerzaniu treści naukowych pojęć. 
Rozumując tak jak Brus rozumuje,

można dochodzić do absurdalnych 
wniosków. Między kapitalizmem i 
socjalizmem, człowiekiem a pithe- 
canthropusem niewątpliwie istnieje 
związek genetyczny. Czy można, 
powołując się nań, nazywać socja­
lizm kapitalizmem, a człowieka 
pithecanthropusem?

Drugi, szerszy zakres 1 wyższy 
stopień powiązania kategorii towa­
rowo-pieniężnych z problemem alo­
kacji praey społecznej dostrzega on 
w instytucji rozrachunku gospodar­
czego w modelu centralistycznym, 
która „znacznie rozszerza stoso­
wanie kategorii towarowo-pienięż­
nych i podnosi w pewnym stopniu 
ich rolę w procesie alokacji"9), i 
„nie obywa się już bez pienią­
dza" 10), choć „pieniądz... nie jest

cesie gospodarowania stosunków 
ekonomicznych. Jeśli dany stosu­
nek ekonomiczny, np. towarowy, 
jest cechą realnej rzeczywistości, 
inaczej mówiąc istnieje, nie może 

„on być towarowy, bardziej towa­
rowy i najbardziej towarowy. Sto­
sunki towarowe, pieniężne, rynko­
we itd. mogą się rozwijać „wszerz 
i w głąb". Według Marksa w sieć 
stosunków rynkowych mogą być i 
są stopniowo w dziejach wciągane 
coraz to nowe wspólnoty (społecz­
ności), aż wreszcie powstaje jedna 
wielka sieć rynku światowego. Sto­
sunki te powstają tam, gdzie wcze­
śniej nie istniała żadna więź spo­
łeczna między ludźmi, czyli wiążą 
w całość coś, co wcześniej nie by­
ło powiązane. Ale stosunki towaro-

wielkość wartości pieniądza wyra­
żoną we wszelkich możliwych to­
warach. Jeśli ceny, te; oczy zalot­
ne towarów — jak pisze Marks — - 
mrugają z wystaw sklepowych, to 
nie tylko towary mierzy Idealnie 
pieniądz, ale 1 pieniądz mierzy też 
wielkość wartości siebie samego, 
przy czym względnym miernikiem 
jest tu za każdym razem ciało inne­
go towaru. Wróćmy dp koncepcji 
W, Brusa. Nie pisze on, czy pie­
niądz jego zdaniem, w Okresie ko­
munizmu wojennego spełniał funk­
cję miernika wartości innych to­
warów. Pisze o cenie jako „sui ge­
neris umownej wielkości obrachun­
kowej, przede wszystkim dla ce­
lów ewidencyjno-statystycznych", 
co nawet dla fachowców nie mo-

Niektóre krytyczne
uwagi o teoretycznych
koncepcjach W. Brusa

jego metodach analizy””

aktywnym instrumentem oddzia­
ływania..." **).

Wreszcie trzeci, najszerszy zakres 
I najwyższy stopień powiązania ka­
tegorii towarowo-pieniężnych z alo­
kacją zasobów dostrzega Brus w 
modelu centralistycznym na tzw, 
rynku pracy i ha' rynku artykułów 
konsumpcyjnych, gdzie w przeci­
wieństwie do omówionego drugiego 
stopnia pieniądz nie tylko towarzy­
szy ruchowi rzeczowych (fizycz­
nych) zasobów, ale gdzie jest akty­
wny, czyli wpływa na akty wybo­
ru dokonywane przez podmioty de­
cyzji (pracowników i konsumen­
tów w sektorze państwowym).

Przede wszystkim trzeba zazna­
czyć, że granice między tymi trze­
ma zakresami nie występują u W. 
Brusa ostro, lecz są raczej zamaza­
ne przez takie wielokrotnie prze­
zeń używane ©■kreślenia jak „prze-
de wszystkim'
niu' 
sie"

„w zasadzie"
,sui

„przeważnie'

STANISŁAW ŁYSKO

wo-pieniężne mogą się rozwijać 
także kosztem innej, wcześniejszej 
więzi produkcyjnej, rozkładając, ją 
i zajmując jej miejsce. Opzywiście 
to, cp piszę dotyczy wszystkich ka­
tegorii towarowo-pieniężnych,, a 
więc i rynku. Stosunek ekonomicz­
ny to stosunek między dwoma oso­
bami lub .wspólnotami. Albo dany 
stosunek istnieje, albo nie istnieje. 
Oto stanowisko Marksa. Dlatego u 
Marksa nigdzie nie spotykamy 
stopniowania typu: stosunek zwią­
zany z procesem gospodarowania 
(czym jest alokacja zasobów jeśli 
nie procesem gospodarczym), bar­
dziej związany z procesem gospo­
darowania i najbardziej związany 
z procesem gospodarowania. Takie

że nie być określeniem mocno 
enigmatycznym. Przyjmijmy, że W. 
Brus ma tu na uwadze pieniądz 
wyłącznie w roli miernika warto­
ści, Jeśli tak, więc:

1) dlaczego -pisze' o biernej roli 
pieniądza? Jeśli to rzeczywiście 
pieniądz i jeśli występuje w roli 
biernej', nie może równocześnie nie 
występować W roli Czynnej. Zgod­
nie z prawami dialektyki nie istnie­
je takie coś, co tylko podlegałoby 
wpływowi czy wpływom zewnętrz­

nym, natomiast samo nie wywiera­
łoby wpływu na fakty, zjawiska, 
rzeczy, osoby poza nim Istniejące;

2) pieniądz nie jest pieniądzem. 
Nie istnieje w ogóle pieniądz, je­
śli nie występuje w ogóle forma 
kupna — sprzedaży. Co więcej, nie 
Istnieję on nawet wtedy, gdy ma 
miejsce wymiana towarów, jeśli nie 
ma ona charakteru cyrkulacji to­
warowej. Jeśli zaś W. Brus pod 
„rolą wyłącznie ewidencyjną" nie 
rozumie nawet-funkcji pieniądza 
jako miernika wartości, więc na 
jakiej podstawie twierdzi o czymś, 
co poza tym pię spełnią też żadnej 
innej funkcji pieniądza, że jest to . 
pieniądz, cena itd.?

Idźmy dalej. Ó biernej roli pie­
niądza pisze W, Brus też wtedy, 
kiedy ruchowi zasobów towarzyszy 
odpowiedni ruch pieniądza, czyli 
wtedy, kiedy .alokacją nie obywa 
się już bez pieniądza, ale wielko? 
ści wyrażone w pieniądzu nie sta­
nowią podstawy wyboru, czyli cena 
nadal służy ewidencji i statystyce 
nakładów 1 rezultatów produkcji. 
Zamiast próbować odpowiedzieć na 
pytanie, czy ma tu miejsce wymia­
na towarowa i czy ta wymiana to­
warowa osiągnęła, szczebel cyrku­
lacji towarów, przy której rzeczywi­
ście występuje pieniądz, W, Brus 
daje nam' znowu powierzchowny 
opis sytuacji, w której jest wymia­
na towarów i jej nie ma, jest pie­
niądz 1 nie ma go. Jest bowiem coś, 
co pod pewnymi względatni przy­
pomina wymiapę, a pod innymi nie 
i coś, co pod pewnymi względami 
przypomina pieniądz, a pod innymi 
nie. A przede , wszystkim w kon­
cepcji W, Brusa obok powierz­
chownych spisów jest beznadziej­
na, rozpaczliwa bezradność 1 brak 
nawet często wysiłków wniknięcia 
w głębsze przyczyny zjawisk. A 
przecież to nie krasnoludki spra­
wiły, że ta „wymiana" 1 ten „pie­
niądz" są jakieś Inne. Nie wystar­
czy powiedzieć, że jest właśnie tak, 
a .nie Inaczej. Trzeba powiedzieć 
dlaczego tak jest, bo wówczas do­
piero możemy weryfikować nasze 
twierdzenia,

Nieco Innego rodzaju uzasad­
nione zastrzeżenia można by wy­
sunąć co do poglądów W. Brusa 
na pieniądz i jego rolę na „rynku 
pracy" j „rynku finalnych środ­
ków konsumpcji", co po części zro­
biłem w artykule „Antynomie teo­
rii rynku w socjalizmie" ^), ale co 
wymaga jeszcze dalszej szerszej, 
niemożliwej tu już jednak -do prze­
prowadzenia analizy.

CZE MOŻNA NARZUCIĆ 
ODBIORCY TOWAR DLA NIEGO 
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*, „w pewnym sen-

generis", „znacznie1
", „na ogół", „głównie1

Inaczej zresztą być nie może, gdyż 
wbrew pozorom analiza przeprowa­
dzana przez Brusa ma nie tyle ja­
kościowy, ile ilościowy charakter. 
Wszystkie trzy omawiane przypad­
ki różni od siebie szerszy lub węż­
szy zakres, wyższy lub niższy sto­
pień, większa lub mniejsza rola 
kategorii towarowo-pieniężnych w 
procesie alokacji pracy społecznej. 
Przy tym ten zakres, stopień czy 
rola nie poddają się ścisłemu ilo­
ściowemu mierzeniu i co najwyżej 
mamy do czynienia ze stopniowa­
niem typu: „szeroki, szerszy, naj­
szerszy1’. Kiedy W. Brus pisze o 
wspomnianych trzech kolejnych 
stopniach rzeczywiście ma na uwa­
dze alokację zasobów: pieniężną, 
bardziej pieniężną 1 najbardziej 
pieniężną, albo jeszcze inaczej, alo­
kację w towarowo-pieniężnych for­
mach. alokację w bardziej towaro­
wo-pieniężnych formach i alokację 
w najbardziej towarowo-pienięż- 
nych formach. Jeżeli bowiem insty­
tucja rozrachunku gospodarczego 
w modelu centralistycznym" znacz­
nie rozszerza stosowanie kategorii 
towarowo-pieniężnych i podnosi w 
pewnym stopniu ich rolę w proce­
sie alokacji" *2), więc niższy szcze­
bel brusowskiej drabiny jest rów­
noznaczny z węższym stosowaniem 
(ale stosowaniem) kategorii towa­
rowo-pieniężnych i ich mniejszą 
rolą (ale jednak rolą) w procesie 
alokacji. (Gdyby kategorie towaro­
wo-pieniężne w okresie komuni­
zmu wojennego w procesie alokacji 
nie odgrywały żadnej roli, Brus 
nie pisałby o rozrachunku gospo­
darczym, że podnosi on ich rolę, 
ale, że przy nim dopiero zaczyna­
ją one odgrywać rolę w procesie 
alokacji).

Teraz, znając już w skrócie po­
gląd W. Brusa na rolę kategorii 
towarowo-pieniężnych, w szczegól­
ności pieniądza, w socjalistycznym 
sektorze państwowym zapytajmy, 
w jakim stopniu pokrewieństwa po- 
zostaje ten pogląd a marksowską 
ekonomią polityczną. U Marksa to­
war, pieniądz, cena i inne katego­
rie rynkowe są odbiciem realnie 
istniejących między ludźmi w pro-

stopniowanie jest konsekwencją 
wierzchownego tylko oglądu, a 
wnikania w istotę rzeczy.

Stosunki towarowo-pieniężne

po- 
nie

nie
są u Marksa niezmienne. Rozwój 
sprzeczności towaru, obok wspom­
nianego rozwoju towarowej więzi 
„wszerz i w głąb", prowadzi do 
przekształcenia jednego z towarów 
w pieniądz, a później do wykształ­
cenia się pieniądza i towarów w 
kapitał, zysk, procent itd. Ale 
wszystkie te kategorie towarowo- 
pieniężne nigdy nie są przez Mark­
sa traktowane jako spełniające w 
procesie alokacji rolę raz małą, 
innym razem większą, a jeszcze 
innym największą, co pozwalałoby 
mówić raz o biernej, obrachunko­
wej, innym razem biernej, pomoc­
niczej, ale nie tylko obrachunko-
wej roli, 
aktywnej 
zasobów.

Marks 
mierniku

KOMUNIKAT

Ośrodek Konsultacji Ekonomicznych PTE Oddział Warszawski 
uprzejmie informuje, że w czerwcu 1068 r. będą organizowane w Domu 
Ekonomisty przy ul. Nowy Świat 49, konsultacje poświęcone omówieniu 

następujących zagadnień:

7.VI.1968 r. godz. 10,60 — Metody badania efektywności projektów wy­
nalazczych 
konsultant: mgr M. Markowski

14.VI.1968 r. godz. 10,00 — Wpływ systemu ' planowania na jakość
wyrobów 
konsultant: taż. Z. Walentynowicz

a jeszcze innym razem 
roli w procesie alokacji

pisze o pieniądzu jako 
wartości, środku cyrku-

lacji towarów, środku nagromadze­
nia skarbu, środku płatniczym i ja­
ko pieniądzu światowym. W. Brusa, 
kiedy pisze o obrachunkowej, bier­
nej 1 aktywnej roli ceny, te funk­
cje pieniądza w ogóle nie intere­
sują. A szkoda, że porzuca on mark­
sistowskie kryteria analizy. Gdyby 
je stosował, mógłby wniknąć w 
istotę rzeczy, zejść pod powierzch­
nię zjawisk. Marks jest w każdym 
calu dialektykiem i jeżeli stwier­
dza istnienie określonego zjawiska 
społecznego, widzi je od razu jako 
sprzeczność, która nie może być 
albo aktywna albo bierna. Musi 
wewnętrznie i względem innych 
zjawisk (stosunków) być równocze­
śnie i bierna i aktywna. Trudno 
sobie zresztą wyobrazić możliwość 
istnienia stosunku między dwoma 
ludźmi, czy dwoma grupami ludzi, 
np. pieniądz czy towar, który był­
by wyłącznie bierny. Przypatrzmy 
się bliżej takiemu stosunkowi eko­
nomicznemu pomiędzy ludźmi, ja­
kim jest pieniądz, Według Marksa 
pieniądz jako miernik wartości wy­
stępuje wprawdzie w roli biernej, 
bo w określonych wyrazach war­
tości nie on, lecz w nim przegląda­
ją się jak w zwierciadle wszystkie 
inne towary, ale równocześnie wy­
stępuje w roli czynnej, bo swoją 
własną wartość wyraża względnie 
„w nieskończonym szeregu wszyst­
kich innych ciał towarów" ,3). Wy­
starczy czytać tylko na wspak po­
zycje cenników, ą otrzymujemy

21. VI.1968%. godz. 
grupy „B” 
konsultant:

10,00 — Aktualne problemy finansowania inwestycji 
w 1968 r.
mgr St. Plchula

28.VI.1968 r. godz. 10.00 — Metody opracowywania głównych analiz eko­
nomicznych na szczeblu zjednoczenia i przedsiębiorstwa 
konsultant: mgr Marżantowlcz

Zwracamy uwagę na szczególną przydatność konsultacji na temat 
finansowania inwestycji „B” a uwagi na różne interpretowanie tych 
zagadnień w praktyce oraz występujące trudności we współpracy przed­
siębiorstw z niektórymi Oddz. NBP. Na konsultacji wyjaśnień udzielał 
będzie Dyr. Centrali NBP mgr SL Plchula.

Ponadto Informujemy, że w siedzibie Ośrodka pełni dyżury mgr B. To­
karska w środy 14,30 — 16,00, która udziela konsultacji Indywidualnych 
na tematy związane z badaniem rynków zagranicznych.

Jednocześnie Informujemy, że na podstawia zawartego porozumienia 
z Oddziałem Warszawskim Stowarzyszenia Księgowych w Polsce, człon­
kowie PTE mogą korzystać z konsultacji w zakresie rachunkowości 
bezpośrednio w Biurze Stowarzyszenia — Warszawa, ul. Hibnera 13 
w czwartki w godz.

16,11 17,15, td, 27-35-65

Zgłoszenia na konsultacje z zakresu rachunkowości przyjmuje rów­
nież Ośrodek Konsultacji Ekonomicznych PTE, Zgłoszenia na konsul­
tacje (indywidualne i zbiorowe zamknięte) przyjmuje Kierownik Ośrod­
ka Konsultacyjnego PTE:

poniedziałki 
środy 
piątki

godz, 15,00 — 17,00 
godz* 15,00 — 17,00 
godz. 10,00 — 12,00

Ciekawa sprawa była przedmiot 
tem postępowania arbitrażowego. 
Chodziło mianowicie o kwestię, czy 
odbiorca (w danym przypadku fa­
bryka A) musi przyjąć od dostawcy 
towar (surowleę) rozdzielany w ta­
kich gatunkach, które są dla niego 
nieprzydatne.

Spór dotyczył ustalenia treści 
umowy o dostawę przez Zakłady 
B do Fabryki A przędzy-ąniląny, 
przy czym Fabryka żądała ustale­
nia. że nie jest ona obowiązana 
przyjąć przędzy III gatunku, który 
nie może być w jej produkcji wy­
korzystany.

Okręgowa Komisja Arbitrażowi 
uznała, że n!esprecyzówahie’w roz­
dzielniku, w. jakich gatunkach ma 
być dostarczona, przędza, nie ozna­
cza, że dostawca może narzucić 
odbiorcy dostawy przędzy w ga­
tunkach dla odbiorcy nieprzydat­
nych i że powodową Fabrykę A 
(odbiorcę) wiąże umowa tylko w 
odniesieniu do zaoferowanych przez 
pozwane Zakłady B (dostawcę) ilo­
ści gatunku I i II.

Główna "Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy odwołanie pozwa­
nych Zakładów orzeczeniem z dnia 
26 kwietnia 1967 r. nr 1-2842/67 
utrzymała w mocy orzeczenie OKA, 
zajmując następujące stanowisko:

Niespreeyzowanie w roz­
dzielniku, w jakich gatunkach ma 
być dostarczona przędza, ple 
oznacza, że dostawca może na­
rzucić odbiorcy przędzę w. gatun­
kach dla odbiorcy nieprzydatnych.

W uzasadnieniu GKA ^zaznaczy­
ła m. in.;

„Podniesiona w odwołaniu oko­
liczność, że w istniejących warun­
kach technologicznych nie da się 
uniknąć otrzymania pewnych — 
niewielkich zresztą — ilości przę- 
dzy-anilany gatunku III, nie może 
stanowić podstawy do zobowiązania 
odbiorcy do nabycia przędzy nie­
przydatnej w jego procesie produk­
cyjnym, tak jak z drugiej strony 
nie ma podstawy: do nałożenia na 
dostawcę obowiązku dostarczenia 
całej ilości przydzielonej anilany 
w wyższych gatunkach. Skoro jed­
nak odbiorca rezygnuje z tych ilo­
ści, które zostaną wyprodukowane 
w gat. III, to umowa zostaje za­
warta — jak to ustaliła OKA — 
na mniejszą ilość przędzy, a na 
producencie anilany ciąży obowią-. 
zek znalezienia odbiorcy, dla któ­
rego przędza w Ili gatunku będzie 
przydatna lub zaoferowanie nie­
przydatnych ilości właściwej jed­
nostce zbytu. (...)“.

KTO MOZĘ ZAWRZEĆ WIĄZĄCĄ 
UMOWĘ W IMIENIU JEDNOSTKI
—SPÓŁDZIELCZEJ

Na Targach. Krajowych' w Pozna- ; 
niu doszło do.podpisania umowy 
między Rzemieślniczą Spółdzielnią 
Zaopatrzenia i Zbytu w A. o dosta- ; 
wę przez tę Spółdzielnię różnego 
rodzaju krawatów Spółdzielczej 
Hurtowni Międzypowiatowej .Sa­
mopomoc Chłopska" w N. na łącz­
ną sumę 219 000 zł. Ze strony Spół­
dzielczej Hurtowni Międzypowiato­
wej umowę podpisało dwóch jej 
pracowników obecnych na Targach 
i zaopatrzyło ją pieczątką Hur­
towni.

Wykonane w oparciu o tę umo­
wę dostawy krawatów pozwana 
Spółdzielcza Hurtownia Międzypo- 
wjatpwa postawiła do dyspozycji 
dostawcy i Odmówiła zapłaty na­
leżności w kwocie zł 92 910, zarzu­
cając, że umowa ta . nie jest dla 
niej wiążąca, gdyż dwaj pracowni­
cy, którzy podpisali umowę, nie 
byli upoważnieni do zawarcia ta­
kiej umowy w jej imieniu.

Na skutek tego Rzemieślnicza 
Spółdzielnia wystąpiła na drogę po­
stępowania arbitrażowego, domaga­
jąc się zasądzenia na jej rzecz od 
Spółdzielczej Hurtowni 92910 żł 
jako należności za wykonaną już 
dostawę.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
roszczenie Rzemieślniczej Spółdziel­
ni oddaliła, natomiast Główna Ko­
misją Arbitrażowa .rozpatrując 
sprawę w trybie odwoławczym 
orzeczenie ÓKA zmieniła i docho­
dzoną sumę zasądziła.

Od orzeczenia GKA Centrala Rol­
nicza Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" wniosła rewizję 
nadzwyczajną.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpatrzywszy sprawę ponownie, 
orzeczeniem z dnia 30 październi­
ka 1967 r. nr BO-8223/67 zapadłym 
w składzie rewizyjnym, rewizję 
nadzwyczajną CRS „Samopomoc 
.Chłopska" oddaliła, wypowia­
dając następujący pogląd prawny:

Pełnomocnictwo do doko­
nania czynności w Imieniu jednost­
ki, spółdzielczej może być udzielo­
ne — z zastrzeżeniem wyjątków 
przewidzianych w ustawie — nie 
tylko w sposób wyraźny, ale rów­
nież w sposób dorozumiany, 
przez jakiekolwiek zachowanie się 
tej jednostki, ujawniające dosta­
tecznie jej wolę.

W uzasadnieniu swego ponowne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła 
m. in.:

„Wbrew wywodom rewizji nad- 
zwyczajnej, w przyjęciu w zaskar­
żonym rewizją orzeczeniu, że w 
konkretnym przypadku doszło po­
między stronami do zawarcia umo-
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wy o dostawę krawatów, o które 
chodzi w sporze, nie można dopa­
trzyć sie istotnego naruszenia prze­
pisów określających, kto jest upra- 
wniony do podejmowania zobowią­
zań w imieniu spółdzielni.

Jak to już stwierdzono w orze­
czeniu zespołu rewizyjnego GKA 
z dnia 17 lutego 1964 r. (...) oświad­
czenia woli w zakresie praw i obo­
wiązków 'majątkowych mogą być 
składane nie tylko w sposób okre­
ślony w art. 47 ustawy’ o spółdziel­
niach i ich związkach (Dz. U. z 1961 
r. nr 12, poz. 61), ale również na 
podstawie pełnomocnictwa przewi­
dzianego w art. 48 pow. umowy, 
przy czym udzielenie pełnomocnic­
twa, z zastrzeżeniem wyjątków 
w ustawie przewidzianych, może 
być dokonane nie tylko w sposób 
wyraźny, lecz także w sposób do­
rozumiany, to jest przez jakiekol­
wiek zachowanie się osoby repre­
zentowanej, ujawniające dostatecz­
nie jej wolę (art. 60 k. c.).

W niniejszym przypadku niespor­
ny jest fakt, że umowa, zawarta na 
Targach Krajowych w Poznaniu, 
została podpisana ze strony pozwa­
nej Spółdzielczej Hurtowni Między- 
powiatowej przez dwóch pracowni­
ków delegowanych przez tę Hur­
townię na Targi i wyposażonych w 
jej pieczątkę. W przyjęciu przez 
GKA w wyniku oceny całokształtu 
tych okoliczności, iż wskazują one 
niewątpliwie, że miało miejsce do­
rozumiane upoważnienie w/w pra­
cowników do zawarcia na tych Tar­
gach umów w imieniu pozwanej 
Spółdzielczej Hurtowni Międzypo- 
wiatowej, błędu uzasadniającego 
zarzut istotnego naruszenia prawa 
nie można sie dopatrzyć. W rezul­
tacie nie stanowi naruszenia prawa 
przyjęcie przez GKA, że sporna 
umowa została zawarta w imieniu 
pozwanej Spółdzielczej Hurtowni 
Międzypowiatowej przez osoby do 
tego upoważnione.

Z powyższych względów zespól 
rewizyjny GKA rewizję nadzwy­
czajną oddalił (...)'*.

NOWE PRZEPISY

I ZARZĄDZENIA

PODATEK OBROTOWY
I PODATEK OD OPERACJI 

NIETOWAROWYCH
PRZEDSIĘBIORSTW DROBNEJ 

WYTWÓRCZOŚCI ORAZ
SPÓŁDZIELNI I ICH ZWIĄZKÓW’

Minister Finansów wydał zarzą­
dzenie (z dnia 3 kwietnia 1968 r.) 
w sprawie podatku obrotowego i 
podatku od operacji nietowarowych 
od przedsiębiorstw podległych i. 
Nadzorowanych przez Komitet 
Drobnej Wytwórczości oraz spół­
dzielni i ich związków (Monitor 
Polski Nr 19, poz. 120).

Zarządzenie normuje: 1) staw­
ki 1 podatkowe i zasady opodatko­
wania, 2) zwolnienia i ulgi, 3) kie­
dy następuje zaniechanie poboru 
podatku, wreszcie 4) opodatkowa­
nie niektórych obrotów rzemieśl­
niczych spółdzielni zaopatrzenia 
i zbytu.

Jako załącznik do zarządzenia 
ogłoszone zostały: 1) szczegółowa 
tabela stawek podatku obrotowe­
go, obejmująca 157 pozycji różnych 
wyrobów, 2) tabela stawek po­
datku od operacji nietowarowych, 
3) wykaz surowców, przy których 
użyciu przysługuje ulga podatko­
wa bądź zwolnienie od podatku 
obrotowego, 4) wykaz przedsię­
biorstw podległych i nadzorowa­
nych przez Komitet Drobnej Wy­
twórczości oraz spółdzielni zwol­
nionych od podatku od operacji 
nietowarowych.

FUNDUSZ ZAKŁADOWY 
I FUNDUSZ NAGRÓD

W PRZEDSIĘBIORSTWACH 
STOSUJĄCYCH PRACĘ

NAKŁADCZĄ

W nr 19 Monitora Polskiego uka­
zała się uchwała nr 113 Rady Mini­
strów z dnia 24 kwietnia 1968 r. 
w sprawie funduszu zakładowego 
1 funduszu nagród w przedsiębior­
stwach państwowych organizują­
cych pracę nakładczą (poz. 119).

W myśl uchwały, przedsiębior­
stwa państwowe organizujące pra­
cę nakładczą tworzą w ciężar 
wyniku: 1) fundusz zakładowy dla 
pracowników stale zatrudnionych 
w przedsiębiorstwach i 2) fundusz 
nagród dla osób zatrudnionych w 
systemie pracy nakładczej.

Fundusz nagród tworzy się w 
procencie wykonanego funduszu 
plac osób zatrudnionych w systemie 
pracy nakładczej. Procent ten usta­
la się w wysokości przysługujące­
go przedsiębiorstwu za dany rok 
odpisu na fundusz zakładowy, wy­
rażonego w procencie osobowego 
funduszu płac przedsiębiorstwa, 
pomniejszonego o odpis na budow­
nictwo mieszkaniowe.

Łączna kwota nagród, przyzna­
na w ciągu roku jednej osobie za­
trudnionej w systemie pracy na­
kładczej, nie może przekroczyć 
kwoty odpowiadającej 8,5 proc, 
rocznego wynagrodzenia osoby na­
grodzonej.

Przepisy uchwały mają zastoso­
wanie także do obliczenia funduszu 
nagród za wyniki 1967 r.

Opracował
JOZEF ZIELIŃSKI

Nr ID - 19.V.136« r.

ANALIZY i uchwalanie planów 
przedsiębiorstw — to Niewątpli­
wie jedna z istotnych funkcji 

samorządu robotniczego. Tu bowiem 
załoga, porównując wymagania 
proponowanych odgórnie wskaźni­
ków z własnymi możliwościami-, 
musi troszczyć się o pogodzenie in­
teresów gospodarki narodowej z 
własnymi, musi po gospodarsku 
ustalać swe główne zadania, uru­
chamiając wszelkie rezerwy, i, .-za­
razem realnie oceniać siły i środki.

Ale działacze samorządowi, z któ­
rymi rozmawiałem na te tematy, 
skarżyli się, że niektórym ogniwom 
administracji gospodarczej , czasami 
wygodniej planować „po staremu”, 
tj. odgórnie narzucać przedsiębior­
stwom różne dyrektywne wskaźni­
ki bez wdawania się w dyskusje 
z załogami. Często więc nie spie­
szyły się one z przekazywaniem 
do przedsiębiorstw proponowanych 
wskaźników, a gdy to wreszcie na­
stępowało — rok się zaczynał i plan 
trzeba było ustalać natychmiast — 
było już za późno na jakieś anali­
zy i dyskusje, które przedłużałyby 
okres bezplanowej pracy. Naciska­
no zatem na samorządy, by formal­
nie, bez rzetelnej oceny akcepto­
wały plan, a „potem zobaczymy”. 
I jeśli nawet samorządy zgłaszały 
jakieś uwagi — nie zawsze brano 
je pod uwagę.

Aby polepszyć sytuację pod tym 
względem w roku 1966 położono 
duży nacisk na dwuetapowość prac 
nad planami. Mianowicie- zobowią­
zano nadrzędne jednostki admini­
stracji gospodarczej do dostarcze­
nia przedsiębiorstwom projektów 
planu na następne 2' lata już wcią­
gu kwietnia i maja, tak, by samo­
rządy miały czas je przeanalizować 
opracowując ewentualnie propozy­
cje alternatywne, a równocześnie 

j zobowiązano administrację gospo­
darczą do wnikliwego rozpatrzenia 
tych uwag i propozycji oraz 
uwzględnienia ich (lub rzetelnego 
uzasadnienia w przypadkach nie­
uwzględnienia) w drugim etapie, 
pod koniec roku, gdy dostarcza się 
przedsiębiorstwom projekty pla­
nów w celu ostatecznego już roz­
patrzenia i uchwalenia.

Tę zasadę dwuetapowości miano 
pełniej realizować począwszy od 
roku ubiegłego przy pracach nad 
planem na lata 1968/1969. Sprawa 
jednak nie od razu „zagrała” i na­
dal praca samorządów nad planami 
koncentrowała się w końcu ubiegłe­
go, a nawet na początku bieżącego 
roku. Niemniej jednak były to już 
częstokroć terminy wcześniejsze niż 
poprzednio, a jak twierdzą działa­
cze samorządowi — w zasadzie 
wszędzie tam. gdzie proponowane 
Wskaźniki przekazano załogom na 
czas, stały się one przedmiotem 
rzetelnej analizy.

Stosunkowo dobrze' wyglądało to 
np. w hutnictwie (zwłaszcza metali 
nieżelaznych) oraz w niektórych 
branżach ' przemysłu maszynowego, 
gdzie przekazano zakładom wskaź­
niki nieco wcześniej niż w1 po- 
prźbdhim rokli; ćó pozwoliło na lep­
sze przygotowanie .grudniowyth 
korifęrencj| samorządu robotniczego 
zatwierdzających plany i ńa Zwięk­
szenie zainteresowania załóg, tą 
sprawą. Szczególnie w tych, przed­
siębiorstwach, w których przód 
konferencjami ich uczestnikom do­
starczono odpowie.dnio opracowane 
materiały.

Jeszcze lepiej ocenia się udział 
samorządów w zeszłorocznych pra­
cach nad planami .przedsiębiorstw 
przemysłu chemicznego, gdzie już 
na wiosnę w wielu przypadkach 
wstępnie dyskutowano i uzgodnio­
no proponowane wskaźniki, wobec 
czego w drugim etapie można by­
ło już bardziej koncentrować się 
raczej na tym, jak owe uzgodnione 
zadania najlepiej realizować. Wy­
mienia się np. owocne dyskusje nad 
planem w Zakładach Chemicznych 
Oświęcim, gdzie oprócz Wcześniej­
szego uzgodnienia i przekazania 
wskaźników pełniejszą dyskusję 
znakomicie ułatwiło przygotowanie 
dla uczestników KSR-u kilkunasto- 
stronicowego, przystępnego, ale bar­
dzo rzeczowego opracowariia o naj­
bliższych możliwościach na tle ak­
tualnej sytuacji.

LECZ NIE JEST JESZCZE 
DOBRZE

Mimo symptomów wyraźnej po­
prawy — na ogół jednak bardzo 
daleko jeszcze do zadowalającego, 
w pełni efektywnego, a nie tylko 
formalnego udziału samorządów w 
planowaniu. Składa się na.to w du­
żym stopniu właśnie wciąż jeszcze 
na ogół zbyt późne przekazywanie 
przedsiębiorstwom propozycji pla­
nów.

W roku ubiegłym przy formalnie 
niedopuszczalnej już koncentracji 
wszystkich prac w ostatnich mie­
siącach roku, również terminy prze­
widziane dla drugiego etapu w za­
sadzie nie były dotrzymywane, I na 
około sto ważniejszych zjednoczeń 
przemysłowych zaledwie kilka prze­
kazało do podległych im przedsię­
biorstw proponowane dyrektywne 
wskaźniki przed ostatecznym ter­
minem. który mijał 23 listopada. W 
pozostałych zjednoczeniach notowa­
no dość znaczne nieraz opóźnienia 
przy czym częstokroć przekazywa­
no bardzo niekompletne zestawy 
wskaźników (np. zadania produk­
cyjne bez limitów zatrudnienia czy 
funduszu płac).

Pod tymi względami bardzo kry­
tycznie ocenia się sytuację m-' in. 
w górnictwie, budownictwie, prze­
myśle lekkim i spożywczym. Np. 
Katowickie Zjednoczenie Przemy­
słu Węglowego przekazało swym 
kopalniom bardzo niekompletne 
wskaźniki dopiero w drtlgiej deka­
dzie grudnia twardo domagając się 
zwołania KSR i zatwierdzenia pla­
nów w ciągu zaledwie 3 dni. 
Wskutek interwencji Żwiązką i Za­
wodowego Górników uzupełniono 
wskaźniki, nadal jednak domagając 
się akceptacji' planów-w ciągu. 3 

j dni. W niektórych innych zjedrio- 

czeniach -różnych; przemysłów zda­
rzały/ się <nawet 1- i 2-dniowe ter­
miny. : .. . ,

Rzecz, jasna, w tak krótkim cza­
sie nie mą mowy o analizie propo­
nowanych wskaźników i przygoto­
waniu . oraz rozesłaniu materiałów 
uczestnikom KSR* A tym bardziej 
nie może być mowy .o doprowadze­
niu . proponowanych wskaźników i 
dyskusji nad nimi do poszczegól­
nych; wydziałów. do całych załóg 
(zjawisko to wystąpiło np. w zde­
cydowanej Większości przedsię­
biorstw woj. katowickiego). W ta­
kich sytuacjach samorząd 'może tyl­
ko ,;odfajkować sprawę” formalnie 
akceptując przekazane wskaźniki i 
uchwalając plan. Może po prostu 
„przybić potrzebną pieczątkę”.

A więc nieprzypadkowo tylko 
tam, gdzie przekazywano propono­
wane wskaźniki na czas, samorząd 
robotniczy mógł spełniać funkcje 
współgospodarza mającego istotny 
wpływ na plany zakładu. Skoro 
owe terminy odgrywają tak istotną 
rolę — warto zastanowić się nad 

Bez samorządu trudno

Dylematy gospodarskiego
planowania

WIESŁAW SZYNDLER GŁOWACKI

przyczynami tych opóźnień. .Nie­
wątpliwie duże znaczenie ma tu 
mało sprawne funkcjonowanie apa­
ratu centralnego planowania, stąd 
wszystko koncentruje się w termi­
nach „na ostatni dzwonek” ! wtedy 
brak już czasu na uwzględnienie w 
trybie planowania społecznej weryr 
fjkacji przez samorząd robotniczy. 
Ale wydąje się, żę poza tym,.owym 
opóźnieniom sprzyja/ też pewną nie­
chęć niektórych ogniw administra­
cji gospodarczej do owej społecznej 
weryfikacji, bp przecież jej per­
spektywa zmuszą do ,znacznie, rze7 
telniejszego przygotowywania pro­
jektów tplanów. .

Oczywiście, same tylko terminy, 
mimo tak istotnej ich roli bynaj­
mniej wszystkiego nie rozwiązują. 
Bo również tam, gdzie miała miej­
sce szersza dyskusja nad planami — 
nie zawsze- była ona odzwierciedle­
niem opinii całej załogi. Bardzo bo­
wiem istotnym mankamentem licz­
nych Konferencji Samorządu Ro­
botniczego jest stosunkowo niewiel­
ki udział robotników w dyskusji 
nad planami. Np. w 30 zbadanych 
pod tym względem KSR-ach ro­
botnicy stanowili mniej niż jedną 
czwartą dyskutantów (co wynika 
m. in. ze wspomnianego już nie- 
przygótowania odpowiednio opra­
cowanych materiałów).

Zbyt często ton dyskusji nada­
wali przedstawiciele administracji 
podkreślając różne trudności, a po­
mijając własne niedociągnięcia. 
Najczęściej kwestionowali przy tym 
te wskaźniki proponowanego planu, 
których realizacja wymagałaby od 
nich większego wysiłku organiza­
cyjnego. p

Tu już jednak przechodzimy do 
szerszej, a szczególnie istotnej spra. 
wy konfliktów co do wielkości pla­
nowych zadań. Sprawy trudnej, 
wbrew różnym opiniom dającej 
racjonalnie rozwiązywać.

ale 
się

ŹRÓDŁA KONFLIKTÓW

Dość często słyszy się opinie, że 
głównym źródłem konfliktów mię­
dzy samorządami a zwierzchnimi 
jednostkami administracji gospo­
darczej (chodzi głównie o zjedno­
czenia) jest niezgodność interesów. 
No bo przedsiębiorstwa są raczej 
zainteresowane w tym, aby otrzy­
mywać możliwie jak najniższe za­
dania i jak największe środki, pod­
czas, gdy interes gospodarki. naro­
dowej wymaga tendencji wręcz 
przeciwnej. I w tej sytuacji gdy 
powstają spory między zjednocze­
niami a tymi przedsiębiorstwami i 
ich samorządami, które chcą do­
godniejszych dla przedsiębiorstw 
wskaźników — trzeba przyznawać 
rację zjednoczeniom, bez zbytniego 
liczenia się z opiniami samorządów.

Takie opinie w pewnym sensie 
wydawałyby się potwierdzać okre­
sowe, wzloty i obniżenia aktywności 
samorządów na przestrzeni ostat­
nich lat. Kiedy bowiem pod koniec 
ubiegłej pięciolatki zaczęto kłaść 
większy * nacisk na aktywizację sa­
morządów (szczególną rolę odegra­
ły, tu uchwały i wytyczne CRZZ) — 
wówczas .niektóre „rozruszane" sa­
morządy może zbyt jednostronnie 
pojmując swe zadania,- zaczęły zgłą- 
■zać zastrzeżenia codo propono wa­

nych .wskaźników (dotyczyło to 
zwłaszcza przemysłów elektroma­
szynowych), domagając się prze­
ważnie zmniejszenia zadań bądź 
zwiększenia środków.

Zjawisko to wystąpiło szczególnie 
silnie w latach 1964 i 1965. Powo­
łując się. zatem ' na - konieczność 
ochrony interesów gospodarki na­
rodowej przed partykularnymi na­
ciskami przedsiębiorstw' zaczęto 
„wyciszać” cp aktywniejsze pod 
tym względem samorządy i nie li­
czyć się z ich opiniami.

Nie należy jednak tego uważać 
za, jakiś zwyczajny przejaw złej 
woli administracji gospodarczej. 
Rzecz bowiem w tym, że był to 
okres dość dużych napięć gosjpo- 
darczych, co spowodowało rygory­
styczne limitowanie, np. zatrudnie­
nia i funduszu płac. W tej obiek­
tywnie trudnej sytuacji wielu na- 
wet 
dów

z punktu widzenia samorzą- 
uzasadnionych postulatów nie 

można było uwzględniać, jako nie 
sprzyjających doraźnej poprawie 
równowagi gospodarczej. Ale wyda- 
je się, że gdyby wtedy zamiast 
praktyki „wyciszania’
kich samorządów zastosowano po­
litykę wyjaśniania — aktywne sa­
morządy mogłyby być bardziej po­
żytecznym sojusznikiem w pokony­
waniu owych trudności.

W rezultacie jednak' różnych do­
raźnych nacisków w latach 1966 i 
częściowo 1967 samorządy te już 
bez większych dyskusji zatwier­
dzały pr&póhbWhnć WSRSźfiiki, co 
jednak obniżyło społeczno-gospo­
darczą aktywność załóg. Ten stan 
rzeczy budził zaniepokojenie w od­
powiedzialnych za rozwój samo­
rządów wyższych instancjach związ­
ków zawodowych.

I wobec tego już w roku 1966, a 
potem w roku 1967 i w roku bie­
żącym znowu zaczęto kłaść nacisk 
na ponowne wzmożenie tej aktyw­
ności starając się pełniej włączać 
samorządy do odpowiednio uspraw­
nionego (dwuetapowóść) trybu pla­
nowania. To jednak nadal napoty­
ka pewne opory ze ‘ strony ad­
ministracji gospodarczej, po stare­
mu tłumaczone partykularyzmem 
przedsiębiorstw.

Jednakże zjawisko odrzucania 
proponowanych wskaźników nie jest 
masowe (np. przy planach na lata 
1968/1969 spośród 200 zbadanych 
przedsiębiorstw przemysłu Ciężkie­
go i .maszynowego poważniejsze za­
strzeżenia co do zbyt ograniczonych 
środków zgłosiły tylko 24 KSR). Są 
inne ważkie powody, przemawiają­
ce za możliwościami efektywnego 
udziału samorządów w planowaniu 
i ustalaniu zadań przedsiębiorstw.

ZAŁOGI CHCĄ DOBRA OGOŁU

Bo po pierwsze — domaganie się 
np. większych nakładów inwesty­
cyjnych czy wyższych limitów za­
trudnienia jest czasem potrzebne 
przede wszystkim dyrekcjom, gdyż 
właśnie im takie środki „ułatwiają 
życie", zwalniając od większego 
wysiłku nad usprawnieniem organi­
zacji pracy. Natomiast samorządy 
popierają takie nieuzasadnione żą­
dania dyrekcji głównie wtedy, gdy 
same są słabe wewnętrznie i ule­
gają naciskom administracji swego 
przedsiębiorstwa.

Zaś jak uczy doświadczenie wie­
lu załóg — samorząd wewnętrznie 
silny, niezależny od tego rodzaju 
nacisków wyraża opinie załogi, któ­
ra często jest bardziej uspołecznio­
na niż to się wydaje niektórym 
działaczom jednostek nadrzędnych. 
Załogę z reguły rażą przejawy mar­
notrawstwa środków i nie wyko­
rzystywanych możliwości przedsię­
biorstw. Wystarczy popytać, co o 
tym myślą i mówią sami robotnicy.

Nawiasem mówiąc celem ograni­
czenia takich konfliktów i uspraw­
nienia toku prąc nad planem — 
ostatnio wprowadza się coraz sze­
rzej zasadę, że najpierw dyrekcje 
przedsiębiorstw uzgadniają propo­
nowane wskaźniki ze zjednocze­
niem, wywalczając ewentualne mo­
dyfikacje, a dopiero 1 potem owe 
uzgodnione propozycje przekazuje 
się do rozpatrzenia samorządom. 
(Wvdaje sie jednak, że ta zasada 
oprócz plusów ma również ujemne 
strony — niesie • niebezpieczeństwo 
ograniczenia roli samorządu).

Drugi argument to fakt, że Jeśli- 
szereg samorządów, kwestionuje pro­
ponowane im . wskaźniki planów, 
bynajmniej nie zawsze oznacza to 
uleganie partykularnym skłonno-' 
ściom dyrekcji; a często może też 
być po prostu wyrazem lepszego' ro­
zeznania własnych faktycznych mo- ■ 
żliwości.

Zresztą; również ostatnio notowa­
no podobne przykłady ! ■ kiedy sa­
morząd robotniczy Huty ^Dzierżyń­
ski” odrzucił '.zbyt wygórowane 
wskaźniki — zaczęto zarzucać mu 
ciasny partykularyzm 1 nawet „roz­
rabiactwo”. Sprawą zajęła śię jed­
nak egzekutywa KW PZPR i po 
Wszechstronnym jej zbadaniu przy­
znano rację właśnie samorządowi. 
W podobnej sytuacji była tarnow­
ska Fabryka Silników Elektrycz- 
nych „Tamel”, gdzie w bieżącym 
roku zażądano zbyt gwałtownego 
wzrostu produkcji eksportowej sil­
ników (a ó dobrej woli załogi 
świadczy fakt, iż w roku ubiegłym

gdy projekt planu był dęmobilizu-- 
jący — samórząd sam go pOdwyżr 
szył). _ . _ ■

Po trzecie wreszcie trzeba do-
wobec ta-. strzggać a nawet, podkreślać! fakt, 

że samorządy robotnicze, które kwe­
stionuj ą proponowane, .im wakaźjii- 
ki nie ' tylko domagają i się zwięk­
szenia przyznawanych im środków’, 
ale też często ,wykazują możliwości 
lepszego gospodarowania i przyzna­
nymi ini śrbdk^ml I? zwjększUją pro­
ponowaną ' im plany. Rzecę przy.
ty m znarriienna,. ;/źe. ,.^tątńi£- tego 
rodzaju samorzutne zwiększenie za-' 
dań jest < zjawiskiem .coraz; .częst­
szym. ,J? i' ; •

Np.. wśród wspomnianej już gru­
py . 200 przedsiębiorstw przemysłu 
ciężkiego i maszynowego, gdzie 24 
samorządy postulowały . zwiększe­
nie przyznanych :im limitów.zątrUd- 
nienia i płac (o' łącznie 92 min zł) 
równocześnie też 24 samorządy pod­
wyższyły proponowane ,im 'wskaź­
niki wartości produkcji (łącznie o 
wartość 546 min zł). Można wy­
mienić np. hutę Im. Buczka (która 
zwiększyła wskaźniki planu pro­
dukcji rur wysokpjakościówych), 
chrzanowski „Fablok" (tu samorząd 
zaproponował wydatne zwiększenie 
planów produkcji lokomotyw spali­
nowych) Itd. Podobnie było W in­
nych gałęziach, np. w niektórych 
zakładach przemysłu chemicznego 
(m. in. Zakłady Azotowe Kędzie­
rzyn zwiększyły proponowane im 
wskaźniki wartości produkcji). '

Luki w przepisach o stu­
diach zaocznych ’

Wiele pisze się na temat wagi i 
doceniania wyższych studiów zaocz­
nych, wielkiej potrzeby tych stu­
diów i roli, jaką odgrywają; w gos­
podarce narodowej. Niemało już 
zrobiono, aby umożliwić studiowa­
nie. Jednakże są jeszcze' sprawy 
nurtujące studentów pracujących, 
które nie są właściwie rozwiązane 
czy też uregulowane przepisami w 
sposób nie budzący wątpliwości.' 
Weźmy na przykład sprawę kosz­
tów przejazdu do, siedziby wyższej 
uczelni na wykłady,, ćwiczenia, se­
minaria i egzaminy. Siedziba, uczel­
ni jest odległa; o ponad godzinę jaz­
dy pociągiem od miejsca zamlęszka-
nia studenta i jego miejsca; pracy, 
a często i więcej. .Zgodnie z planem 
nauczania w każdą sobotę oraz .nie­
dzielę trzeba ^być na, wykładach j który by. w\^sób " budZy
ćwiczeniach,/ które odbywają się,V wątpliwości. regulował . także ta
uczelni, bo tam jest ośrodek konsula oprawy. • : . - ‘
tacyjny dla .studentów ’ SYLWESTER WACHNIEW

Samorządy wyrażające opinie za­
łóg j. dobrze znające własne możli­
wości coraz częściej ujawniają róż­
ne dodatkowe rezerwy; Wiąże się 
to ż faktem, iż podczas KSR kore- 

• feraty rad'- robotniczych częstokroć 
bazowały na zakładowych progra­
mach usprawnienia organizacji pra­
cy. Związanych z realizacją wytycz­
nych .VII Plenum KC PZPR, które 
stanowią • ważne pole do działania 
właśnie dla samorządów.

A więc, korekcie . proponowanych 
przedsiębiorstwom wskaźników in 
minus towarzyszą korekty in plus 
— i tak chyba być powinno. Zresz-, 
tą-tam, gdzie administracja gospo­
darcza rzetelnie przygotowuje prze­
kazywane przedsiębiorstwu propó-. 
zycje planów — na ogół nię oba­
wia się ich społecznej weryfikacji 
i-zawsze gotowa jest do dyskusji. .

Naszej gospodarce potrzebny jest 
samorząd aktywny, bo tylko taki 
może wydatnie pomóc w przyspie­
szeniu procesów socjalistycznego 
budownictwa.

Nie wolno zakładać jakiegoś nie­
uchronnego konfliktu między np. 
administracją zjednoczeń a samo­
rządami przedsiębiorstw. Spory i 
dyskusje są w działaniu zjawi­
skiem normalnym a nawet po- r. 
trzebnym, doraźne nieporozumienia ‘' 
nie rhogą , zamącać sedna sprawy, ą 
sprawa to jasna: aktywny samo­
rząd robotniczy współuczestnicząc 
w Zarządzaniu jest nie konkuren­
tem. ale wielce pomocnym sojusz­
nikiem rzetelnie podchodzącej do 
swych zadań administracji gospo­
darczej. Szczególnie przez to, że 
pomaga właśnie w jak najracjonal­
niejszym ustaleniu 1 jak najlep­
szym wykonaniu celów stawianych 
przed przedsiębiorstwami.

. KSR-y są już włączone do try­
bu. planowania i obecnie chodzi 
przede wszystkim o to. by te 
ustawowe obowiązki 1 prawą sa­
morządów robotniczych w pełni rea­
lizować. Równocześnie jednak trze­
ba sobie zdawać sprawę z - tego, że 
wydatniejszemu zwiększeniu aktyw- 
nOści samorządów^ w tej -dziedzinie 
będą sprzyjać wytyczone przez IV 
Plenum KC PŻPR ogólne kierun­
ki- reforn^y systemu planowania, a 
zwłaszcza elastyczność planów, ich 
wielowariantowość 1 system rezerw. 
Wszystko to daję bowiem tak bar­
dzo pożądane w planowaniu więk­
sze pole 'manewru — tym samym 
j większe pole dla inicjatywy za- 
łóg. > „J
' Ą .więc zwieiu nader Istotnych 
względów aktywność samorządów 
w 'dziedzinie planowania i ustale­
nia zadań dla przedsiębiorstw nie 
tylko’” trzeba, lecz też naprawdę 
można powiększać.

Oczywiście, udział w planowaniu 
1 ustalaniu zadań przedsiębiorstw, 
choć jest .szczególnie ważnym ele­
mentem działalności samorządu ro­
botniczego — stanowi tylko jedną 
z jego funkcji społeczno - ekono­
micznych. Niemniej istotną, rolę od­
grywają również organizacyjne i 
wychówawcze/ funkcje związane ze 
sprawowaniem kontroli nad cało­
kształtem działalności przedsiębior­
stwa i w ogóle z współudziałem 
w, zarządzaniu a także z mobilizo- 
wariiem załóg do jak najlepszego 
wykonywania' ustalonych zadań. 
Ale' tymi sprawami żajmiemy się 
już osobno, podobnie Jak i samymi 
formami i metodami pracy posz­
czególnych ogniw samorządu.

eych w miastach i powiatach poło­
żonych na terenie województwa.

Zakłady pracy w praktyce zwra­
cają za przejazdy za każdy dzień, 
ale w przepisach' brak wyraźnego 
uregulowania tej sprawy.

Poza tym,, jak wiadomo, przysłu­
gujący urlop 21 dni rocznie na 
przygotowanie się do egzaminów 
absolutnie nie wystarcza, a więc 
student pracujący musi przeznaczać 
na naukę l zajęcia na uczelni swój 
urlop wypoczynkowy. Wydawałoby 
się, że w tych wypadkach również 
zakład praęy powinien zwracać 
koszty przejazdu na uczelnie. Tym­
czasem poszczególne zakłady różnie 
do tego podchodzą. Jedne zwracają 
za wszystkie przejazdy, Inne uwa­
żają,, że w takich wypadkach zwrot 
za przejazd nie należy się, bo zgod­
nie, z wyjaśnieniem Komitetu Pracy 
l1 Plac zwrot kosztów przejazdu nie 
przysługuje w przypadku zdawania 
egzaminu w okresie urlopu wypo­
czynkowego. Takie stanowisko jest 
krzywdzące, bo nie dość, że pracow­
nik- przeznacza na naukę swój 
uriop, to Jeszcze I za przejazd musi 
płacić 2 własnej kieszeni. Z powyź- 
szego wynika, że potrzebne jest wy­
dacie nowego aktu nonnatywnego,



Z
AŁOGĘ Polskich Zakładów 
Optycznych — jfednej z 
największych prawobrzeż­
nych fabryk warszawskich 
— prezentowano już nie- 
raz w prasie, telewizji, ra­

diu. Mówi się o niej jako o kolek­
tywie mającym zdrowe zawodowe 
ambicje, pełnym pomysłów i ini- 
ciatyw, której samorząd robotniczy 

poprzez swe wyważone, mocno 
osadzone w rzeczywistości posunię- 
cia — na co dzień aktywnie od­
działuje na sprawne funkcjono­
wanie przedsiębiorstwa, na warun­
ki pracy i wypoczynku, na stosun­
ki międzyludzkie.

W samych PZO aktyw robotni­
czy. pracownicy i administracja 
zgodnie stwierdzają, że osiągnięcia 
dnia dzisiejszego i przyszły ooraz 
zakładu bvłyby wręcz nie do po­
myślenia bez czynnego udziału sa­
morządu. Produkcja bowiem nie 
jest tu łatwa. Precyzyjna obróbka, 
duża produkcja eksportowa o wy­
sokich walorach jakościowych, po­
nad 400 asortymentów wyrobów, 
krótkie serie produkcyjne (co zmu­
sza robotnika do przestawiania ma-

tvm kątem dokonano szerokiej ina»- 
liży zdolhOści produkcyjnych, wy­
korzystania czasu pracy, organiza­
cji pracy, zarządzania, warunków 
pracy, uporządkowania spraW pla­
cowych itd. Dosłownie każdy ro­
botnik wniósł tu swój bezpośredni, 
społeczny wkład.

Dziś już prawie wszystkie wnio­
ski zrealizowano *). Obie fabryki sta­
nowią jeden organizm, dwa kolek­
tywy przerodziły się w jedna sil­
nie skonsolidowaną załogę. Ale ile 
włożono tu konkretnego wysiłku! 
Najpierw — o czym już mówiliś­
my — dokonano w pełnym biegu 
koncentracji wspomnianych wvdzia- 
łów. Powoli likwidowano produkcję 
dla potrzeb motoryzacji i całkowi­
cie przestawiano park maszynowy 
dla produkcji optycznej. Potworzo­
no gniazda obróbcze, przedmiotowo 
zamknięte dla poszczególnych ope­
racji. co zmniejszyło potrzebę roz­
budowania transportu wewnatrzza’- 
kladowego. Potworzono magazyny 
narzędzi blisko stanowiska pracy, 
aby robotnik zmieniający oprzyrzą­
dowanie. nawet kilka razy dziennie, 
nie musiał wciąż biegać do wypo-

Bez samorządu trudno

KONSOLIDACJA 
ZAŁOGI

KAROL SZWARC

szyny przynajmniej raz na dzień), 
duże nakłady robocizny' na zajęcia 
przygotowawcze itd. — czynią pra­
ce w tym przedsiębiorstwie o wie­
le bardziej ciężką i w mniejszym 
stopniu w stosunku do wysiłku pre­
ferowana płacowo niż w innych fa­
brykach stolicy. Ale właśnie w tych 
trudnych warunkach tworzy się 
atmosfera, w której łatwiej — choć 
czasem w ogniu bezpardonowych 
dyskusji — znajduje się wspólny 
jezrk, co umożliwia stapianie się 
w odczuciu załogi spraw zakładu 
i kolektywu. ,

MAŁŻEŃSTWO Z MIŁOŚCI

Ta integracja załogi na tle po­
czynań produkcyjnych uwidoczniła 
się w momencie, kiedy to z począt­
kiem 1965 roku zakład połączył się 
z Warszawska Fabryka Motocykli. 
Robotnicy z dawnej WFM przyzwy­
czajeni byli do seryjnej produkcji, 
do wykonywania tylko, jądnęj ppe,^, 
racji. Sama zaś fabryka zarówno 
z punktu widzenia warunków pra­
cy. jak i organizacji produkcji nie 
była od razu gotowa do nowych 
zadań, do pracy w prawie labora­
toryjnych warunkach. Zaczęto więc 
się zastanawiać jak te dwa organiz­
my złączyć w jeden, bez specjal­
nych zakłóceń, bez przerwania to­
ku produkcji.

Najpilniejszą sprawa była racjo­
nalizacja techniczno-organizacyjna. 
Obok siebie istniały bowiem dwie 
narzedziownie, dwa wydziały au­
tomatów, dwa zespolv głównego 
mechanika, dwa zespoły głównego 
energetyka i innych wydziałów po­
mocniczych. Należało te wydziały 
skoncentrować.

Postanowiono połączyć je w bie­
gu. w wielu .przypadkach — tak 
jak to miało miejsce z narzędziow- 
n:a — wysiłkiem społecznym, poza 
normalnymi godzinami pracy. Po­
łączenie dwóch fabryk nie było pro­
cesem łatwym. Część parku maszy­
nowego pracowała jeszcze dla po­
trzeb motoryzacji, w części wydzia­
łów następowała zaś zmiana pro­
cesów technologicznych, co wvma-' 
gało nie tylko przestawień organi­
zacyjnych, ale i przygotowania ro­
botników do pracy wielooperacyj­
nej.

W sukurs przyszły im orace nad 
problemami VII Plenum KC PZPR. 
Załoga zgłosiła do Zakładowej Ko­
misji d/s Usprawnień Produkcji 
przeszło 2000 wniosków. Po selekcji 
do realizacji przyjęto 180. Głównym 
nurtem tvch wniosków były spra­
wy połączenia dwóch fabryk. Pod

źvczalni. Adaptowano hale byłej 
WFM do potrzeb produkcji optycz­
nej, przestawiono maszyny, upo­
rządkowano bądź dobudowano urzą­
dzenia wentylacyjne, przebudowano 
część pomieszczeń. Dziś jest tu czy­
sto i jasno, stare oświetlenie za­
mieniono na nowe, jarzeniowe, w 
pomieszczeniach produkcyjnych u- 
mleszczono akwaria, fotogramy, po­
malowano ściany na jasne, przy­
jemne dla oka kolory. Dobudowa­
no bądź uporządkowano pomiesz­
czenia sanitarne i szatnie.

Nie .zapomniano o sprawach wy­
poczynku. w czym duża zasługa 
samorządu, który staczał o to bo­
je z administracja. Powstał pro­
gram budowy ośrodka wypoczyn­
kowego w Broku. Spychowie i nad 
Soliną oraz ośrodka kolonijnego dla 
dzieci w Kamieńczyku. Cześć prac 
przy budowie tych ośrodków zo­
stanie wykonana w czynie społecz­
nym.

Dzięki wszystkim tym zabiegom, 
których źródło' tkwiło w robotniczej 
inicjatywie, wydajność pracy wzro­
sła o około 5 proc., a efekty tych 
wysiłków szacuje się na z górą 8,5 
min złotych.

Teraz mówi się w PZO. że po­
łączenie dwóch załóg, dwóch fab­
ryk przerodziło sie z małżeństwa 
z rozsądku w małżeństwo z miłości.

STAWKA NA MŁODZIEŻ

Przedsiębiorstwo, o wiele bardziej 
niż inne fabryki, boryka sie z pro­
blemem zatrudnienia. W PZO oce­
niają. że deficyt siły roboczej na­
gminnie sie powtarzający od-» lat. 
wynika ze specyfiki przedsiębior­
stwa: z nienajlepszych warunków 
placowvch i z trudności w przysto­
sowaniu sie pracowników do malo- 
seryjnej produkcji. Rzadko kto z 
innvch fabryk warszawskich <tu 
przyjdzie, trzeba wiec wychować 
sobie własny narybek.

Utworzono więc zasadnicza szko­
le zawodową i technikum dla pra­
cujących. Technikum pracuje na 
dwie zmiany, aby każdy młody 
pracownik mógł doń uczęszczać. 
Przyjmują do pracy również sta­
żystów z innvch szkół zawodowych. 
Trochę młodzieży dzięki temu przy­
garnęli. ale i to było za mało. Mło­
dzi robotnicy nie są jeszcze przy­
wiązani do zakładu, choć widzą, 
że dba się tu o nich, o ich warun­
ki pracy i wypoczynku. Wiedzą, że 
tu zdobywa sie znakomite ostrogi 
w zawodzie. Ale przecież mogą 
pójść do innego przedsiębiorstwa, 
gdzie wykonując jedną serię będzie

im lżej, nie mówiąc już o tym, że 
zarobią więcej. Część z nich więc 
odchodziła, część nie ppwraćała dó 
PZO po odbyciu służby wojskowej,

Długo Się zastanawiano co zró- 
bić, jak związać młodzież z fabry­
ką. Co roku bowiem przybywa tu 
do pracy około 250 stażystów. 
„Wciągają" się do zawodu dość dłu­
go, bo przez dziewięć miesięcy, a 
ich wydajność jest niska i nie prze­
kracza 40 proc, normy. ZMS, za 
namową starszych działaczy samo­
rządu, podjął inicjatywę współza­
wodnictwa wśród tej grupy mło­
dzieży. Ufundowano nagrody, zor­
ganizowano brygady pod nadzorem 
doświadczonych robotników, zagra­
ły ambicje.

Rezultaty były wręcz zdumiewa­
jące, wyprzedziły nawet najśmiel­
sze marzenia organizatorów. Po 
dwóch, trzech miesiącach duża gru­
pa stażystów przekraczała 100 proc, 
normy. Po podsumowaniu wyników 
okazało sie, że cały zespół stażys­
tów przekroczył 80 proc, normy. I 
co nie mniej ważne — większa 
cześć z nich pozostała na stałe w 
fabryce, zżyła sie z załoga i aktyw­
nie uczestniczy w jej życiu, nie tyl­
ko zawodowym.

Nie umniejszając wysiłku mło-' 
dzieży, trzeba powiedzieć, że po­
wodzenie tego przedsięwzięcia w 
dużej mierze jest wvnikiem zaan­
gażowania sie majstrów, brygadzi­
stów, mistrzów, starszej, doświad­
czonej części załogi. Oni pomagali 
młodym robotnikom w opanowaniu 
zawodu, nadzorowali ich prace, za­
pewniali odpowiedni front pracy, 
oddziaływali wychowawczo, przeży­
wali sukcesv i niepowodzenia ra­
zem z młodzieżą.

Doświadczenia zdobyte w pracy 
z młodzieżą zamierza sie zaadapto­
wać na stałe. A nawet myśli sie 
o ich rozszerzeniu. Część z tej mło­
dzieży pójdzie przecież do wojska 
i zanomni o PZO. Mogą nie wró­
cić do fabryki. Samorząd robotni­
czy ma zamiar zwrócić sie do 
władz wojskowych z inicjatywa, 
aby w miarę możności zgrupować 
te młodzież w jednej jednostce. 
Niech więzy koleżeńskie umacniała 
się. Co z tego wyjdzie, zobaczymy.

ZAANGAŻOWANIE

Konsolidacja załogi najdobitniej 
dałam sobie znać w ostatnim okre­
sie. W czasie wydarzeń marcowych 
kolektyw PZO czynnie był zaanga­
żowany w życie polityczne, ale nie 
spowodowało to żadnych zakłóceń 
rytmu pracy, wręcz przeciwnie — 
nastąpiła jeszcze silniejsza integra­
cja wokół spraw produkcji.

Wystarczy tylko powiedzieć, że 
plan pierwszego kwartału, pomimo 
braku siły roboczej i trudności w 
dostawach kooperacyjnych, został 
wykonany z nawiązką, a straty cza­
su pracy powstałe z winy robot­
nika zmniejszyły się w marcu w 
stosunku do styc/rfia br. o około 
25 proc., zaś straty z winy orga­
nizacji — o przeszło 30 proc.

Równocześnie kolektyw PZO włą­
czył się do szerokiej fali zobowią­
zań robotniczych na cześć V Zjaz­
du Partii. W sumie wartość tych 
zobowiązań wynosi przeszło 3,5 
min zł. W większości zobowiązań, 
obok spraw zwiększenia ilości pro­
dukcji (w tym i produkcji ekspor­
towej), dużą wagę przykłada się do 
jakości wytwarzanych wyrobów, 
obniżki kosztów własnych, unowo­
cześnienia technologii, organizacji 
pracy itd. Nie brak również czy­
nów społecznych.

M.in. zobowiązano się do opraco­
wania dokumentacji na cześć jed­
nego z wyrobów optycznych. Roz­
wiązanie to o dużych walorach 
eksportowych rna charakter świa­
towy (ze względu na zastrzeżenia 
patentowe nie możemy napisać o 
co chodzi). Pracownicy jednego z 
wydziałów postanowili skrócić ter­
min wykonania oprzyrządowania 
do dwóch nowych uruchomień, co 
pozwoli zaoszczędzić 740 tys. zł. Na 
innym wydziale zobowiązano sie 
wykonać w szybszvm tempie opra­
cowania procesów technologicznych 
wykonania części i montażu oraz 
rysunki pomocy fabrycznych do no­
wego kolposkopu przeznaczonego 
na eksport. Efekt — przeszło 120 
tys. zł. W sumie myśli się o tym. 
aby zobowiązania te — tak jak i 
inne przedsięwzięcia podejmowane 
dotąd — nie były jednorazową ak­
cją, lecz by wiązały się z dzisiej­
szą egzystencja przedsiębiorstwa i 
wytyczały kierunki na przyszłość.

*

ROZPIĘTOŚĆ

s
kowo

PŁAC
JAN GŁÓWCZYK

PRAWA rozpiętości plac 
budzi zawsze zrozumiałe 
zainteresowanie. Jest tou- 
zasadnione tym, że pod­
czas gdy ogólna wielkość 
funduszu płac jest stosun- 

ściśle uwarunkowana wza-
lemnymi proporcjami pomiędzy 
tempem wzrostu produkcji, zatrud­
nienia i wydajności pracy to roz­
dział średniej wielkości płacy przy­
padającej na jednego zatrudnione­
go (przeciętnej płacy) pomiędzy po­
szczególne grupy pracownicze stwa­
rza stosunkowo większe pole ma­
newru dla polityki płac. Dodajmy, 
iż polityka płac stoi nieustannie 
przed niełatwym problemem koja­
rzenia dwóch bynajmniej niezgod­
nych ze sobą w krótkim okresie 
biegunów.

Pierwszy z nich to aspekt spo­
łeczny. równościowy, zgodny z 
tendencją rozwojową socjalistycz­
nych stosunków produkcji, z któ-’ 
rego wynikałoby dążenie do ma- 
ksvmalnego zmniejszenia rozpiętoś­
ci płac.

Drugi, to aspekt ekonomiczny, 
również wynikający z tenden­
cji socjalistycznych stosunków pro­
dukcji, które wskazują równocześ­
nie na potrzebę różnicowania płac 
zgodnie z zasadą podziału efektów 
produkcji społecznej według wkła­
du, ilości i jakości pracy; z u- 
względnieniem mierzalności tego 
wkładu zarówno z punktu widze­
nia intensywności pracy, jej zna­
czenia w produkcji społecznej, jak 
i porównywania — zgodnie z mark- 
sowskimi zasadami — tzw. pracy 
prostej i złożonej (kwalifikacje).

Kojarzenie tendencji rozwoju so­
cjalistycznych stosunków produkcji 
w kierunku komunistycznej zasady 
równości z realiami socjalistycznej 
zasady podziału według pracy by­
łoby o wiele prostsze gdyby nie 
dwa problemy:

1) podstawową zasadą i zdoby­
czą socjalistycznego ustroju jest 
zapewnienie wszystkim pracy, nie
tylko jako źródła dochodu ale

ekonomiczne i społeczne W dłuż­
szym okresie czasu).

Z tego .również wynika ogromna 
i często niedoceniana u nas rólą 
tzw. bodźców pozaekonóińlcżnyćh, 
zaangażowania socjalistycznego sto-

■ . sunku dp ' pracy; ambicji społecz­
nych i zawodowych, awansu spo­
łecznego nie zawszó wyrażonego

Z tego, już chociażby wynika 
relatywnie mała wartość stymulu­
jąca bodźców ekonomicznych ro­
zumianych jajco bodźce płacowe. 
(Tzw. bodźce ’ ekonomiczne poza­
płacowe, fundusz zakładowy, pre­
mie i nagrody stanowią stosun­
kowo niewielką część osobowego 
funduszu płac bo około 5 proc, 
i mogą odegrać znaczniejszą rolę 
tylko w przypadku ich koncentracji 
na określonych grupach pracowni­
czych, co wyiWera pozytywne skut­
ki ekonomiczne tylko w krótkim 
okresie czasu i negatywne skutki

w pieniądzu itd.
Czy nasza polityka plac Wywią­

zywała się należycie z rozstrzyga­
nia tych złożonych dylematów rów­
nościowego i różnicującego aspektu 
dochodów z prac? Wydaje się, że 
tak, chociaż pełna odpowiedź wy­
magałaby nie dziennikarskiego' 
zwiadu iecz społeczno-ekonomicznej 
analizy. Warto jednak, korzystając 
z odnowionych po dwóch latach' 
przerwy informacji w roczniku sta- 
tyst’^znym GUS, przytoczyć pod­
stawowe dane, zwłaszcza dlatego, 
że więcej w tych sprawach spoty­
kamy intuicyjnych sądów i ocen,' 
niż znajomości faktów. Zatrudnie­
nie w gospodarce uspołecznionej 
według wysokości płacy miesięcz­
nej za wrzesień, kształtowało Sie 
w poszczególnych latach jak na­
stępuje (bez uczniów):.

Przeciętna Zatrudnienie w % % według płacy, 
płaca mie- miesięcznej brutto w zl

sięczna
brutto w zł do 1000 1001-2000 2001-3000 ponad 3000

Lata

1956 1198 42,5 47,6 7,9 2,0
1960 1671 15,3 56,4 21,3 7,0
1965 1953 8,1 47,8 29,5 14,2
1967 2127 5,9 43,3 31,8 19,0

• POM w Mogilnie stwierdza, te 
10 procent dostarczonych mu dla 
przeprowadzenia remontu ciągników 
były lo kompletne wraki, co kierze 
się z niedbałej i za długiej eksploa­
tacji, a także z tego powodu, że 
przed oddaniem do remontu użyt­
kownicy wykręcają co cenniejsze 
części, i chowają je Jako zapasowe, 
co z gospodarczego punktu widze­
nia jest postępowaniem marnotraw- 
czym. Przeciętna cena remontu jest 
w tych warunkach o 1# tys. złotych 
wyższa od standardowej. Za pienią­
dze niepotrzebnie dokładane do re­
montu każdych sierinili ciągników 
można kupić nowy traktor.

• Wojewódzka Komisja Cen we 
Wrocławiu odpowiedziała na praso­
wą interwenci że nie może zarzą­
dzić obuł żerna cen psttjacych się po­
marańczy. ponieważ to leży w kom- 
pezendactl Warszawy. Ponadto nie­
możliwe jest w ogóle obniżanie cen, 
gdyż za wysoka na to jest cena Sku­
pu-skórek od pomarańczy i wtedy 
ludziom opłacałoby się kupować 
owoce, wyrzucać miąższ I odprze­

dawać skórki. Cena skupu skórek 
Jest zaś nienaruszalna, gdyż skalku­
lowano ją pochopnie od ceny poma­
rańczy, na czym koło się zamyka.

• W mieście Poznaniu, słynącym 
i Międzynarodowych Targów, w 
sklepach nie można dostać po 
prostu szpilek. Zjawiają się one 
dwa razy do roku I są z miejsca 
rozchwytywane przez złaknione za­
kłady krawieckie. Przyczyną są kło­
poty wytwórcze. Jak sobie «'yohra- 
żamy, istotnie technologia produkcji 
szpilek skomplikowana musi być nad 
wyraz.
• „Społem” w Olsztynie przepro­

wadziło analizę jakości sprzętu go­
spodarstwa domowego dostarczane­
go do jego sklepów przez hurtow­
nie „Eldomu”. Okazuje się, że 20 
proc, lodówek wymaga reperacji 
przed dopuszczeniem ich do sprze­
daży. Nie ' do użytku jest również 
li proc, innego sprzętu: pralek, od­
kurzaczy, maszyn do szycia, golenia, 
mikserów itd. jeśliby odliczyć sztu­
ki zakwestionowane przez fabryczną 
kontrolę techniczną i przez kontro­
lerów hurtowni nabywających z fa­
bryk towary — łacno by się okazało, 
że między taśma wytwórcza « klien­
tem procent braków urasta do 3ł—50 
procent. Nikt dotyclicząs owych u- 
bytków nie oszacował kompleksowo, 
czyli łącznie i stąd względnie opty­
mistyczny statystycznie obraz nie­
doróbek. Postuluje się obniżanie cen 
towarów reperowanych przez han­
del przed sprzedażą — jako już nie­
nowych i obciążanie tym wytwór­
ców.

Te wszystkie poczynania wiążą 
załogę, stwarzają klimat do rozsze­
rzania zakresu prac podejmowanych 
przez organy samorządu robotni­
czego, wyznaczała zadania przed­
siębiorstwa ..na dziś" i ,,na jutro”, 
rozbudzają ambicje kolektywu. A 
dzieje sie tak dlatego, że — jak to 
powiedział jeden z działaczy w 
PZO — dyskutuje sie, analizuje i 
wciela w czyn wszystkie — oczy­
wiście racjonalne — sprawy pod­
jęte przez robotników od najmniej­
szych po najbardziej ważne. Każ­
da rada, każda uwaga, każdy po­
mysł nie pozostałą tu bez echa.

Sprzyja temu współdziałanie 
wszystkich ogniw KSR: od silnej, 
z dużym autorytetem organizacji 
partyjnej, poprzez fachowa radę 
robotniczą, pełny inicjatyw ZMS aż 
do przykładająca do spraw kwa­
lifikacji, warunków pracy i wypo­
czynku radę zakładową. Nie od 
izeczy jest tu również fakt, żę za­
łoga jest już uzbrojona w wiedze 
o ekonomice przedsiębiorstwa, co 
czyni ją równoprawnym partnerem 
administracji zakładu. Bez tego 
wszystkiego, bez samorządu robot­
niczego bardzo trudno byłoby w 
PZO dokonać procesu połączenia z 
byłą WFM, współpracować z mło­
dzieżą, czynnie włączyć się w nurt 
czynu przedzjazdowego, rozwiązy­
wać z pożytkiem dla przedsiębior­
stwa i kraju wielu innych ważnych 
spray tu nie poruszonych.

•) Na marginesie dodajemy, te w 
PZO panuje dość duże zaniepokojenie 
co do losów wniosków przekazanych 
„w górę". Jak dotychczas nikt się przed 
załogą, z nich nie rozliczy!

i podstawy humanistycznego roz­
woju każdej jednostki, co — 
przy poziomie rozwoju ekonomicz­
nego będącego w ogromnej mierze 
nadal dziedzictwem kapitalizmu — 
zakładać musi w polityce płac w 
sposób obiektywny tendencje rów­
nościowe (szybkie tempo wzrostu 
zatrudnienia . przy ograniczonych 
możliwościach wzrostu globalnego 
funduszu płac oznacza samo przez 
się tendencje egalitarne);

2) zakres zróżnicowania płac okre­
ślony jest nie tylko, a nawet nie 
przede wszystkim przez formalnie 
traktowaną socjalistyczną zasadę 
podziału według pracy, ale również 
przez socjalistyczną zasadę zapew- . 
nienia każdemu pracującemu nie­
zbędnego minimum środków utrzy­
mania.

Wprawdzie Wysokość płacy nie jest 
jedynym czynnikiem określającym 
poziom życiowy członków socjali­
stycznego społeczeństwa, wchodzą 
tu bowiem w grę i to w niemałej

Przedział do 1000 złotych zawie­
rał w 1956 r. -bardzo różnorodną 
treść. Płace do 500 zł stanowiły 
w nim 3,3 proc, zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej, 501— 
600 zł 5,1 proc., 601—700 zł 6,8 
proc., 701—800 zł 8,4 proc., 801— 
1000 zł 18,9 proc. W tym samym 
przedziale 5,9 proc, w 1967 r. ozna­
cza tylko płacę od 801 do 1000 zł.

W sumie Więc w ciągu 11 lat 
stwierdzić możemy radykalne prze­
sunięcie w przedziale płac najniż­
szych od’ 42,5 proc, ogółu zatrud­
nionych W gospodarce uspołecznio­
nej otrzymujących płace w tej 
grupie w 1956 r., do 5,9 proc, w 
1967 r. W dodatku płace najniższe 
oznaczają tu zupełnie .różne wiel­
kości, od wprowadzonego w 1956 r. 
minimum 500 zl do obowiązującego 
w 1967 r. minimum 800 zł.

W grupie środkowej 1001 do 2000 
zł zmiany w udziale procentowym 
są stosunkowo najmniej istotny. 
Udział tej grupy zwiększa' się okre­
sowo W związku z przechodzeniem 
do niej pracowników, z niższych 
przedziałów zarobkowych, a następ­
nie zmniejsza w związku z przecho­
dzeniem do wyższych przedziałów 
zarobkowych. 4-krotnie natomiast 
zwiększa się udział zarabiających 
od 2001 do 3000 zł. tzn. z 7,9 prqc. 
w 1956 r. do 31,8 proc, w 1967 ro­
ku,. Najszybsze zmiany, 9-krptńy 
wzrost, stwierdzamy w grupie zara­
biających ponad 3000 zł z 2,0 proc, 
w 1956 r. do 19,0 proc. w 1967 r.).

obrazu zmian warto jeszcze przy­
pomnieć, że pierwsze badania roz­
piętości płac przeprowadzone w ro­
ku 1955 przyniosły następujące wy­
niki (Polska w liczbach 1944—1964, 
Warszawa, maj 1964. wydawnictwo 
GUS): płace do 1000 zł — 53,8 proc, 
(w tym do 600 zł — 15,5 proc,.
od 
701

600 do 
do 800

700 zł — 9 proc., od 
zł — 10,5 proc., ód 801

do 1000 zł — 18,8 proc.); od
do 2000 zł — 39,8 proc., od
do 3000 zł — 5,3 proc, i ponad
zł 1,1 proc. Zestawienie
proporcji rozpiętości płac w

1001 
2001 
3000 
tych 
1955.

i 1967 roku nie, wymaga szczegó­
łowego komentarza. Nie wdając się 
w minimum płac (nie określone w 
1955 roku i 800 zł w 1967 r.), wy­
starczy podkreślić, że w 1955 roku 
ponad połowa zatrudnionych W go­
spodarce uspołecznionej zarabiała 
do 1000 zł, a w 1967 roku niepełne 
6 proc, i że w 1955 roku tylko 1 
proc, zarabiał powyżej 3000 zł, a 
w 1967 r. — 19 proc, ogółu zatrud­
nionych. Przeciętna płaca nominal­
na brutto wzrosła w tym czasie 
2-krotnie. to znaczy z 1069 zł do
2127 zł.

Zmiany, jakie następowały w

mierze niepłatne lub częściowo
płatne składniki spożycia z tzw. 
funduszu spożycia zbiorowego. Po­
za tym, o poziomie życiowym ro­
dzin decyduje w naszych warun­
kach nie tylko, a często i nie głów­
nie, wysokość płac, lecz ilość pra­
cujących w rodzinie. (Łatwo to u- 
dowodnić biorąc pod uwagę typo­
wą dla nas rodzinę 3-osobową z 
jednym czynnym zawodowo i otrzy­
mującym średnia płace 3000 zł mie­
sięcznie, czyli 1000 zł na członka 
rodziny i równie typową 4-osobo- 
wą rodzinę z dwoma pracującymi, 
zarabiającymi po 2000 zł, co daje 
w rezultacie również 1000 zł na 
członka rodziny).

W najgorszej sytuacji znajdują 
się nie tyle rodziny, których po­
szczególni członkowie otrzymują 
najniższe płace, lecz te nawet, 
o relatywnie wyższych płacach, 
w których przypada najwyższa 
ilość biernych zawodowo na jedne­
go czynnego zawodowo (w 1960 
roku mieliśmy 51,7 tys. gospodarstw 
domowych, w których na jednego 
czynnego zawodowo przypadało 6 
i więcej osób niepracujących). W 
takich przypadkach nawet szybka 
podwyżka płac nie przynosi dosta­
tecznych rezultatów i w grę musi 
wchodzić zespół czynników, które 
określać już trzeba nazwą politvki 
społecznej, socjalnej, a nie nazwą 
polityki płac (poruszamy ten pro­
blem w bieżącym numerze w arty­
kule pt. „Uwaga człowiek”).

Oczywiście polityka plac, właśnie 
ze względu na szybkie tempo wzro­
stu zatrudnienia, tworzenie się no­
wych rodzin i potrzebę podnoszenia 
kwalifikacji, uwzględniać musi 
równocześnie i aspekty społeczne 
i ekonomiczne, a wiec kojarzyć ze 
sobą — mimo trudności — aspekt 
równościowy z aspektem różnico­
wania, preferując w zależności od 
sytuacji to, co w sumie jest naj­
bardziej politycznie, społecznie i e-
konomicznie korzystne dla 
społeczeństwa.

Nie ulega wątpliwości, iż

całego

szych 
musi

warunkach akcent
na zmniejszenie

płac, mimo uzasadnień

w na­
padać

rozpiętości 
wynikają-

cych z potrzeby podnoszenia kwa­
lifikacji, rozwoju postępu technicz­
nego i przechodzenia do intensyw­
nych metod gospodarowania, ponie­
waż o tym wszystkim decydują 
w sumie nie jednostki i wąskie 
grupy, lecz podstawowy trzon pro­
ducentów 1 organizatorów produk­
cji. który mieści się w średniej 
grupie placowej.

YT.S ęglu.g.y^sk^ 
a-/ tli ś/

przesuwaniu ogółu zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej ź niż­
szych do wyższych grup zarobko­
wych są na ogół doceniane. Wątpli­
wości budzą częściej tendencje 
zmian w zróżnicowaniu płac w po­
szczególnych grupach pracowni­
czych. Pewne skonkretyzowanie pro­
blemu może przynieść statystyka 
GUS. ।

Zatrudnienie" według płacy miesięcznej brutto w zl 
do 1000 1001-2000 2001-3000 ponad 3000

fiz, umysł, fiz. umysł. fiz. umysł. flz. umysł.Lata
1956 45,0 37,9 45,6 51,1 7,7 8,6 1.7 2,4
1960 17,8 10,8 55,5 58,5 20,9 22,1 5,8 8,8
1967 11,0 4,5 46,9 49,1 29,9 28,3 12,2 17,6
1967 8,1 2,2 43,3 43,4 31,8 31,7 16,8 22,7

Z powyższego zestawienia jasno 
wynika, że 3/4 i pracowników fi­
zycznych i pracowników umysło­
wych (dokładnie 75,1 proc, ogółu 
zatrudnionych w gospodarce uspo­
łecznionej pracowników fizycznych 
i 74,1 proc, pracowników umysło­
wych) znalazło się w 1967 roku w 
grupie zarabiających od 1001 do 
2000 zł i od 2001 do 3000 zł i to 
niemal w identycznych proporcjach. 
W 1967 roku w grupie zarabiają­
cej od 800 do 10Ó0 zł większość 
(8,1 proc, ogółu pracowników fi­
zycznych) stanowią pracownicy fi­
zyczni, mniejszość (2,2 proc, pra­
cowników umysłowych), stanowią 
pracownicy umysłowi. Warto więc 
zastanowić się, gdzie od strony ilo­
ściowej i Od Strony proporcji w 
ogóle zatrudnionych grupują się 
pracownicy fizyczni zarabiający w 
1967 roku od 801 do 1000 złotych. 
MRS 1968 daje następujące infor­
macje: przemysł 3 proc, ogółu za­
trudnionych w przemyśle (co pro-* 
centowe stanowi udział niewielki 
ale bezwzględnie jest to duża liczba 
zarabiających do 1000 zł), oświata, 
nauka i kultura — 64,7 proc, pra­
cowników fizycznych, .ochrona 
zdrowia 1 kultura fizyczna — 39,3 
proć, pracowników fizycznych, ad-

działach gospodarki narodowej tta- 
stapiły najsilniejsze przesunięcia w 
grupie zarabiających powyżej 3000 
złotych. Jeśli chodzi o pracowni­
ków fizycznych w przemyśle. Stwier­
dzamy wzrost ź 15,3 próc. do $0,3
proc., w budownictwie z 19,9

ministracja publiczna wymiar
sprawiedliwości — 48,9 proc., in­
stytucje finansowe i ubezpieczenio­
we — 34,1 proc, pracowników fi­
zycznych. Największy udział pra­
cowników umysłowych zarabiają­
cych od 801 do 1000 zł stwierdzamy 
w działach: obrót towarowy (3,3 
proc.). Ochrona Źdrowia i kultura 
fizyczna (4.9 proc.) i administracja 
publiczna (5,5 proc.).

Z punktu widzenia rozpiętości 
płac w podziale na pracowników
fizycznych umysłowych
więc zastanowić Się jeszcze

warto 
nad

zmianami, jakie w latach 1956—1967 
nastąpiły w grupie pracowników 
zarabiających ponad 3000 złotych. 
Udział pracowników fizycznych 
zwiększył Się w tvm okresie z 1,7 
proc, do 16,8 proc., czyli 9,9 raza, 
zaś udział pracowników umysło­
wych z 2,4 proc, do 22,7 proc., to 
znaczy 9,5 rażą.

Ponieważ bardzo istotne regulacje 
płac nastąpiły w latach 1966—1967, 
warto Wziąć pod uwagę również 
tempo wzrostu udziału grupy pra­
cowników fizycznych i umysłowych 
w tym okresie i w grupie ponad 
3001 zł. W pierwszym wypadku, to 
znaczy w grupie pracowników fizy­
cznych, udział ten wzrósł o 38 proc., 
zaś w grupie pracowników umysło­
wych o 29 próc. w stosunku do ro­
ku 1965.

Na podstawie Małego Rocznika 
Statystycznego GUS 1968 można 
najogólniej «twierdzić w jakich

proc, do 28,8 próc., w transporcie 
i łączności —> 2 10,3 proc, do -14,6 
proc., w gospodarce komunalnej i 
mieszkaniowej — z 7,0 proc, do 
12,5 proc. Są to przesunięcia ńaj- - 
istotniejsze, zarówno ż punktu wi­
dzenia udziałów W zatrudnieniu po­
wyżej 3000 zł, jak i wielkości za- - 
trudnienia pracowników fizycznych 
w poszczególnych działach. ”

W grupie pracowników umysło­
wych zarabiających powyżej 3001 
zł, najsilniejsze przesunięcia z obu 
podanych powyżej punktów widze­
nia stwierdzamy w następujących 
działach gospodarki narodowej w 
lątach 1966—1967 w stosunku, do 
roku 1965: przemysł — z 34,4 proc, 
do 39,6 proc,, budownictwo ■— z 
35,5 proc, do 39,9 proc., rolnictwo 
— z 13,6 proc, do 17,4 proc., trans­
port — z 14,9 proc, do 19,8 próc., 
gospodarka komunalna — z 12,3 
proc, do 23,5 proc., ochrona zdro­
wia i kultura fizyczna — z 6,4 proc, 
do 12,1 proc., administracja pu­
bliczna i wymiar sprawiedliwości 
— z 13,9 proc, do 19,1 proc, oraz 
ipstytucje finansowe i ubezpiecze­
niowe — z 7,6 proc, do 17,6 proc. 
Oczywista jest sprawą, co podkreś­
laliśmy Już przy grupie pracowni­
ków fizycznych, że wzrostu udziału 
zarabiających noWyżej 3000 złotych 
nie należy identyfikować z wiel­
kością absolutna pracowników u- 
mysłowych w tej grupie zarobko­
wej.

Jest rzeczą zrozumiałą, że grupa 
zarobkowa powyżej 3000 zł jest sto­
sunkowo duża i dokładniejsze u- 
chwycenie rozpiętości płac wymaga 
jej oddzielnego zanalizowania, Brak 
zresztą tutaj dokładniejszych da­
nych GUS za rok 1967, poza ogól­
nym stwierdzeniem, że stanowią 
oni 19,0 proc, ogółu zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej. W 
1965 roku ta grupa zarobkowa sta­
nowiła 14.2 proc, ogółu zatrudnio­
nych, czyli około 1 milion osób 
w tym około 880 tys, w grupie 
zarabiających od 3001 do 5006 zło­
tych i 120 tys. osób w grupie za­
rabiających powyżej 5000 złotych. 
W tej ostatniej grupie (zarabiają­
cych powyżej 5000 złotych) Ilość 
pracowników fizycznych wynosiła 
około 45 tys. osób, zaś prącówni- 
ków umysłowych około 75 tys. osób, 
Do bliższego omówienia problemów 
rozoiętoścl płac w przedziale zara­
biających powyżej 3000 zł wrócimy 
w oddzielnej informacji.



DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

i współpraca krajów RWPG
szał się w okresie 1961-66 w śred­
nim tempie 6,1 proc, rocznie, a pro­
dukcja przemysłowa w tempie 8,3 
proc. W tym samym czasie eksport 
ogółem rósł w tempie 8,1 proc., a 
eksport w obrotach wzajemnych 
w tempie 7,0 proc, rocznie. Współ­
czynniki dochodowej i produkcyj­
nej elastyczności eksportu ogólne­
go kształtowały się w tym czasie 
odpowiednio 1,3 i 0,9 i eksportu w 
obrotach wzajemnych krajów 
RWPG 1,1 j 0,8.

Przyczyny zbyt powolnego postę­
pu w zakresie wzajemnej specjali­
zacji i kooperacji produkcji oraz 
niedostatecznego tempa wzrostu 
obrotów wzajemnych krajów RWPG 
są bardzo złożone. Częściowo są one 
rezultatem czynników o charakte­
rze strukturalnym. Większość kra-
jów socjalistycznych Europy
wyjątkiem CSR i
nowila w okresie

NRD)
(z 

sta-
wkraczania

na drogę socjalistycznego roz­
woju. słabo i nierównomiernie 
rozwinięte kraje o niewielkich 
na ogół rozmiarach handlu za-
granicznego bardzo ograniczo-
nych — ze względu na zbliżoną su- 
rowcowo-rolniczą strukturę pro­
dukcji — wzajemnych stosunkach 
gospodarczych. Możliwości i wa­
runki dla szerokiej wzajemnej 
współpracy gospodarczej stworzyła 
dopiero wszechstronna industriali­
zacja krajów socjalistycznych i 
zmiana struktury gospodarczej z su- 
rowcowo-rolniczej na przemysłowo- 
rolną. Jednakże, przyjęte w po­
czątkowym okresie socjalistycznej 
industrializacji koncepcje i- kierun­
ki rozwoju ujmowały słuszny po­
stulat wszechstronnego i komplek­
sowego rozwoju gospodarczego w 
sposób zbyt uproszczony, utożsamia­
jąc go z koniecznością rozwoju w 
każdym kraju z osobna wszystkich 
w zasadzie rodzajów i typów pro­
dukcji przemysłowej, bez wzglę­
du na rozmiary rynku, posiadane 
zasoby surowcowe, szczupłość środ­
ków finansowych, szczupłość kad­
ry fachowej itp. Nie doceniano 
przy tym i nie wykorzystano moż­
liwości szerokiej wzajemnej spec­
jalizacji i kooperacji produkcji w 
ramach RWPG. Nie rozumiano bo­
wiem jeszcze, że wszechstronny 
rozwój przemysłowy jeśli ma być 
oparty na racjonalnych podstawach 
ekonomicznych i jeśli ma zapew­
niać odpowiednią taniość i no­
woczesność produkcji, musi być po­
łączony z wielką skalą produkcji. 
Nieuwzględnianie tego aspektu do­
prowadziło do rozwoju w poszcze­
gólnych krajach RWPG stosunkowo 
małych, dublujących się zakładów, 
wytwarzających ną stosunkowo 
niewielką skalę i po Wysokich kosz­
tach, konkurencyjnych rączej ą nię 
komplementarnych rodzajów pro­
dukcji przemysłowej.

Współcześnie zagadnienia te są 
już należycie rozumiane, docenia­
ne i podejmowane są w ramach 
RWPG kroki, mające na celu przy­
śpieszenie rozwoju wzajemnej 
specjalizacji i kooperacji produkcji 
oraz przyśpieszenie tempa wzrostu

handłu wzajemnego. Wysiłki te na­
trafiają jednak na. różnego typu 
przeszkody.

T Przede wszystkim, przejecie do 
szerokiej specjalizacji i kooperacji 
produkcji przemysłowej . wymaga 
częściowego przestawienia produk­
cji z obecnych, na nowe typy i pro­
file produkcyjne i nie może być do­
konane bez poważnych nieraz kosz­
tów. Konieczne mogą być dodat­
kowe i to znaczne nakłady inwe­
stycyjne, występować będzie z regu­
ły dodatkowe zapotrzebowanie na 
wysoko wykwalifikowaną ' kadrę 
techniczną, wymagane będzie pod­
wyższenie kwalifikacji załóg ro­
botniczych, co łączyć się będzie z 
intensywnym doszkoleńiem oraz 
częściowym przekwalifikowań V m 
załóg specjalizujących się zakładów.

W sumie decyzje w sprawach 
specjalizacyjnych nie są łatwe, z 
reguły wymagają dodatkowych na­
kładów i nie zawsze mogą być 
szybko zrealizowane.

W większości krajów socjali­
stycznych występują ponadto — w 
związku — z szybkim tempem wzro­
stu gospodarczego i dużym zapo­
trzebowaniem importowym przy 
jednoczesnych trudnościach rozwo­
ju eksportu — poważne i długotrwa­
łe napięcia w bilansach płatniczych. 
Zmuszają one niejednokrotnie do 
podejmowania doraźnych decyzji o 
rozwoju produkcji antyimportowej 
dla zastąpienia części importu pro­
dukcją własną i złagodzenia tą 
drogą presji na bilans płatniczy. 
Te antyimportowe kierunki rozwo­
ju produkcji mogą nie być należycie. 
skoordynowane z racjonalnymi z 
punktu widzenia dłuższych okresów 
czasu kierunkami specjalizacji 
wzajemnej krajów RWPG. Pogłę­
bia to niejednokrotnie konkuren­
cyjność i brak komplementamości 
określonych rodzajów produkcji 
między krajami RWPG. Trzeba do­
dać, że istniejące dotychczas w po­
szczególnych krajach systemy orga­
nizacji, planowania i zarządzania 
gospodarką narodową i związane 
z nimi autonomiczne systemy cen 
wewnętrznych, różne, niejednolite.

plan centralny) nie działają dosta­
teczne bodźce dla racjonalnego go­
spodarowania na szczeblu przedsię­
biorstwa, wzrostu wydajności pra­
cy i obniżania kosztów wytwarza- 

jnia. Stąd' także i brak zaintereso- 
t wania.rozwojem specjalizacji i koo- 
rperacji z przedsiębiorstwami innych 
»kfajów.' Odwrotnie, występuje Otta­
wa, że przejście do takiej koopera­
cji, zmiana profilów produkcyj­
nych, tj. rezygnacja z części pro­
dukcji już opanowanej oraz koniecz­
ność’ opanowania nowych rodzajów 
produkcji, powodować może straty 
produkcji i przejściową utratę pre-

nie racjonalnych kierunków spe­
cjalizacji wzajemnej krajów RWPG. 
Pońądto w obrotach artykułami 
surowcowo-rolniczymi, ceny oparte 
o ceny międzynarodowego rynku, 
gdzie występuje długofalowa ten­
dencja do nadwyżki podaży nad 
popytem, nie odpowiadają relacjom 
podaży (produkcji) i zapotrzebowa­
nia w krajach RWPG.
| W przypadku artykułów przemy- 
jslowych obowiązuje formalnie ta 
sama zasada „cen stop”. W praktyce 
jednak od zasady tej stosowane są 
dość częste odstępstwa, powodujące

mii. Zwiększa się także niepewność 
przyszłej produkcji w przypadku i 
nierytmicznych dostaw wyrobów ze j 
skooperowanych przedsiębiorstw in­
nych krajów, niedostatecznej jakości 
dostarczanych przez zagranicę wy­
robów skooperowanych itp. Wymie­
nione wyżej czynniki wywojują nie­
jednokrotnie opory na szczeblu 
przedsiębiorstw i zjednoczeń prze­
ciw zamierzonym kierunkom spe-

w, poszczególnych krajach 
tody kalkulacji kosztów, 
arbitralne, nie wyrażające

me- 
oraz 
rze-

czywistej względnej wartości wa­
lut oficjalne kursy walutowe, 
utrudniają, a często wręcz uniemo­
żliwiają przeprowadzenie obiektyw­
nego rachunku ekonomicznej opła­
calności takich czy innych kierun­
ków specjalizacji wzajemnej kra­
jów RWPG. Utrudnia to i opóźnia 
podejmowanie decyzji co do racjo­
nalnych kierunków rozwoju, po­
działu pracy w ramach RWPG.

Istniejące systemy organizacji, 
planowania i zarządzania gospodar­
ką narodową nie stwarzaj^ także 
zainteresowania rozwojem wzajem­
nej specjalizacji i kooperacji pro­
dukcji w ramach RWPG ńa szcze­
blu poszczególnych przedsiębiorstw 
i zjednoczeń. W ramach dotychcza­
sowych systemów planowania i za­
rządzania oraz premiowania przed­
siębiorstw (głównie za realizację 
ilościowych zadań ustalonych przez

cjalizacji międzynarodowej i po­
wodują opóźnienia w i.ch realizacji. 
Jeśli mimo to obserwujemy pewne 
postępy w zakresie rozwoju specja­
lizacji i kooperacji wzajemnej kra­
jów RWPG, to w znacznej mierze 
są one „wymuszane” decyzjami 
szczebla centralnego.

Rozwojowi wzajemnych obrotów 
krajów RWPG nie sprzyja • także 
istniejący mechanizm międzynaro- 

, dowego rynku socjalistycznego.
Opiera się on na dwustronnych umo­
wach kontyngentowych i na clea- 

i ringowym mechanizmie rozliczeń 
‘ wzajemnych. Ogranicza to w 

sposób wyraźny tempo wzrostu 
obrotów wzajemnych krajów RWPG. 
Wprowadzona w 1964 r. . próba 
uwielosfronnienia rozliczeń w for- 
mie clearingu wielostronnego, nie 
przyniosła dotąd spodziewanych re­
zultatów ze względu na sztywny 
charakter dwustronnych umów kon­
tyngentowych. Wprawdzie więc roz­
liczenia dokonywane są obecnie w 
sposób wielostronny, tj. prowadzi 
się rachunki każdego kraju z re­
sztą krajów RWPG, ale w dwu­
stronnych umowach kontyngento­
wych dąży się do ścisłego zbilanso­
wania dostaw wzajemnych.

i Rozwojowi obrotów w ramach 
RWPG nie sprzyja także stosowa­
ny tu system cen. Oparty jest on o 
ceny, rynku światowego, z określo­
nego umownie okresu kilku lat po­
przedzających porozumienie krajów 
RWPG w sprawie cen, wybranego 
jako tzw. „okres bazowy”. Ozna­
cza to, że ceny raz ustalone na po­
czątku danego okresu pozostają w 
zasadzie stałe aż do następnej 
zmiany „bazy cen”. Tego rodzaju 
system cen stabilizuje wprawdzie 
w znącznym stopniu wpływy zagra­
nicznych środków płatniczych* w 
obrotach wzajemnych, jednocześnie 
jednak stosowane tu ceny nie wy- 

; rażają-ani'relacji kosztów wytwa­
rzania w krajach RWPG, ani aktu- 
lalnyćh relacji cen alternatywnego 
pmku zakupów i zbytu jakim jest 
międzynarodowy rynek. Znie­
kształcają wskutek tego rachu-
nek opłacalności handlu
nicznego utrudniają

zagra- 
określe-

stopniowe przechodzenie na tzw. 
^„cęny negocjowane” uwzględnia- 
jpące w większej mierze aktualne 
ipeny głównym rynków w okresie 
podpisywania kontraktu. Podsta-wę 
dla ustalania cen kontraktowych 
na towary przemysłowe stanowią 
ceny przodujących kapitalistycz­
nych producentów i eksporterów. 
Są to ceny na ogół wysokie i ko­
rzystne dla eksporterów. Powiększa 
to opłacalność eksportu towarów 
przemysłowych, a zwłaszcza ma­
szyn i urządzeń oraz trwałych prze­
mysłowych dóbr konsumpcyjnych do 
krajów RWPG. Można natomiast 
wskazać na mniejsze zainteresowa­
nie importem przemysłowym w
obrotach wzajemnych-------  ---- j___ j-.. krajów 

| RWPG. Import ten jest bowiem

portu i eksportu każdego kraju z 
jresztą krajów RWPG, bądź w 
i formie współczynników dochodo- 
fwej elastyczności importu i eks- 

[ portu, stanowiłby ogólną wytyćz- 
‘ną dla rozwoju obrotów wzajem­
nych krajów RWPG, Stanowiłby 
on zarazem ogólną wytyczną dla 
planowania handlu zagranicznego 
a szczególnie obrotów z resztą 
krajów RWPG przy opracowywa­
niu przez poszczególne kraje pla­
nów rozwoju gospodarczego na 
lata 1970-75 i 1975-80. Tego rodza­
ju porozumienie powinno także 
przewidywać zasadę corocznego, 
dokonywania w ramacłr^TłWPG 
pfzeglądu stanu realizacji ogólne­
go programu rozwoju obrotów i 
podejmowanie określonych kro­
ków w kierunku ich przyśpiesze­
nia. Należałoby także przewidzieć 
możliwości dokonywania — w o- 
parciu o doświadczenie — odpo­
wiednich korekt w programie roz­
woju obrotów wzajemnych.

Następnie, w miejsce dotych­
czasowych uniwersalnych dwu­
stronnych umów handlowych ty­
pu kontyngentowego, regulujących 
całokształt obrotów poszczegól­
nych krajów RWPG w zakresie 
wszystkich grup towarowych, na­
jeżałoby raczej wypracować nowe
typy międzypaństwowych

t stosunkowo drogi.
Stopniowe przechodzenie na „ce-

gospodarczych 
podstawowych

odrębnych
umów 

dla
typów rynków.

ny negocjowane” umożliwia odcho­
dzenie od zbyt wysokich cen przo­
dujących światowych eksporterów 
— stanowią one tylko punkt wyj­
ścia przy negocjacjach — i usta­
lania ich na niższym poziomie, 
lepiej odpowiadającym aktualnemu 
poziomowi technicznemu dóbr prze­
mysłowych wytwarzanych w kra­
jach RWPG i stanowiących więk­
szą zachętę do importu.

W związku z tym warto, pod-
kreślić tu J1SS& dawniej nie

Wydaje się w szczególności, że 
na odmiennych zasadach powinny 
być oparte umowy dotyczące wza­
jemnych dostaw podstawowych 

artykułów surowcowo - rolniczych 
umowy regulujące wzajemne do­
stawy maszyn i urządzeń inwesty­
cyjnych oraz umowy dla obrotów 
pozostałymi artykułami rolno-spo­
żywczymi j przemysłowymi co­
dziennego i trwałego użytku.

Obroty w zakresie surowców 
podstawowych (takich np. jak wę-

...___ siei, ropa naftowa, siarka, ruda
występujące w obrotach krajów . żelaza, metale podstawowe — źe- 
RWPG zjawisko. Do niedawna f lazne ■ - ■ -
głównym czynnikiem 
cym tempo wzrostu

hamują- । wozy sztuczne ftp.)
obrotów ; rych

i nieżelazne, bawełna, na-

podstawowych
wzajemnych był brak dostatecznej rolno-spożywczych.

oraz niektó- 
artykułów 

(np. zboża
podaży w krajach eksportujących, chlebowe i pastewne, cukier, mię- 
przy dużym na ogół zainteresowa- ■ so, masło) powinny opierać się na 
niu importem po stronie krajów nowej niewykorzystanej dotych-

KTLKUSETTYSIĘCZNA’ armia 
działaczy naszych samorządów 
robotniczych nie mogłaby się 

obejść w swej pracy bez pomocy 
czasopisma nastawionego na ich 
potrzeby. Jest nim „Rada Robot­
nicza”, społeczno-gospodarcze pi­
smo wydawane przez CRZZ i wy­
chodzące dwa razy miesięcznie w 
Katowicach (ale o zasięgu ogólno­
polskim). „Rada Robotnicza" po­
wstała w 1957 roku z inicjatywy 
grupy ludzi ściśle związanych z 
ruchem samorządowym, pod patro­
natem Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR i w ciągu 10 lat swej działal­
ności zyskała sobie srjotą rzeszę 
czytelników (22-tysięczny nakład 
dalece nie zaspokaja faktycznych 
potrzeb). Niewątpliwie jest to cza­
sopismo wielce pożyteczne.

Obsługując tak ważną dziedzi­
nę życia społeczno-gospodarczego 
przedsiębiorstw „Rada Robotnicza” 
podejmuje szeroki wachlarz pro­
blemów związanych z codzienną 
działalnością samorządów. Na 
szczególne uznanie zasługuje kon­
sekwentna popularyzacja przodu­
jących doświadczeń pracy wszyst­
kich organów Samorządu Robot­
niczego.

Oczywiście, większość publika­
cji ukazujących się na łamach 
„Rady Robotniczej” dotyczy spraw 
samorządu. Są to np. refleksje 
działaczy, reportaże z pracy różnych 
samorządów, publicystyka na te­
mat form funkcjonowania samo­
rządu, wzajemnych stosunków 
między instancjami związkowymi a 
samorządem itp. Oprócz wymiany 
najlepszych doświadczeń można tu 
również znaleźć spore dawki kry­
tycznych uwag. No i — rzecz rów­
nież istotna — są tu także infor­
macje dotyczące różnych ogólnych 
zasad funkcjonowania samorządu

(rubryka ' odpowiedzi pt. „Kto py­
ta — nie błądzi”).

Duży atut „Rady” — to aktual­
ność. Ostatnio np. opublikowano 
szereg materiałów ' omawiających 
sesje Konferencji Samorządu Ro­
botniczego w różnych przedsiębior­
stwach, szeroko naświetlając węzło­
we problemy dyskusji>i nie szczę­
dząc przy tej okazji. krytyki nie-

U

których KSR-ów. Stało - się to
punktem wyjścia do bardziej 
uogólniających publikacji, analizu­
jących aktualną rolę KSR w syste­
mie zarządzania naszą gospodarką.

„Rada Robotnicza” ma też po­
ważny udział w rozwijaniu działal­
ności wychowawczej kształcącej u 
załóg postawę współgospodarzy 
dbałych o racjonalne wykorzysta­
nie środków i wykrywanie rezerw 
wzrostu produkcji, atmosferę uzna­
nia dla dobrej pracy i umacniania 
dyscypliny. Np. w cyklu „Zakład
pracy szkolą życia”- omawia

Wlis^cnE
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się na konkretnych przykładach 
różne aspekty życia społecznego za­
kładów: sztukę kierowania ludźmi 
i wzajemnego współżycia, źródła 
konfliktów itp. Cykl „Dobrzy go­
spodarze”:— to reportaże 'o .pracy 
zakładów wyróżniających się szcze­
gólni» dużą - gospodarnością,

Na szczególne jednak uznanie za­
sługują konsekwentnie publikowa­
ne w. każdym numerze artykuły 
z cyklu „Tropami VII Plenum”. 
Znajdujemy tu sporo konkretnych 
przykładów jak można podnosić po­
ziom organizacji pracy, jakie daje 
to efekty.

„Rada Robotnicza” nie ogranicza 
się jednak wyłącznie do problema­
tyki funkcjonowania samorządu 
i związanej z tym bezpośrednio 
działalności produkcyjnej i wycho­
wawczej. Chcąc, by czytelnicy do- 

• brze orientowali się w problematy­
ce ekonomiki przedsiębiorstw i w 
ogóle całego kraju — co jest prze­
cież niezbędne dla działaczy samo­
rządów robotniczych — czasopismo 
to bardzo wiele miejsca poświęca 
najrozmaitszym zagadnieniom na­
szego życia gospodarczego.

W każdym numerze znajdujemy 
komentarz z cyklu „Porozmawiaj­
my”, dotyczący aktualnych zagad­
nień krajowych. Felietony z cyklu 
„Ekonomia na niedzielę” przystęp­
nie omawiają różne ogólne proble­
my naszej ekonomiki. Cykl „Wę­
drówki po kraju” kolejno omawia 
różne aspekty życia gospodarczego 
poszczególnych województw. A 
„Międzynarodowy kalejdoskop go­
spodarczy” — to zawsze bogaty ze­
staw ciekawych informacji z całe­
go świata.

Całość każdego numeru uzupeł­
nia kolumna satyry gospodarczej.

Pismu oprócz grona własnych pu­
blicystów udało się skupić wielu 
stałych współpracowników — dzia- , 
łączy samorządów robotniczych z | 
całego kraju. 1

„Rada Robotnicza” jest czaso- 
pismem bardzo wszechstronnym, 
wykraczającym poza problematykę 
zawartą. w swym tytule. Wydaje 
się,.,że działająca już drugie dzie­
sięciolecie „Rada Robotnicza” do­
brze służy, swemu celowi.

imiporterów, gotowych zaakcepto­
wać większość oferowanych im 
przez eksporterów towarów prze­
mysłowych po proponowanych ce­
nach. Obecnie natomiast wyraźnie 
zwiększa się rola popytu ze stro­
ny krajów importujących. "Zaczyna­
ją one zwracać większą uwagę na 
jakość, nowoczesność, poziom* tech­
niczny oraz na‘ ęeny oferowanych 
im przez eksporterów wyrobów 
przemysłowych. Stąd też warun­
kiem wzrostu eksportu przemysło­
wego w-obrotach wzajemnych kra­
jów RWPG stawać- się będzie w 
coraz większym stopniu nowocze­
sność i wysoki poziom techniczny 
■wyrobów eksportowych • oraz go­
towość oferowania ich przez ekspor­
terów po konkurencyjnych cenach. 
Stąd dużego znaczenia nabierać za- 

i czy na zagadnienie kosztów wytwa- 
trzania, które w coraz większym 
Utopniu decydować będą o cenach 
towarów przemysłowych w obro­
tach wzajemnych krajów RWPG.

Przyspieszenie postępu integra­
cji gospodarczej krajów RWPG, 
rozwoju • wzajemnej specjalizacji i 
kooperacji produkcji i w oparciu 
o nią przyśpieszenia wzrostu ob­
rotów wzajemnych wymaga pod­
jęcia daleko idących rozwiązań 
instytucjonalnych o charakterze 
kompleksowym. Muszą one obej­
mować odpowiednie, skoordyno­
wane między krajami RWPG, 

| zmiany w systemach planowania 
|i zarządzania gospodarką narodo- 
'wą, skoordynowanie metod usta- 
: lania cen wewnętrznych, reformy 
.cen wewnętrznych zmierzające do 

i stopniowego zbliżania struktur 
■ cen w poszczególnych krajach, re­

formy systemu kursów 
wych, tak by mogły one

' rzeczywistą względną
; walut poszczególnych 
zmiany form koordynacji 
wzajemnego rozwoju i

waluto- 
wyrażać 
wartość 
krajów, 
planów 

rozwoju

(S).

wzajemnej wymiany handlowej, 
wypracowanie systemu międzyna­
rodowego pieniądza socjalistycz­
nego i nowego mechanizmu obro- 
tów i rozliczeń wzajemnych. Wy­
magać to będzie także rozwoju i 
zmiany charakteru istniejących 
oraz powołania nowych wspól­
nych międzynarodowych instytu­
cji i organizacji gospodarczych. 
Realizacja wszystkich tych postu­
latów wymagać będzie z koniecz­
ności długiego okresu czasu i mo­
żliwa jest tylko w drodze podej­
mowania kroków częściowych 
Dokładne omówienie zasad reali­
zacji koniecznych posunięć i roz­
wiązywania wskazanych wyżej 
zagadnień nie jest oczywiście 
możliwb w jednym artykule i wy­
maga szerokiej dyskusji. W tym 
miejscu chciałbym zająć się bli­
żej zgodnie z tematem artykułu — 
tymi środkami, które należałoby 
podjąć dla ożywienia wzajem­
nych obrotów handlowych między 
krajami RWPG. Ponreważ obroty 
te dokonują się w oparciu o mię­
dzypaństwowe umowy gospodar­

cze, jednym z pierwszych kroków, 
! które należałoby zrobić, byłoby wy- 
j pracowanie nowego systemu mię- 
j dzypaństiyowych umów gospodar- 
I czych, które lepiej sprzyjałoby 
I rozwojowi handlu wzajemnego. 
’ Wydaje się, że czynnikiem 

sprzyjającym rozwojowi handlu 
wzajemnego krajów RWPG mogło­
by być zawarcie ogólnego,_wielo- 

..jńronnego^jjcutozunltęn^^
Tego’ "ramowy program rozwoju 
obrotów wzajemnych na lata 
1970-75 oraz 1975-80.

Program taki określony bądź w 
formie wskaźników, wzrostu im-

czas w naszych obrotach formie 
wielostronnych międzypaństwo- 
wych_umów—towarowych...zawiera- 
nych dla danego artykułu!

Umowy te określałyby z jednej 
strony zobowiązania eksporterów 
do dostarczenia pozostałym kra­
jom RWPG wziętym _ jako całość 
poszczególnych towarów w iloś­
ciach ustalonych umową, po ce­
nach nie niższych od cen minimal­
nych. Jędnocześnie umowy zobo­
wiązywałyby importerów do póe- 
brania ustalonych w umowie,iloś­
ci tych artykułów po cenach nie 
wyższych niż ceny maksymalne 
określone porozumieniem. Umowy 
surowcowe zawierane byłyby na 
okresy pięcioletnie, odpowiadające 
okresom” "planów gospodarczych. 
Stwarzałyby one dla producentów' 
i eksporterów program rozwoju 
produkcji i eksportu na okres 
najbliższego i ewentualnie także 
i następnego planu pięcioletniego 
na potrzeby innych krajów 
RWPG. Jednocześnie zapewniały­
by im zbyt po opłacalnych ustabi­
lizowanych cenach. Importerom 
umowy te zapewniałyby pewność 
zaopatrzenia się w krajach RWPG 
w podstawowe surowce w uzgod­
nionych rozmiarach po określo­
nych, nie wygórowanych cenach. 
Obok tego, że porozumienia te 
miały charakter umów specjali­
zacyjnych, jednocześnie stanowiły­
by' narzędzie zapewniające-Jedno­
litość, i stabilizacjg__cęp._surp_wców 

'"w skali "RWPG" unikając zarazem 
sztywności jaka ma miejsce przy 
obecnym systemie „cen stop”. Dla 

«> zapewnienia dostatecznych bodź­
ców dla eksporterów surowców 
ceny minimalne i maksymalne 
powinny być tak ustalone, żeby 
stwarzały dla producentów i eks­
porterów surowców deficytowych, 
na których imporcie zależy pozo­
stałym krajom RWPG, preferen­
cje skłaniające je do rozszerzania 
produkcji i eksportu. Wydaje się, 
że ceny, minimalne powinny być 
ustalone ńa’"'poziómie odpowiada­

jącym poziomowi cen światowych, 
i natomiast ceny maksymalne na 
| poziomie np. o 7-10 proc, wyż­

szym. W szczególnych przypad­
kach gdyby ceny maksymalne nie 
stanowiły dostatecznej zachęty dla 
eksnorterów a pozostałym krajom 
RWPG zależało na zwiększeniu 
wzajemnego stopnia uzupełniania 
się w zakresie danego surowca, 
umowa mogłaby przewidywać 
ponadto sub wenę j onpwąnie

. porterów “(iub niektórych Ekspor­
terów)'w drodze wypłacania im 
za pośrednictwem Międzynarodo­
wego Banku Socjalistycznego pre­
mii w wysokości np. 5 proc ceny 
światowej. Importerzy zaintere­
sowani importem wpłacaliby od­
powiednie kwoty do MBS.

; Umowy surowcowe mogłyby ,tak- 
1 że przewidywać wspólne kredyto­

wanie inwestycji surowcowych, dla 
rozwoju atrakcyjnych, deficyto­
wych w krajach RWPG surowców. 
Mogłyby one przewidywać także u- 

, trzymywanie pewnych wspó’-”ch 
i rezerw surowcowych, zapewnia- 
| jących pokrycie zobowiązań umów- 
' nych w latach niższej produkcji.

Obroty w zakresie maszyn i u- 
rządzeń inwestycyjnych ppwinny 
być oparte o umowy inwestycyjne. 
Umowy te stanowiłyby w pierw­
szym rzędzie wzajemne zobowiąza­
nia do dostaw skooperowanych ma­
szyn i urządzeń inwestycyjnych na 
okresy wieloletnie (na okresy "jed­
nego lub dwóch planów pięciolet­
nich). Zobowiązywałyby one part­
nerów do dostarczenia, i-do pdebra-

nia' skooperowanych maszyn i u- 
rządzeń. Mogłyby one mieć charak­
ter umów dwustronnych, trójstron- 
Jiych lub wielostronnych, zależnie 
od liczby kooperujących krajów. 
Określałyby one kierunki wzajem­
nej specjalizacji i kooperacji pro­
dukcji w zakresie maszyn r urzą­
dzeń inwestycyjnych, ustalałyby o- 
gólne warunki dostaw, zasady usta­
lania cen, warunki płatności i wy­
sokość udzielanych kredytów, ’ wa­
runki przekazywania licencji i do­
kumentacji technicznej itp.
we umowy inwestycyjne miałyby 
z konieczności charakter ogólny i 
ramowy. Można przyjąć, ze 
rządowe umowy ‘inwestycyj­
nie regulowałyby całokształt za­
gadnień związanych ze spe­
cjalizacją i obrotami maszynami-i 
urządzeniami inwestycyjnymi. Sta­
nowiłyby one podstawę dla zawie­
rania szczegółowych kontraktów 
inwestycyjnych między bezpośred­
nio zainteresowanymi przedsiębior­
stwami i zjednoczeniami poszczegól­
nych krajów. Można także przewi­
dzieć. że międzyrządowe umowy 
inwestycyjne powinny uwzględniać 
możliwość zawierania bezpośred­
nich porozumień inwestycvjnvch 
przez zjednoczenia i przedsiębior­
stwa także i w zakresie tych dzie­
dzin, które nie byłyby objęte mię­
dzyrządowymi umowami inwesty­
cyjnymi. Jeśli chodzi o obroty w 
zakresie pozostałych grup towaro- 

/wych, tj. w zakresie przemysło- 
iwych towarów konsumpcyjnych co^ 
| dziennego i trwałego użytku, drob_ 
'nych maszyn i narzędzi a także 
znacznej grupy artykułów rolno- 
spożywczych to należałoby tu dążyć 
do wypracowania takich form 
międzypaństwowych umów gospo­
darczych, ■ które byłyby możliwie 
elastyczne tj. dawały więcej swo­
body poszczególnym przedsiębior­
stwom i organizacjom handlu za­
granicznego i wewnętrznego w za­
kresie dokonywania zakupów i 
sprzedaży w innych krajach RWPG.
' Wydaje się, że w perspektywie 

dotychczasowe umowy dwustronne 
typu kontyngentowego będą mogłv 

, być stopniowo zastępowane tzw. 
i umowami typu ogólnego, które o- 
I kreśląc będą tylko ogólne wartoś- 
j ciowo ujęte minimalne zobowiąza- 
5 nia importowe i eksportowe po­

szczególnych krajów w stosunku 
do' reszty krajów RWPG jako ca­
łości, w zakresie uzgodnionej sze­
rokiej listy towarowej. Tego typu 
umowy będą jednak mogły być 
wprowadzane przede wszystkim w 
odniesieniu do tych grup towaro­
wych, gdzie wymiana limitowana 
będzie przez popyt ze strony kra­
jów importujących, przy dostatecz­
nej na ogół podaży ze strony krajów 
eksportujących. Tego rodzaju ten­
dencja — jak podkreślono wyżej 
— zaczyna być już obserwowana w 
obrotach krajów RWPG w zakręsie 
niektórych towarów trwałej kon­
sumpcji jak np. lodówki, radiood­
biorniki, telewizory, motocykle itp. 
Dla znacznej większości artyku­
łów . konsumpcyjnych czynnikiem 
limitującym rozwój wymiany jest 
jęęjnąk wciąż ograniczona podaż w 
krajach eksportujących. W związku 
z tym nie jest obecnie możliwe za­
stąpienie umów dwustronnych ty­
pu kontyngentownego, omówio­
ną wyżej formą umów ty­
pu ogólnego. Należy natomiast dą­
żyć. do stopniowego uelastycznienia 
dwustronnych umów handlowych w 
tych dziedzinach, przez bardziej za­
gregowane, wartościowo ujmowane 
kwoty importowe i eksportowe dla 
określonych grup towarów, przy 
wyraźnym ograniczeniu towarów 
limitowanych kontyngentami iloś­
ciowymi. Wydaje się ponadto, że 
umowy dwustronne powinny prze­
widywać wartościowo określoną li­
stę towarów tzw. zliberalizowa­
nych. Stanowiłaby ona początkowo 
ograniczoną część np. 10 proc, ogól­
nej wartości importu i eksportu. 
Towary z tej listy mogłyby być 
swobodnie zakupywane i sprzeda­
wane przez organizacje handlowe 
poszczególnych krajów RWPG w 
pozostałych krajach Wspólnoty So­
cjalistycznej. Przyjmujemy, że lista 
.towarowa i procent obrotów zlibe­
ralizowanych ulegałby stopniowe­
mu zwiększaniu, w ramach kolej­
nych planów pięcioletnich.

Oparcie obrotów wzajemnych 
krajów RWPG nie na uniwersal­
nych dwustronnych umowach han­
dlowych typu kontyngentowego a 
na różnych typach umów surowco­
wych, inwestycyjnych, oraz bar­
dziej elastycznych dwustronnych u_ 
mów handlowych a także wprowa­
dzanie w życie zasady stopniowej 
liberalizacji części obrotów i prze­
chodzenie do umów typu ogólnego 
będzie powodować, że obroty mię­
dzy krajami RWPG z reguły nie 
będą zbilansowane dwustronnie. W 
tym przypadku powstawać będą 
między poszczególnymi krajami 
RWPG niedobory i nadwyżki płat­
nicze, które będą rozliczane w spot, 
sób wielostronny, za pośrednictwem 
mechanizmu rozrachunkowego Mię­
dzynarodowego Banku Socjalisty­
cznego. Dotychczasowy mechanizm 
wielostronnego clearingu będzie 
musiał być uzupełniony dodatko­
wymi instrumentami przewidują­
cymi sposób likwidacji nadwyżek 1 
niedoborów określonego kraju w 
stosunku do reszty krajów RWPG. 
Zasadnicze znaczenie miałoby tu 
wypracowanie i wprowadzenie w 
życie systemu międzynarodowego 
pieniądza socjalistycznego, w ra­
mach którego zapewniono by w 
perspektywie pełną wzajemna wy­
mienialność walut narodowych po­
szczególnych krajów RWPG z ty­
tułu obrotów wzajemnych. W dal­
szej perspektywie międzynarodowy 
pieniądz krajów socjalistycznych 
mógłby być także wymienialny na 
waluty krajów trzecich t.j. krajów 
spoza RWPG. Zagadnienia te sta­
nowią bardzo istotny ale jedno­
cześnie odrębny i skomplikowany 
problem i wymagają odrębnego f 
szczegółowego ich przedyskutowa­
nia.

JÓZEF SOLDACZUK



W
 LATACH 1966—67, jąk 

już pisaliśmy (Ż.G., 25 
lutego 1968), po wyraź­
nym występowaniu ob­
jawów stagnacyjnych w 
gospodarce bzechosłó- 

wackiej, nastąpiło pewne przy­
spieszenie wzróstu dochodu ; naro- ■ 
dowego i produkcji przemysłowej. 
Dochód narodowy wzrósł w roku 
1967 o 8 proc., gdy przez kilka lat 
poprzednich (z wyjątkiem r. 1966) 
przyrosty jego były nieznaczne, bądź 
nawet obserwowano pewne cofnię­
cie się (spadek dochodu narodowe­
go w roku 1963 o 2 proc.). W dal­
szym ciągu jednak sytuacja pozo­
stałe trudna i napięta. Podkreśla to 
także część publicystów i działaczy 
gospodarczych w Czechosłowacji.

Oto ocena, zawarta w opubliko­
wanym w kwietniu 1968 roku spra­
wozdaniu . Czechosłowackiego Ban­
ku Państwowego:

„W okresie wprowadzania refor- 
mv ekonomicznej, wiec w latach 
1966 i 1967, nie doszło bynajmniej 
do radykalnych zmian. Stad w roku 
1967 brak równowagi ekonomicznej 
i tendencje inflacyjne wcale nie 
zmalały, raczej pogłębiły sie (...)• 
Brak równowagi pieniężnej w o- 
statnim roku ujawnił sie w postaci 
nadmiernego wzrostu dochodów 
przedsiębiorstw, dla którego nie 
stworzono materialnego zabezpie­
czenia ani w sferze inwestycji, ani 
w sferze imoortu czy na rynku we­
wnętrznym”.

W związku z tvmi ocenami war­
to wiec raz jeszcze powrócić do 
niektórych faktów, określających 
kierunki rozwoju gospodarczego 
CSRS w roku 1967 — pierwszym 
roku realizacji nowych zasad za­
czadzania.

*

Charakterystyczna tendencja ro­
ku 1967 bvł ogromny napór na 
wzrost płac. Przedsiębiorstwa, któ­
re w nowvm systemie zaczadza­
nia otrzymały szerokie pełnomoc­
nictwa w dysponowaniu swymi 
dochodami, m. in. prawo określa­
nia. jaka cześć dochodu przezna­
czała na środki trwałe i obroto­
we. a iaka na płace, swe nowe 
uprawnienia wykorzystały przede 
wszystkim na zwiększenie wypłat 
dla pracowników. Te tendencje u- 
kładała sie jednak niejednolicie na 
przestrzeni roku. Obserwujemy na­
rastanie nie kontrolowanych proce­
sów gospodarczych w I Półroczu 
1967 r. i próby ich opanowania w 
trakcie drugiej połowy roku.

W I półroczu 1967 roku globalne 
rozmiary inwestycji spadły o 2 
proc, w porównaniu z analogicznym 
okresem roku 1966. przy czym — 
równolegle — nastąpiło pogorsze­
nie struktury inwestycji (zmniej­
szył sie udział nakładów na ma- 
szvnv i urządzenia, zwiększył u- 
dział nakładów na robotv budowla­
ne) oraz nastąpiło dalsze, już 
przedtem oceniane jako nadmier­
ne. rozproszenie inwestycji. Osłabie­
nie kontroli nad Polityka inwesty­
cyjna nrzedsiebtóbś^W śiipwodow^ 
ło wiec zarazem; .pogórś?enie 
słhnek decydujących t bbefekłvwno- 
ści podejmowanych przedsięwzięć' 
inwestycyjnych.

W tvm czasie; gdv przedsiebior-. 
stwa redukowały swe ’ wydatki na 
inwestycje, a przede wszystkim na 
modernizacje i uzupełnienie parku 
maszynowego, płace w przemyśle 
wzrosły o ok. 5 proc., przy wzro­
ście wydajności pracv o 4,3 proc., 
w budownictwie o 5,7 proc, przy 
wzroście wydajności o 3.3 proc.

Te tendencje byłyby może mniej 
niepokojące, gdyby dochody, z któ­
rych przedsiębiorstwa czerpały 
środki, byłv dochodami realnymi, 
odzwierciedlały rzeczywisty wzrost 
gospodarności, rozwój produkcji

poszukiwanych na rynku wyrobów 
itd. Tak się jednak nie stało. Duża 
cześć szybko rosnących zysków 
przedsiębiorstw opierała sie na bu- 
chaltervinych machinacjach,' na 
nieuzasadnionym windowaniu w 
górę cen, na wycofywaniu z pro­
dukcji wyrobów tańszych . i wpro­
wadzaniu na ich miejsce wyrobów 
droższych. Niewiele też liczono się 
z rzeczywistymi potrzebami: dodatr 
kowa produkcja trafiła przede 
wszystkim do magazynów. Przyrost 
zapasów wyrobów gotowvch w I 
półroczu 1967 roku wyniósł 14 proc., 
produkcji w toku o 6 proc., su­
rowców i materiałów do produk­
cji 4 proc. Nastąpiły zahamowania 
w zbvcie.

Groźba inflacji i wszystkich stąd 
wynikających konsekwencji zastu­
kała do drzwi.

*

Bvl to sygnał alarmu jacy. We 
wrześniu 1967 r. zbiera sie Komitet 
Centralny KPCz. Przeprowadzona 
na olenarnvm posiedzeniu Komite­
tu Centralnego Partii analiza sy­
tuacji gospodarczej powoduje, że 
rząd zaostrza instrumenty opera­
tywnego kierowania ekonomiczne­
go. Przede wszystkim nodiete zo­
stała środki zmierzające do likwi­
dacji skutków rozprzężenia dyscy­
pliny finansowej. Przedsiębiorstwa, 
zmuszone została do zwrócenia czę­
ści przynajmniej nieprawidłowo o- 
siagnietvch zysków (do 30 wrze­
śnia ub. roku — zwracają ok. 540 
min Kćs). Wzmocniona zostaje 
kontrola państwa nad kształtowa­
niem sie cen (ograniczenie sfery 
tzw. cen wolnych, ustalanych na 
podstawie porozumień miedzy do­
stawca i odbiorcą) i jednocześnie 
zapowiedziana zostaje dalsza refor­
ma cen hurtowych, kontrolowanych 
przez państwo, zmierzająca do 
ścięcia powstałych „kominów”, zbli­
żenia poziomu cen do rzeczywi­
stych kosztów produkcji i ukła­
du cen na rvnkach światowych. 
Komitet Centralny Partii opowia­
da sie za dalsza kontynuacją re­
form gospodarczych, apeluje jed­
nak jednoczenie do komunistów, 
do organizacji partyjnych o zwięk­
szenie ogólnej dyscypliny pracy, 
gospodarności, ulepszenie organiza­
cji wewnętrznej przedsiębiorstw, 
zwiększenie efektywności zarzą­
dzania.

W rezultacie zdołano w pewnym 
stopniu położyć tamę zjawisku, 
które budziło najwięcej niepokoju: 
nie opartemu na rzeczywistych 
efektach produkcyjnych wzrostowi 
plac, przywrócono proporcje mie­
dzy wzrostem wydajności pragy. a 
wzrostem, zarobków, ^amiętąjąę 
o tym, co działo sie-w'pierw-, 
szym półroczu .1967 roku, „za duży 
sukces uznać należy fakt, że w 
skali całego roku 1967 dynami­
ka, wzrostu wydajności pracy prze­
wyższyła o ok. 1 punkt dynamikę 
wzrostu średnich płac (wzrost płac 
nominalnych w przemyśle 4,6 proc., 
wydajności pracy 5,5 proc.).

Z ogólnego podsumowania rezul­
tatów roku 1967 wynika; że z ok. 
15 mld koron, o które powiększył 
sie dochód narodowy CSRS w ro­
ku 1967, 11—12 mld koron przy­
padało na produkcje, która nie 
znalazła zbytu (przyrost zapasów). 
Utrzymała sie wvsoka dysproporcja 
miedzy rozwojem grupy „A" i gru­
py „B” produkcji. Handel zagra­
niczny nie przyczynił sie do iej 
złagodzenia. Trudności w zbycie

za granica niektórych maszyn i u- 
rzadzeń, przede wszystkim w kra^ 
iach, kapitalistycznych, spowodp- 
wały. 'że —' mimo stosunkowo wol­
nego tempa wzrostu produkcji 
rynkowej i utrzymywania się nie­
doborów ha rynku — wywóz arty­
kułów rynkowych był większy od 
ich przywozu. Saldo dodatnie w 
grupie artykułów konsumpcyjnych 
pochodzenia przemysłowego wynio-- 
sło ok’. 2 883 min Kćs, a po odli­
czeniu wydatków na import towa­
rów żywnościowych i surowców 
rolniczych ok. 725 min koron.

Uczyniono jednak wysiłek dla 
aktvwizacii handlu zagranicznego. 
Ostatecznie rok 1967 zamknięto 
wvsokim Doziomem obrotów — 
40 092 min koron, wobec 29 831 min 
Kćs w roku 1961, 31 223 min Kćs

NRF, z 974 min Kćs w roku 1961 
do 1 367 min Kćs w roku 1967 — 
o ok. 40 proc.- — oraz z Wielką 
Brytanią,, gdzie .następuje • wzrost 
obrotów z 797 min Kćs do 1070 
min Kćs (ó ok. 34 proc.).

Dzieje się tak mimo trudności 
z ulokowaniem produkcji czecho­
słowackiej na rynkach rozwiniętych
państw kapitalistycznych nie
wykorzystanych możliwości rozwo­
ju handlu z krajami socjalistycz­
nymi. W rezultacie, przy spadku 
eksportu do krajów RWPG z 13 1 56 
min Kćs w roku 1965 do 12 637 
min Kćs w roku 1966 i redukcji 
importu z tych krajów z 13 115 min 
Kćs w roku 1965 do 12 678 min Kćs 
w roku 1966. import z rozwiniętych 
kraiów kapitalistycznych, nie zrów­
noważony eksportem, rośnie w ta-

CZECHOSŁOWACJA

DWIE

Stwarzały one — według .oficjal­
nych oświadczeń rządowych — 
groźbę otwartej inflacji ;źe względu 

, na brak uwarunkowań-dla tegoro- 
dzaiu żadań w stanie ekonomiki.
_ Na te zjawiska wskazywała pod­
jętą' w grudniu l^B^roku uchwała 
KC KPCz, zwracając równocześnie 
uwagę na potrzebę’ich zwalczania:

„Należy zdecydowanie" występo­
wać przede wszystkim przeciwko 
próbom stawiania osobistych i in­
dywidualnych interesów ponad in­
teresy społeczeństwa, przeciwko 
nadużywaniu monopolistycznej sy­
tuacji przedsiębiorstw do nieuza­
sadnionego podwyższania cen wy­
robów oraz wzrostowi wydatków 
budżetowych i rozproszeniu środ­
ków w budownictwie inwestycyj­
nym".

W sferach bliższych praktyce go­
spodarczej, lepiej zorientowanych 
w realiach ekonomiki, pojawiły się 
wiec głosy mówiące o potrzebie 
bardziej kontrolowanego, uwzględ­
niającego potrzebę zachowania rów­
nowagi w gospodarce, wdrażania 
reform systemu planowania i, za­
rządzania. W numerze 51/52 „Ho­
spodafskich novin" Drahomir 
Dvorak następująco ocenił sytua­
cje: „Gdy chodzi o dalszy rozwój 
reformy ekonomicznej, należy po­
wiedzieć, że kończy sie jedno sta­
dium, mianowicie etap, gdy wa­
runki ekonomiczne mniej lub bar­
dziej pasywnie przystosowaliśmy do 
struktury ekonomicznej, jaka się 
wytworzyła. Obecnie należy rozpo­
cząć. etap nowy, gdy obiektywne

siębiorstw podejmującej wszystkie 
decyzje w oparciu ó własne roze­
znanie . Partia zajmuje się jedy­
nie wychowaniem ideologicznym, 
związki zawodowe nadzorują prze­
strzeganie ustawodawstwa prdcy i 
reprezentują załogę w pertrak­
tacjach płacowych.

*

warunki ekonomiczne
zmieniać 
ona do

strukturę.
będą tak 

aby zdążała
— przezwyciężania objawów 
nierównowagi.

TENDENCJE
Natomiast w sferach „teoretyzu­

jących" i „politykujących” utożsa­
miano wszelka rozwagę — prawdo­
podobnie nie przypadkowo — z na­
woływaniami do powrotu do sche- 
matycznego planowania i błędnych 

' metod w polityce. Wrzucano w
ten sposób 
ka” poglądy 
serwa tywnó.

„do jednego 
rozważne i

Było to O
łatwet że przez wiele lat

wor- 
kon- 
tyle 
fak-

nietycznie w Czechosłowacji 
przeprowadzono bardziej konse­

KRZYSZTOF KRAUSS

w roku 1962, 36 699 min Kćs w 
roku 1964, 40 211 min Kćs w roku 
1966. Uzyskano najwyższe w cią­
gu ostatnich lat dodatnie saldo o- 
brotów w handlu zagranicznym — 
3 399 min Kćs, wobec 1 722 min 
Kćs w roku 1964, 808 min Kćs w

kim stopniu, 
szy od lat 
do obrotów 1 
stwami EWG

że po raz pierw- 
w roku 1966 sal- 

towarowych z pań- 
r staje się ujem-

roku 1965, 
1966 ').

Jednakże 
płatniczym

813 min Kćs w toku

trudności bilansie
■'CzechbsTov/abji'' to nie 
Krótkoterminowe zobo-likwiduje. -- ------------------- — .

wiązania płatńiLze w tzw. twardej
walucie wobec krajów
stycznych siegaja 
rów. To efekt
orientacji

400
kapitali- 

mln dola-
wcześniejszej re-

polityce handlowej
CSRS. Jeszcze w latach 1960—1965 
tempo wzrostu obrotów z państwa­
mi socjalistycznymi góruje nad 
tempem obrotów z krajami kapita­
listycznymi. Obroty z krajami so­
cjalistycznymi zwiększają sie o 44 
proc., z krajami kapitalistycznymi 
o 32 proc. Sytuacja zmienia się w 
latach 1965—1967, Obroty ż kra­
jami socjalistycznymi utrzymują 
sie w tvm czasie niemal na nie­
zmienionym poziomie (przyrost le­
dwie o 1 proc.), gdy z krajami 
kapitalistycznymi rosną o 13 proc. 
Szczególnie szybko rosną obroty z

ne (—46 min Kćs, gdy jeszcze w 
roku 1963 wynosiło +338 min Kćs), 
a z państwami Europejskiego Sto­
warzyszenia Wolnego Handlu defi­
cyt bilansu obrotów towarowych 
pogłębia się z —214 min Kćs w 
roku 1963,,—99‘min KĆS U- roku 
1965 dp.„—348. min Kćs w roku' 
1966. Jedynie formalnie re­
kompensuje to ujemne saldo 
wzrost nadwvzek w handlu z kra­
jami rozwijającymi się (z +130 
min Kćs w roku 1963, +394 min 
Kćs w roku 1965 do +543 min Kćs 
w roku 1966), bo opierała sie one 
na długoterminowych kredytach, 
wierzytelnościach ściągalnych do­
piero w odległej przyszłości.

W sumie sytuacja w ekonomice 
czechosłowackiej bvła pod koniec 
roku nadal trudna, zarówno, z 
punktu widzenia układu warunków 
wewnętrznych, iak i handlu zagra-
nicznego. W dodatku in. w
związku z ruchem cen na rynku 
wewnętrznym — zaczęły sie żąda­
nia w sprawie bodwyżek płac w 
przedsiębiorstwach i instytucjach.

kwentnych, zgodnych z socjali­
stycznym charakterem stosunków 
produkcji, zmian. Łatwo wiec by­
ło lansować teze, że trudności eko­
nomiczne nie są rezultatem coraz 
silniej przejawiającej' sie wolnej 
grv rvnkowej. lecz właśnie iej nie­
dostatku.

Rok 1967 bvł wiec okresem róż­
norodnych doświadczeń. Najistot­
niejszą sprawa obecnie staje sie to, 
jakie zostaną z nich wyciągnięte 
wnioski. U progu 1968 roku, nie 
bez związku ż aktywizacja różno- 
kierunkowo działających sił poli­
tycznych u naszych południowych» 
sąsiadów — w tym również wy­
raźnie antysocjalistycznych — za­
rysowała sie i występuje coraz 
wyraźniejsza polaryzacja stanowisk. 
Nikt nie nawołuje do nawrotu do 
dawnych, przeżytych, skostniałych 
form zarządzania. Polaryzacja sta­
nowisk dotyczy;-innei . sprawy: kie-„i 
runku, w-jakim' zmierzać - powinny 
dalszej zmiany w gospodarce i re­
formy modelowe. W tej sprawie, w 
natłoku różnych poglądów, można 
doszukać się w zasadzie dwóch 
nurtów, dwóch tendencji (z liczny­
mi oczywiście odcieniami pośredni­
mi).

Stopniowe doskonalenie instru­
mentów zarzadzania ekonomiczne­
go i rozszerzania sfery samodziel­
ności przedsiębiorstw, ale podpo­
rządkowanie kontroli planu. Rynek 
jest instrumentem pomocniczym, a 
nie regulatorem polityki ekono-
micznej. Rozwój opiera sie na

' ŚWIAT'EKONOMI A' POLITYKA'

Oferta kłopotliwa dla USA
W rok po zakończeniu długotrwałych przetargów rundy Kennedy’ego, 

uwieńczonych częściowym, lecz niewątpliwie poważńym sukcesem, zagad­
nienie stawek celnych w stosunkach handlowych między starym i no­
wym kontynentem zrtów znalazło się na wokandzie.

Pod koniec ubiegłego miesiąca obradowała w Genewie, pod egidą GATT, 
konferencja poświęcona projektom pewnych zmian w uzgodnionym przed 
rokiem kalendarzu obniżenia w ciągu pięciu lat taryf celnych o około 
30 proc, w skali międzynarodowej.

Tym razem inicjatywa wyszła ze strony EWG, która zgłosiła ofertę 
przyjścia z pomocą znajdującemu się w krytycznym stanie amerykań­
skiemu bilansowi płatniczemu przez przyspieszenie redukcji swej zewnę­
trznej taryfy celnej, przy równoczesnym wyrażeniu zgody na opóźnienie 
analogicznego kroku przez. LISA.

Szczegóły tego projektu wyjaśnimy dalej. Są one zresztą związane ze 
skomplikowaną arytmetyką celną i zagłębianie się w ich analizę siłą 
rzeczy przysłoniłoby istotny sens polityczno-gospodarczy wspomnianej 
inicjatywy. Łatwo się domyślić, że „Szóstka" nie kierowała się w tym 
wypadku żadnyrmaltruizmem. lecz miała na celu zabezpieczenie własnych 
żywotnych interesów. Oferowane przez EWG ustępstwa na rzecz Stanów 
Zjednoczonych zostały ponadto obwarowane dość rygorystycznymi postu­
latami.

Wspólny Rynek po wielu wewnętrznych dyskusjach i kontrowersjach 
doszedł do wniosku, że należy przeciwdziałać skutkom trudności, w ja­
kie popadła ekonomika USA. a zwłaszcza szybkiego pogarszania się ame­
rykańskiej sytuacji finansowej, ’) Ogłoszony na początku br. przez pre­
zydenta Johnsona program ratowania dolara, zakładający m.in. potężną 
ofensywę eksportową, przy równoległym narastaniu w Stanach Zjedno­
czonych tendencji protekcjonistycznych, mogących spowodować w naj­
bliższych miesiącach poważne ograniczenia importu, zagraża bezpośred­
nio interesom handlowym głównych partnerów USA, przede wszystkim 
zaś ..Szóstki" 1 W. Brytanii, Postanowiono więc zastosować szczególnego 
rodzaju taktykę obronną, którą można by nazwać taktyką agresywnych 
ustępstw.

Idąc pozornie na rękę amerykańskiemu, partnerowi, proponując mu 
„spontaniczną" pomoc, EWG wespół z EFTA i Japonią chcą stępić ostrze 
programu oszczędnościowego Johnsona w tych'punktach, w których godzi 
on w zagranicznych konkurentów i handlowych, a zarazem zabrać wiatr 
z żagli rzecznikom.protekcjonizmu .'w USA. Nic dziwnego, że oferta EWG 
spotkała się z negatywną raczej oceną zarówno Waszyngtonu, jak i wpły­
wowych kół amerykańskiego byznesu.

Przyjrzyjmy sie dokładniej tej ofercie. Wspólny Rynek w porozumie­
niu z innymi najważniejszymi partnerami handlowymi Stanów Zjedno­
czonych zaproponował podczas spotkania genewskiego w ostatnich dniach 
kwietnia br.. że niezależnie od ustalonej już poprzednio, w związku z wej-
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ściem w życie 1 lipca br. wspólnej taryfy zewnętrznej „Szóstki”, obniżki 
cel o dwie piąte w stosunku do pełnego ustępstwa wynegocjowanego w 
rundzie Kennedy’ego, zredukuje o rok wcześniej niż przewidziano, to jest 
już 1 stycznia 1969 roku, wspomnianą taryfę o dalszą jedną piątą.

Z druigiej strony kraje EWG zgadzają sie, żeby Stany Zjednoczone prze­
sunęły na dzień 1 stycznia 1970 roku obniżkę swych ceł, przewidziana po­
przednio — w myśl decyzji rundy Kennedy’ego — na początek 1969 roku. 
Oblicza sie. że dzięki temu USA mogłyby poprawić w roku przyszłym 
swój bilans płatniczy o około 150 min dolarów.

Jednakże koncesje EWG uzależniono od spełnienia przez Amerykanów 
bardzo istotnych warunków, a przede wszystkim ustawowego zniesienia 
systemu „selling price”, polegającego na dyskryminowaniu zachodnioeu­
ropejskiego eksportu wyrobów chemii organicznej, od których stawki cel­
ne kalkuluje się nie w oparciu o rzeczywiste ceny eksportera, lecz znacz­
nie wyższe w tym wypadku ceny analogicznych produktów rodzimych.

Dodajmy, że zniesienie systemu „selling price” wymagałoby odpowied­
niej uchwały Kongresu, w którym coraz wyraźniej biorą górę przeciwni­
cy liberalizacji handlu. Przeforsowanie takiej uchwały, zwłaszcza w obec­
nej sytuacji przedwyborczej, byłoby zadaniem przerastającym siły admi­
nistracji waszyngtońskiej.

Drugi warunek EWG ma charakter ogólny, lecz jest jeszcze bardziej 
kłopotliwy, ponieważ postuluje wyrzeczenie się przez USA wszelkich kro­
ków protekcjonistycznych. Obecny klimat gospodarczy i polityczny w Sta­
nach Zjednoczonych z pewnością nie sprzyja przyjęciu żadnego z tych wa­
runków. W oczach Amerykanów skórka nie jest warta wyprawki. Ko­
rzyść wyrażajaca sie sumą 150 min dolarów' w skali rocznej nie może 
bvć przynęta dla kraju, który wciąż stoi w obliczu wielomiliardowego 
deficytu bilansu płatniczego.

Kwietniowe rozmowy genewskie zakończyły się — jak można było ocze­
kiwać — niemal całkowitym fiaskiem Nie uchroniły przed nim zabiegi 
dyrektora generalnego GATT, Erica Wyndhama White’a, który stosując 
wypróbowaną w poprzednich przetargach metodę, opracował projekt kom­
promisowy, łagodzący warunki EWG przez nadanie im formy raczej ży­
czeń niż żadań. Uczestnicy genewskieeo spotkania, w którym wzięli udział 
przedstawiciele USA, EWG. EFTA. Kanady i Japonii, nie doszli do kon­
kretnego porozumienia. Stwierdzono tylko, iż stanowisko partnerów han­
dlowych Ameryki zostało sprecyzowane, a reszta zależy od samych Sta­
nów Zjednoczonych, Kierownictwo GATT podjęło się utrzymywania w 
tej sprawie dalszych kontaktów i przeprowadzania konsultacji z zainte­
resowanymi rzadami. A więc w pewnym sensie nie zatrzaśnięto drzwi.

Gdyby jednak inicjatywa EWG i popierających ją w tym wypadku in­
nych krajów nie spotkała się w najbliższych miesiącach z konkretnymi 
oddźwiękami w USA, gdyby nurt protekcjonistyczny czynił tam dalsze 
postępy, wówczas — jak tego obawiaja się niektórzy eksperci GATT — 
świat zachodni może stanąć wobec bezpośredniego niebezpieczeństwa cze­
goś w rodzaju międzykontynentalnej wojnv handlowej. Byłby to jeszcze 
jeden charakterystyczny przejaw sprzeczności, jakie coraz silniej wstrzą­
sają światem kapitalistycznym.

JAN SIERZPUTOWSKI

l) Por. poprzedni numer 19 Gospodarczego” z 12 maja br. — artykuł
Mirosława Dynera pt. „Bankierzy USA ostrzegają Johnsona”.

Wiadomo, źe fetyszyzacja roli 
rynku iako uniwersalnego -lekar­
stwa na wszystkie bolączki gospo­
darcze ma dość kruche podstawy 
teoretyczne. Zanalizowane sa one 
dawno w literaturze marksistow­
skiej. Już w latach trzydziestych 
M. Dobb, marksista angielski, tak , 
,charakteryzował poglądy fetyszy - 
zuiace rolę rynku:

„Zalety «demokracji gospodar­
czej», które przyznaje się wolnemu 
rynkowi, opierają sie na podobnym 
uświęceniu indywidualnego wybo­
ru, jak zalety demokracji parla­
mentarnej. Obie działają poprzez 
dogodny wolny system: w jednym 
głosuje się przez składanie ofert 
na rynku, w drugim za pomocą 
kartek w lokalu -wyborczym. Naj­
wyższe dobro ekonomiczne polega 
na dawaniu konsumentowi tego, co 
mu sie wydaje potrzebne, tak jak 
polityczne dobro polega na dawa­
niu ludziom rządu, na jaki im się 
zdaje, źe zasługują. Obie koncep­
cie sa częścią naszego burżuazyj- 
nego dziedzictwa z dziewiętnastego 
wieku. Ale nie ma potrzeby wyka­
zywać fałszu ostatniei koncepcji, 
abv wykazać fałsz tkwiący w pier­
wszej. Skutek, jaki wywiera re­
klama na wvbór towaru, można u- 
ważać za analogiczny do skutku, 
iaki wywiera magnat prasowy ńa , 
opinie polityczną: obaj nielitości- 
wie szkodzą świętości werdyktu 
wydanego przez ludność; w obu 
dziedzinach zła moneta wypiera 
dobra. Ale w dziedzinie gospodar­
czej nic nawet w przybliżeniu nie 
przypomina powszechnych wybo­
rów: przeciwnie, regułą iest wielo­
stopniowy system pluralnego gło­
sowania. Niektórzy rozporządzają 
tysiącem głosów, inni natomiast 
tylko jednym. Co więcej, tak jak 
dawniejszy squire, posiadacze wie­
lu «głosów» ekonomicznych mają 
potężny wpływ na wyrok wydany 
przez masy — oni «nadają tempo»;

- oni ustalają zwyczaje dla tłumu 
oraz standardy, które inni starają 
się naśladować i Osiągnąć”.

Trudno ocenić, czy niektórzy cze­
chosłowaccy ekonomiści nie widzą, 
czy nie chcą widzieć, że nie ry­
nek, lecz plan może być czynni­
kiem integrującym, konsolidującym 
gospodarkę. Gorzej, źe pamięć daw­
nych błędów w polityce gospodąr- 

” cJei.^uVozsatniaiiych obecnie czeiftS 
' i schematycznie z wiodąca rolą 
państwa." w' ekonomice kraju, moc­
no krepuje głosy tych publicystów 
i' działaczy gospodarczych, którfy 
— dostrzegając niebezpieczeństwa 
dezintegracji gospodarczej — chcie- 
liby podjąć rzeczową polemikę ze 
zwolennikami „wolnej gry rynko­
wej”. Próby takie utożsamiane 
są bowiem z reguły z usiłowa­
niem nawrotu do dawnych, prze­
żytych form: stąd liczne kompro­
misy i wahania, widoczne wy­
raźnie w roku ubiegłym i ujaw­
niające się również w roku bie-
żącym. Przy czym w prze-

długofalowych planach, określają­
cych hierarchie celów społecznych 
i gospodarczych, jakie chce sie o- 
siągnąć. Państwo dysponuje nie­
zbędnymi środkami, umożliwiający­
mi efektywny nadzór nad przebie­
giem procesów ekonomicznych i 
realnymi możliwościami przeciw­
stawiania sie tendencjom stawiania 
przez poszczególne grupy wytwór­
ców swych interesów indywidual­
nych nad interesami ogólnospołecz- 
hymi. Przede wszystkim posługiwać 
sie powinno w tej mierze środka-
mi oddziaływania ekonomicznego,
ale gdy trzeba, gdy środki ekono­
micznego oddziaływania nie wy-
starczają stosuje także środki
bezpośredniego, dyrektywnego inge­
rowania. Nazwać by ja można kon­
cepcją integracyjną, polegająca na 
dostrzeganiu, podkreślaniu roli pla­
nowania ogólnopaństwowego, nad­
rzędności interesów ogólnospołecz­
nych. Proces rozszerzania samo­
dzielności przedsiębiorstw, w gra­
nicach nie kolidujących z nadrzęd­
ną rolą planu ogólnopaństwowego 
zmierzać powinien przede wszyst- 

,kim do aktywizacji inicjatywy pra­
cowniczej na rzecz realizacji ogól­
nospołecznych celów, towarzyszyć 
rozwojowi demokracji pracowni­
czej, udziałowi robotników w za­
rządzaniu, przy zapewnieniu kie­
rowniczej roli partii.

Drugie stanowisko akcentuje 
przede wszystkim role rynku i kon­
kurencji miedzy przedsiebiorstwa- 

. mi, jako decydującego regulatora 
procesów gospodarczych. Zysk sta­
je sie celem nadrzędnym działal­
ności zdezintegrowanych przedsię­
biorstw, państwo nie ma prawa 
bezpośredniej ingerencji w to. co 
dzieje sie wewnątrz przedsiębiorstw 
i ich ewentualnych zrzeszeń. Nie 
ma bezpośredniej przekładni mie­
dzy planami ogólnospołecznymi a 
planami, którymi kierują sie po­
szczególni wvtwórcv. Istnieją jedy­
nie przekładnie pośrednie w posta­
ci kredytu, podatku i ewentualnie 
pewnych ograniczonych form kon­
troli cen. Zarzad produkcji pozo- 
staje rękach administracji przęd­

ciwieństwie do sytuacji W II pół­
roczu 1967 roku — obecnie wyraź­
niej wydają się zyskiwać w prak­
tyce przewagę zwolennicy wolnej 
gry rynkowej.

Następuje więc ponowie ożywie­
nie tendencji dezintegracyjhych. 
Wraz z tym sytuacja gospodarcza 
w pierwszych miesiącach br. za­
czyna przypominać wierne odbicie 
tęgo, co było w początkach roku 
ubiegłego. W niedawnej wypowie­
dzi dla „Hospodafskich nowin’’, 
pierwszy zastępca generalnego dy­
rektora Czechosłowackiego Banku 
Państwowego Vaclav Zahalka 
stwierdza:

„Na razie dysponujemy jedynie 
przeglądem dwóch pierwszych mie­
sięcy. W porównaniu z analogicz­
nym okresem roku 1967, wypłacone 
zarobki zwiększyły sie w styczniu 
o. 7,4 proc., w lutym nawet o 12,1 
proc. Nie odpowiada to wzrostowi 
wydajności pracy: do przyjęcia 
byłby wzrost o około 3,5 do 5 proc. 
Winę za to ponoszą przede wszyst­
kim wielkie przedsiębiorstwa, głów­
nie w resorcie przemysłu ciężkie­
go, które dysponują smacznymi 
środkami finansowymi. Nie należą 
przy tym do dobrze gospodarują-
cych”. 

. Jaki 
dalszy 
czei w

kierunek przybierze więc 
rozwój sytuacji gospodar-. 
CSRS? Trudno w tej chwi-

li przesądzać. W deklaracji nowego 
rządu stwiefdza sie:

„Przede wszystkim w stosunko­
wo krótkim czasie należy zakoń­
czyć pracę nad, nowym układem 
stosunków miedzy przedsiębior­
stwami a centralnymi organami 
kierowniczymi oraz przygotować 
wnioski w sprawie zmiany sytuacji 
prawnej przedsiębiorstw. Przy 
wprowadzaniu tych zmian trzeba 
sfere przedsiębiorstw i sfere kie­
rownictwa centralnego pojmować 
jako dwa stosunkowo autonomicz­
ne działy, między którymi nie za-
chodzą żadne 
i podległości

Podkreśla 
„...poważnym

stosunki nadrzędności 
(podkreślenie K.K.)”. 
się równocześnie, że 

problemem jest
znaczne> napięcie we wszystkich re­
lacjach ekonomicznych".

i) „Hospodarshe novlny” nr 1J/10W,
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Majowy numer „NOWYCH DRÓG” przynosi 
obszerny artykuł prof. Henryka Jabłońskiego, Mi­
nistra Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, omawiają­
cy przebieg i tło zaburzeń studenckich. Nie bę­
dziemy tu wracać' do faktów znanych już z rela­
cji prasy codziennej, których ocena została dana 
przez najwyższe autorytety polityczne. Chcemy na­
tomiast zwrócić uwagę na wnioski, jakie dla pracy 
szkolnictwa wyższego wypływają z ostatnich wy­
darzeń, wnioski wybiegające daleko poza bieżące 
działanie.

Minister Jabłoński dał obszerną analizę słabości 
w pracy szkół wyższych. Na czoło wysuwa się 
sprawa pracy wychowawczej, ideologicznego i po­
litycznego oddziaływania na młodzież. Z braków 
w tej dziedzinie zdawano sobie sprawę już od pew­
nego czasu, nie potrafiono jednak znaleźć ani środ­
ków, ani metod, aby te braki usunąć. Dotyczy to 
głównie słabości wielu dziedzin nauk społecznych, 
w szerzeniu wręcz w tych naukach poglądów re­
wizjonistycznych, co w konsekwencji spowodowa­
ło, że dyscypliny, które powinny pomagać w ideo­
wym wychowaniu młodzieży, wręcz w tym wycho­
waniu przeszkadzały.

Drugi, bardzo ważny element słabości frontu 
wychowawczego w szkołach wyższych — to niedo­
stateczne zaangażowanie wielu nauczycieli akade­
mickich w sprawy uczelni, studentów, nikły auto­
rytet wychowawczy części kadry nauczającej. 
Wśród wielu źródeł takiego stanu rzeczy na plan 
pierwszy wysuwa się dotychczasowy system do-

h boru, przygotowania i awansu pracowników nauko- 
wych. Głównym, a niekiedy nawet wyłącznym to- 

Ś; rem przygotowania tych pracowników jest system 
asystentury, mający wiele podobieństwa do syste- 

ij mu cechowego. Katedra często upodabniała się do 
warsztatu rzemieślniczego, w którym majster .— 

h profesor miał do pomocy czeladników — docen­
ci: tów i terminatorów — asystentów. W praktyce do- 

bór asystentów i przebieg ich pracy zależał' tylko 
ji od kierownika katedry, a tak ścisła zależność 
<1 naukowego personelu pomocniczego od jednej oso- 

by stwarzała możliwości wypaczeń. Wady tego sy- 
stemu coraz bardziej przeważają pozytywy’, należy 

§ więc poszukać rozwiązań, które by nie łączyły tak 
tli ściśle procesu zdobywania stopni doktorskich z 
| asystenturą, a więc dążyć do stworzenia niezależ- 
h nego, wyższego cyklu kształcenia, z obowiązkowy- 
Łj mi seminariami, ćwiczeniami i wykładami. Dopiero

absolwenci studiów doktorskich powinni stanowić 
bazę dla rekrutacji pomocniczych pracowników 
naukowo-dydaktycznych. Trzeba też pamiętać, że 
często nawet dobry badacz może być złym nau­
czycielem.

Prof. Jabłoński zwrócił również uwagę na wadli­
wą strukturę wyższych uczelni. Podstawą organi­
zacyjną są katedry. Nie odpowiada to już aktual­
nym potrzebom. Konieczne są organizmy większe,

chowaWczych.W reszcie większe organizmy badaw­
cze rriaj$ śzerśze możliwości współpracy z prakty­
ką, podejmowania zadań ‘ stawianych przez prze­
mysł czy'resort gbspodarczy. Łączy się z tym pro­
blemem słabość włądż uczelni, szereg ograniczeń 
kompetencji rektorów i dziekanów.

Wreszcie- istnieje wiele spraw studenckich, które 
należy rozwiązać, takich jak poprawą systemu re­
krutacji, rewizja systemu stypendialnego, moder­
nizacja praktyk, stażów, poprawa zaopatrzenia w 
podręczniki itp.

Drugą pozycją z „NOWYCH DRÓG”, na którą 
chcemy zwrócić uwagę naszych Czytelników jest 
artykuł A. Fllasiewicza i Z. Madeja pt. „Wydatki 
na rozwój badań naukowych”. Na tle obszernej 
analizy wielkości i struktury wydatków na badania 
naukowe w wysoko rozwiniętych krajach uprze­
mysłowionych autorzy wysuwają pewne wnioski 
dla rozwoju krajowego zaplecza naukowo-badaw­
czego. Obserwacja wielkości tych wydatków w 
przebiegu cząsowym prowadzi do wniosku, że dy­
namika ma układ zbliżony do krzywej logistycz­
nej. W momencie, gdy wydatki na badania osią­
gają wielkość około 1,5 proc, dochodu narodowego, 
następuje przyspieszenie ich wzrostu, a po osią­
gnięciu wielkości rzędu 2,5—3 proc, znowu krzywa 
się wyrównuje. Polska osiągnęła obecnie właśnie 
ten poziom, po którym następuje przyspieszenie 
dynamiki.

Porównania międzynarodowe pokazują, że mamy 
stosunkowo wysoki udział nakładów na badania 
podstawowe i stosowane — niski na badania roz­
wojowe.. Jest to prawdopodobnie jedna z przyczyn 
niekorzystnej sytuacji w dziedzinie wdrażania wy­
ników badąń do praktyki.

Struktura gałęziowa nakładów na badania wy­
kazuje u nas duży udział przemysłu maszynowego, 
nieco’mniejszy niż w innych krajach udział prze­
mysłu elektrotechnicznego i elektronicznego oraz 
znacznie mniejszy — chemicznego (w stosunku do 
chemii można ten stan usprawiedliwiać dużym 
importem myśli badawczej). Wreszcie — przy wy­
sokim relatywnie stanie zatrudnienia w dziedzinie 
badań naukowych — niskie są tu nakłady inwesty­
cyjne, co odbija się na stanie wyposażenia wielu 
placówek naukowych., Niekorzystny jest również 
u nas układ relacji między badaczami a pracow-

1 100 min pasażerów .
W ubiegłym roku autobusy Pań­

stwowej Komunikacji Autobusowej 
po raz pierwszy przewiozły więcej 
pasażerów niż PKP. Również w tym 
roku PKS będzie „górą” nad kole­
jami, gdyż przewiduje się przewie­
zienie ok. 1100 min pasażerów. W, 
tym roku jednak proporcje wzrostu 
tych przewozów ulegają zmianie. O 
ile bowiem przewozy ogółem wzro­
sną o ok. 6,5 proc, to tzw. przewozy 
pracownicze o ponad 12 proc. (Mo­
tor nr 14/68).

Holenderski gaz ziemny
z okolic Groningen, którego złoża 

uważane są za drugie po radziec­
kich pod względem wielkości na 
iwiecie, zaopatruje już przemysł i 
gospodarstwa domowe kilku krajów 
Europy zachodniej. Tegoroczne wy­
dobycie, jak się przewiduje, wynie­
sie około 7 mld m3. (AR-WEZ).

INCO, wypuści tzw. serię informa- ' 
cyjną, która będzie poddana dal­
szym próbom w Polsce oraz? Nie­
mieckiej Republice ' Demokratycz­
nej. (WiT—AR). ,

Szybkościowe koleje
Doświadczenia japońskie z urucho­

mionym w 1964 r. -odcinkiem eks­
presowym •. kolei żelaznej między 
Tokio i Osaka (515 km) były na 
tyle pomyślne, że władze , zaplano­
wały budowę dalszych odcinków 
„szybkobieżnych” o łącznej długoś­
ci 3 800 km; szybkość podróżna po­
ciągów .wyniesie 250 km/h. Nowa 
linia będzie miała charakter okręż- •

-7^...: . - -T
tworzyć rodzaj .■ taśmy. Przy odpo­
wiednim ciśnieniu sprężonego po­
wietrza umożliwia ona transport 
nawet wielotonowych ciężarów. 
Wynalazkiem ■ zainteresował się 
przemysł etoczniowy. (BNT—PAP),

CCC — w kwiaciarni
Produkowany od niedawna przez

nasz przemysł 
chlorocholiny,

chemiczny chlorek 
popularnie zwany

CCC — to nie tylko idealny pre­
parat przeciwko wylęganiu zbóż. o- 
kazujc się, że może się on przydać 
również w kwiaciarniach. Kwiaty 
włożone na pewien okres czasu do 
roztworu CCC są potem dłuęoWwie- 
że i nie więdną. (BNT—PAP).

Głośniki płaskie
Jedna 

dukuje 
wymiar

z firm amerykańskich pro- 
głośniki radiowe, których 

w kierunku prostopadłym do
płaszczyzny ‘ czołowej jest pięcio­
krotnie mniejszy, niż w zwykłych 
głośnikach stożkowych. Produkowa­
ne są głośniki o mocy 5 W i 20 W. 
Obudowa głośników wykonana jest 
z polistyrenu odpornego na tem­
peratury w zakresie od — 29 do 
+ 770 C, jak również na wilgoć, 
drgania i uderzenia. Głośniki te 
można nie tylko wbudowywać do 
aparatów, ale także zawieszać bez­
pośrednio na ścianie bez uszczerbku 
dla odbioru akustycznego („ETŻ-B”, 
nr 3/68),

Tranzystorowy kontroler

g zarówno ze względów na wzrost znaczenia pracy 
S zespołowej, jak i ze względów dydaktyczno-wy-

nikami technicznymi, pomocniczymi 
jest tych ostatnich. .

za mało

S. C.

W pracowni defektoskopii Cen­
tralnego Ośrodka Badań i Rozwoju 
Techniki kolejnictwa zakończono z 
pomyślnym wynikiem próby, kf*lym 
poddany był ultradźwiękowy tranzy­
storowy defektoskop szynowy, zbu­
dowany według patentu prof. Filip- 
czyńskiego z Instytutu Podstawo­
wych Problemów Techniki PAN. 
Nowy defektoskop waży zaledwie 
10 kilogramów (stary defektoskop 
lampowy — ponad 80 kg). Zasilanie 
pochodzi z niewielkich baterii. Do 
zalet nowego defektoskopu szvno- 
■wego należy również łatwość obsłu­
gi, a m.in. dźwiękowe sygnalizowa­
nie „dostrzeżonych” uszkodzeń kon- 
trolowanej szyny. Jeszcze w tym 
rmói producent tranzystorowvch 
defektoskopów, jeden z zakładów

NAUKI I TECHNIKI
ny, przechodząc w pobliżu miast: 
Tokio, Osaka, -Hiroszima, Nagasaki, 
Jokohama i Nagaja. Koszt jej wy­
niesie blisko 10 mld dolarów, czyli 
10-krotnie więcej niż linii Tokio— 
Osaka. (Przegląd Techniczny nr 
11/68).

Na razie w próbach
Zespół konstruktorów warszaw­

skiego ZREMB-u pod kierunkiem 
inż. A. Łuby i inż. Rajcherta opra­
cował nowy typ samojezdnego wóz­
ka transportowego ó doskonałych 

• walorach technicznych, oryginalnej 
konstrukcji i różnorodnym zastoso­
waniu. Wózek ten (tymczasowa na­
zwa „W-28”) ma trzytonową ładun­
kową skrzynię przechylną i 28-kon- 
ny silnik wysokoprężny, napędza­
jący wszystkie cztery koła. Kon­
strukcja połączona przegubowo u- 
możliwia wykorzystywanie pojazdu 
w bardzo trudnych warunkach te- 
reńowych. (Motor nr 11/68).

Nowy rurociąg
W ZSRR opracowano projekt' dru­

giego rurociągu < naftowego, który 
ciągnąć się będzie z miejscowości 
Mangyszłak przez Powołże na Ukrai­
nę. Nowy rurociąg — długości ok. 
2,5 tys. km ma być oddany do eks­
ploatacji w 1972 roku. (APN).

„Poduszkowiec" z gąbki ■
Jednym palcem można przesunąć 

2oo-kilogramowy ciężar pod warun­
kiem, że został on umieszczony, na 
powietrznogąbczastej poduszce kon­
strukcji mgr inż. Ryszarda Doble- 
lewskiego z Politechniki Gdańskiej. 
Pod przesuwany przedmiot wkłada 
się cienką warstwę gąbki, do któ­
rej doprowadza się piRvietrze pod < 
ciśnieniem, niezbyt zresztą wysokim. 
Taka parumilimetrosęej grubości, 
podkładka może być przytwierdzona 
do przesuwanego przedmiotu lub;

Sztuczne włókna |
Produkcja światowa włókien sztuez- S 

nych w 1967 r. wzrosła o ok. 17 B 
proc., osiągając blisko 2,9 min ton. ■ 
Prawie dwie trzecie włókien sztuez- ■ 
nych produkowanych jest przez USA, H 
Japonię i NRF. Z kolei Japonia ■ 
produkuje ok, 580 tys. ton, tj. do- a 
kładnie połowę tego co USA. Na S 
NRF przypada 251 tys. ton. Kolej- g 
ne miejsca w tej dziedzinie pro- 3 
diikcji zajmują: Wielka Brytama_— K 
200 tys. ton. Wiochy — 150,. ZSRR 5 
— 125, Francja — 110, Holandia — H 
57, Kanada 54, Polska — 37 tys-ton. | 
Na pozostałe kraje, posiadające .w 3 
tym zakresie raczej skromne mozlt- g 
wości, przypada ogółem ok. 320 tys. W 
ton. (Przegląd Techniczny nr. 14/58), g

Elektryzacja nasion |

W Cambridge opracowano nową g 
metodę zwiększania siły kiełkowa-. B 
nia nasion roślin uprawnych. Me- 8 
toda, zwana elektroaktywacją, pole- a 
ga na stosowaniu pewnegj rodzaju g 
wstrząsów elektrycznych (których g 
technika dotychczas utrzymywana B 
jest w tajemnicy), co zwiększa prze- g 
ciętnie, jak stwierdzono na polet- B 
kach doświadczalnych, silę kiełko- B 
wania nasion o ok. 20 proc. (WiT— g 
AR). H

Parowy Sam |
Pewien ekscentryczny Amerykanin, H 

znudzony widać rozwiązaniami, ja- a 
kimi odznacza się współczesny sa- a 
mochód, przerobił swój wehikuł na s 
samochód o napędzie... parowym, a 
Napęd stanowi tu 2o-konny silnik | 
parowy — ż tyłu wozu mieści się | 
kocioł zawierający wodę, Woda pod- s 
grzewana jest palnikiem olejowym, g 
(Motor nr 14/68). g

Zamek magnesowy |

Na rynku japońskim ukazał się | 
nowy typ zamka do drzwi. W kon- s 
strukcji jego wykorzystano własność g 
odpychania się i przyciągania jed- B 
noimiennych I róźnoimiennych bie- g 
gunów magnetycznych. Klucz do te- ■ 
go'zamka ma zamiast bródki szereg j 
wbudowanych magnesów. Po wpro- | 
wadzeniu klucza do zamka bieguny | 
magnetyczne klucza natrafiają na | 
odpowiednie bieguny magnesów | 
zamka, co powoduje otwarcie zam- i 
ka. Klucze magnesowe są wielokro- | 
tnie trwalsze, a liczba kombinacji | 
magnesów dochodzi do 400 tysięcy, | 
podczas gdy w zwykłych zamkach | 
liczba kombinacji bródek jest ty- f 
siąckrotnię mniejsza. Wszystkie od- j 
miany kluczy magnesowych mają | 
całkowicie jednakowy kształt. Doro- f 
hienie klucza bez znajomości danej 5 
kombinacji biegunów magnetycz- l 
nych jest niemożliwe. („VDI-Na- | 
ćhrichten”, nr 5/68). 1
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Jak wynika z przytoczonych da­
nych, tempo rozwoju inwestycji jest 
nadal duże i wyprzedza znacznie za-
łożenia NPG, w którym 
wzrostu nakładów wynosi

ś

NAKŁADY .
INWESTYCYJNE 
W I KWARTALE BR.

Poziom nakładów inwestycyjnych 
w gospodarce uspołecznionej w I kw. 
br. był o 15,5 proc, wyższy niż przed 
rokiem, w tym w marcu o 12,8 proc, 
wyższy. W marcu br. nastąpiła zmia­
na w strukturze nakładów inwesty-
cyjnych, mianowicie 15,6 proc.
wzrosły nakłady na roboty budowla­
no-montażowe, a o 12,3 proc, nakła­
dy na zakup maszyn i urządzeń. W 
poprzednich dwóch miesiącach — jak 
donosiliśmy — wyższe tempo wzrostu 
nakładów dotyczyło maszyn j urzą­
dzeń, a nieco niższe robót budowla­
no-montażowych.

ń

§

Tegoroczny „Dzień Hutnika” 
ponad 200-tysięczna armia pra­
cowników naszej metalurgii ob­
chodziła szczególnie uroczyście.

Między innymi dlatego, że 
zbiegło się to z 10-leciem istnie­
nia naszego głównego hutnicze­
go potentata — Zjednoczenia 
Hutnictwa Żelaza i Stali. Sta­
ło się to dodatkową okazją do 
podsumowania dotychczasowego 
dorobku rozwoju naszej czarnej 
metalurgii, a był to rozwój rze­
czywiście dynamiczny. Wystar­
czy powiedzieć, że podczas gdy 
w roku 1938 Polska produkowa­
ła 1,4 min ton stall, to w roku 
1958 produkcja ta wynosiła u 
nas już 5,6 min ton, a w roku 
1967 wyniósł? 10,5 min ton. Tym 
samym Polska znalazła się w 
pierwszej dziesiątce najwięk­
szych światowych producentów 
stali, wyprzedzając takich po­
tentatów w tej dziedzinie jak 
Belgia, Kanada, Szwecja czy 
Czechosłowacja. Udział Polski 
w światowej produkcji stali 
wzrósł od roku 1938 blisko dwu­
krotnie (sponad 1 do ponad 2 
proc.).

Oczywiście zawdzięczamy to 
przede wszystkim szybkiej roz­
budowie naszego potencjału hut­
niczego: sama tylko huta im. 
Lenina daje dziś 3*8 min ton 
stali, niemałym osiągnięciem 
jest też właściwie całkiem no­
wy kombinat hutniczy w Czę­
stochowie oraz huta stali szla­
chetnych „Warszawa”. A w su­
mie podczas 23 lat Polski Lu- 
drwej nasze hutnictwo źeiaza i 

■ stali otrzymało m. in. 32 bate­
rie koksownicze, 10. wielkich 
pieców, 46 pieców martenow- 
skich i elektrycznych. 27 zespo­
łów walcowniczych. Są to przy 
tym z reguły nowoczesne, co­
raz większe i coraz bardziej 
wydajne jednostki. Potężne i 
coraz nowocześniejsze polskie 
hutnictwo stało się jednym z 
głównych fundamentów szybkie­
go rozwoju wszys:k’cn dziedzin 
gospodarki i w ogóle socjali­
stycznego budownictwa w na­
szym kraju.

Najważniejszym jednak powo­
dem szczególnego charakteru 
tegorocznego „Dnia Hutnika” 
jest fakt, iż właśnie w przed-

wskaźnik 
5,6 proc.
(m. w.)

PRODUKCJA 
BUDOWLANO- 
MONTAŻOWA 
W OKRESIE STYCZEŃ- 
KWIECIEŃ 1968 R.

W okresie styczeń , — kwiecień 
br. produkcja, budowlano-montażowa 
przedsiębiorstw uspołecznionych (na 
rzecz Inwestycji i remontów) wzrosła 
o 10,2 proc. Jest to dynamika wyższa 
niż ustalona w NPG, który przewi­
duje jej wzrost o 8,5 proc. Na wy­
sokie tempo produkcji przedsię­
biorstw budowlanych składają się 
przede wszystkim dwa . czynniki: do­
bre warunki atmosferyczne .1 pokaź­
ny przyrost zatrudnienia, który w

DZIEŃ HUTNIKA

dzień tego Jwięta naszkicowano 
generalne kierunki dalszego roz­
woju tej tak ważnej dziedziny 
przemysłu na terenach skupia­
jących gros starych hutniczych 
zakładów, które wciąż jeszcze 
odgrywają w tym przemyśle du­
żą rolę — w województwie ka­
towickim. Mianowicie odbyło się 
Plenum Komitetu Wojewódzkie­
go PZPR, które dokonało oce­
ny opracowań perspektyw roz­
woju hutnictwa do roku 1985 
jak również alternatyw projek­
tu planu na lata: 1971—75 w 
woj. katowickim. Obrady te po­
przedzono wszechstronną dys­
kusją, w-której wzięło udział o- 
koło 1 400 działaczy terenowych 
instancji partyjnych, jak rów­
nież aktyw inżynieryjny i ro­
botniczy z zakładów pracy, spe­
cjaliści z wyższych uczelni i in­
stytutów.

O wadze, jaką Partia 1 Rząd 
przywiązują do tych spraw, 
świadczyć może fakt, iż we 
wspomnianym plenum wziął u- 
dział również Premier, tów. Jó­
zef Cyrankiewicz, który yv swym 
interesującym przemówieniu m. 
in. stwierdził, że hutnictwo „nie 
jest wąskim odcinkiem naszej 
gospodarki, lecz kluczowym pro­
blemem”.. Oceniając wkład ślą-

omawianym okresie wyniósł 5,2 proc, 
w porównaniu z jego poziomem w 
analogicznym okregie ub. r. Warto 
dodać, że NPG zakłada wzrost za­
trudnienia w tych przedsiębiorstwach 
o 3,6 proc. Wspomniany przyrost za­
trudnienia nastąpił głównie . w 
I kwartale. W kwietniu br, bowiem 
— mimo utrzymania tempa produk­
cji na wysokim poziomie — wzrost 
zatrudnienia,, .uległ pewnemu, .obniże­
niu, gdyż wyniósł'tylko 2,8 prób.

Nastąplł dalszy wzrost dostaw mle­
ka j drobiu (o prawie 2 proc.). Na­
tomiast obniżyły się wydatnie do­
stawy jaj, bo o 25 proc, w porów- ' 
naniu z ich poziomem sprzed roku.

(m. w.)

(m. w.)

SKUP PRODUKTÓW 
ROLNYCH 
W KWIETNIU BR.

ŚRODKI NA 
INWESTYCJE 
PRZEDSIĘBIORSTW

W kwietniu br. nastąpił dalszy 
wzrost skupu bydła (o prawie 27 
proc.), cieląt (o prawie 17 proc.), 
trzody bekónowej (o Ok. 6 proc.). 
Jednakże wzrost skupu tych rodza­
jów żywca nie zrekompensował w 
pełni ubytku w skupie trzody mię- 
sno-słoninowej, wynoszącego 11 proc, 
w porównaniu z poziomem skupu w 
analogicznym okresie ub. r.

Jak wiadomo, szacunek nakładów 
na inwestycje przedsiębiorstw w pla­
nie na br. został poważnie ograni­
czony (o 20 proc, poniżej poziomu z 
ub. r.). Fakt zaś, że w ramach tych 
obniżonych nakładów pierwszeństwo 
otrzymały inwestycje mające zapew­
nić wzrost produkcji rynkowej 
i eksportowej sprawia, iż niektóre 
przemysły muszą jeszcze głębiej 
ograniczyć nakłady na inwestycje 
przedsiębiorstw (o ponad 20 proc.). 
Dotyczy to zwłaszcza inwestycji w 
górnictwie, hutnictwie i przemyśle 
maszynowym.

Obecnie więc wiele resortów zgło­
siło dodatkowe zapotrzebowanie' na 
inwestycje przedsiębiorstw, postulu­
jąc zwiększenie ich. szacunku o 2,1 
mld zł w planie centralnym i o.0,7 
mld zł w planie terenowym. Moty-. 
wowane - to jest najczęściej brakiem 
środków na zakup maszyn i narzę­
dzi, których dostawy zostały już za­
pewnione, . lub. najyet., zrealizowane, 
a.niekiódy'! sfinansowani" ze 'środ- 
ków obrótowyćh. 7 " Z "f "

Niezbędne' okazuje się więćfptze- 
prowadzenie w połowie br.- specjal­
nej oceny inwestycji przedsiębiorstw, 
dokonanie ewentualnej weryfikacji 
przyjętych w tej mierze założeń. (Sb)

NOWE POTRZEBY 
INWESTYCYJNE 
PRZEMYSŁU 
ROLNO-SPOŻYWCZEGO

Stwierdzony po regulacji cen mię­
sa wzrost zapotrzebowania na płatki-

zbożowe sprawił,. że platkownle pra­
cują na trzy zmiany i nie są w sta­
nie w pełni pokryć zapotrzebowania : 
rynku. Tymczasem nowa płatkarnia 
w Sierpcu jest dopiero w budowie 
i da pierwszą produkcję w 1970 r. 
Zanim to jednak nastąpi niezbędne 
wydaje się doinwestowanie płatkar- 
n( istniejących, aby mogły one od­
powiednio . zwiększyć. produkcję oraz 
przyśpieszenie W odbudowy spalonej '-* 
płatkarnlwWągrowcu. _

. Qbserwowany od, niedawna wzrost 
popytu" 141/3 pieczywo cukiernicze ' 
sprawił, te przemysł nie nadąża z 
jego produkcją? Niezbędne okazuje 
się więc podjęcie decyzji o zakupie 
odpowiednich urządzeń, zwłaszcza do 
produkcji najbardziej ,na rynku po­
szukiwanego pieczywa cukierniczego 
oblewanego czekoladą. '

Notowany -wzrost zapotrzebowania 
-na piwo sprawia, że przewidywane 
na br. rozpoczęcie budowy - nowego 
browaru okazuje się wysoce niewy­
starczające. Już w br.. trzeba po­
myśleć o szybkim dofinansowaniu 
browarów istniejących, aby w krót­
kim czasie mogły one zwiększyć 
produkcję i poprawić jej jakość. (Sb)'

skiego aktywu partyjno-gospo- 
darczego w opracowanie pers­
pektyw dalszego rozwoju nasze­
go hutnictwa, tow. Cyrankiewicz 
powiedział:

„W tym partyjnym trybie o- 
pracowywania materiałów na 
plenum uwidocznił się istotny 
element realizacji zasad- demo­
kracji socjalistycznej. Zaangażo­
wanie do tych prac licznej rze­
szy działaczy partyjnych, akty­
wu robotniczego, specjalistów 
różnych branż jest świadectwem 
współudziału szerokich rzesz ro­
botników i inteligencji technicz­
nej we współrządzeniu naszą 
gospodarką. Ponadto dla prak­
tycznego działania kluczowe jest 
to, by zamierzenia dotyczące 
ważniejszych posunięć ekono­
micznych rodziły się bezpośred­
nio w zakładach pracy w tere­
nie, a nie zaś tylko w central­
nych ogniwach administracji, 
która siłą rzeczy może być nie­
kiedy w niektórych sprawach 0- 
derwana od specyfiki branży 
produkcji regionu.” Słowa te są 
aktualne nie tylko w stosunku 
do śląskiego hutnictwa i warto 
je tu podkreślić również w 
związku z publikowanymi u nas 

* cyklami materiałów dotyczących 
dwóch istotnych problemów:

programowania rozwoju branż 
oraz roli samorządów robotni­
czych w zarządzaniu gospodarką.

W programie rozwoju śląskie­
go ■ hutnictwa postawiono na u- 
szlachetnienie tego przemysłu, 
na rekonstrukcję i moderniza­
cję zakładów. Bowiem przesta­
rzały stan wielu agregatów i u- 
rządzeń uniemożliwia osiąganie 
wysokiej jakości i nie pozwala
skutecznie 
własnych.

obniżać kosztów 
A najcenniejszym

majątkiem są tu kwalifikacje, 
wiedza i pracowitość załóg sta­
rego hutnictwa, więc właśnie 
modernizacja i rekonstrukcja po­
zwoli to bogactwo lepiej wyko­
rzystać, równocześnie zaś po-
zwoli 
drze 
runkl 
runki

stworzyć tej cennej ka- 
wa- 
wa-

znacznie lepsze 
pracy (i lepsze 
bytu mieszkańcom Slą-

ska w ogóle, gdyż wpłynie na 
zmniejszenie zanieczyszczeń po­
wietrza i wód). Plenum KW 
PZPR w pełni opowiedziało się 
za taką kompleksową i ekono­
micznie oraz społecznie uzasad­
nioną modernizacją starego hut­
nictwa i postanowiło przedłożyć 
Rządowi opracowane kierunki 
rozwoju do rozpatrzenia i ak­
ceptacji.

Z programem rekonstrukcji l 
modernizacji śląskiego hutnic­
twa ściśle wiąże się jeszcze jed­
na sprawa, która również nada­
ła tegorocznemu świętu hutni­
ków szczególny charakter. A 
mianowicie ostatnio zabrano się 
do poprawy warunków pracy i 
życia załóg hutniczych nie tyl­
ko nadając tej sprawie dużą

rangę w programie dalszego 
rozwoju, ale też na bieżąco roz­
wiązując szereg istotnych spraw. 
I właśnie tuż przed Dniem Hut­
nika odbyło się w Katowicach. 
specjalne poszerzone Kolegium 

. Zjednoczenia Hutnictwa Żelaza.
i Stali (z udziałem przedstawi­
cieli rad zakładowych poszcze­
gólnych hut), które w wyniku 
długich przygotowań i szerokiej 
dyskusji podjęło szereg konkret­
nych uchwał.

Tak np. postanowiono znacz­
nie przyspieszyć tempo budo­
wnictwa mieszkaniowego dla 
hutników. Aby z różnych form 
budownictwa uzyskać planowa­
ne na te cele w bieżącym pię­
cioleciu 55 tysięcy iźb trzeba 
zwiększyć tempo prac uspraw­
niając proces inwestycyjny oraz 
pełniej wykorzystywać środki 
wypracowane przez załogi t a 
przeznaczone na budownictwo 
mieszkaniowe. Radykalnej po- • 
prawy wymaga też gospodarka 
mieszkaniowa, uchwała mówi 
np, o znacznym zwiększeniu roz­
miarów remontów kapitalnych, 
zapewniając na to odpowiednie 
środki i materiały. Położono też 
nacisk na zwiększenie troski o 
warunki mieszkańców hoteli ro-' 
botniczych.

Uchwała mówi też o poprawie 
opieki zdrowotnej, a zwłaszcza 
o wzmożeniu działalności profi­
laktycznej i zwiększeniu lekar­
skiej obsady przychodni przyza­
kładowych, o przyspieszeniu bu­
dowy i wyposażeniu centralnego 
ośrodka oparzeń oraz o środkach 
na budowę sanatorium przeciw­
reumatycznemu. Wiele uwagi

poświęcono również lepszemu 
wykorzystaniu posiadanej bazy | 
wczasowo-wypoczynkowej i ra- | 
ćjonalniejszej jej rozbudowie | 
(raczej ośrodki stałe, wykurzy- I 
stywane przez cały rok. aniżeli I 
tanie, lecz nader nieekonomiczne | 
— bo mało wykorzystywane-i I 
szybko niszczące się — campiń- || 
gi), szczególny nacisk położono i 
też na rozwój różnych form II 
wczasów dziecięcych. Pożartym || 
zwrócono uwagę ną opiekę:? nad 3 
emerytami, sprawy żywienia | 
zbiorowego (rozszerzenie zakresu I 
stosowania podczas pracy po- a 
siłków regeneracyjnych i napo- i 
jów chłodzących, polepszenie. 1 B 
rozwój działalności stołówek),.o- g 
gródków działkowych i zadrze- | 
wienia itp. 5 i |

Roczne plany techńiczno^pro- B 
dukcyjno-finansowe winnyibyć I 
zatwierdzane łącznie z planami i 
przedsięwzięć socjalno-bytowych,. | 
a: poza tym każdy zakład powi- | 
nien opracować perspektywiczne | 
programy działania w tej sferze, g 
Chodzi po prostu o większej wy- I 
czulenie kierownictwa wsżyst- | 
kich szczebli nś sprawy sdćjal- I 
ne, które — w myśl uchwały | 
hutników — muszą być trakto-" | 
wane jako bardzo ważna funkcja | 
kierowania zakładami pracy. i

Tak więc podsumowaniu? do- | 
tychczaspwych osiągnięć hutnic- | 
twa i pracom nad prognozami. I 
dalszego jego rozwoju towąrzy- | 
szy coraz rzetelniejsza troska o | 
najistotniejszy element sił jAvy- j 
twórczych — o hutniczą kńdrę. • 
I tak być powinno, zresztą nie 
tylko w hutnictwie. .

(WSG)
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